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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
4Oc na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko-Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
była razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $125, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 o0 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską" w 
Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton,Tliroop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “October 
4” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się we 
październiku 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę ; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Wielka bitwa lądowa! I>o 100,000 
żołnierzy legło na polu walki! 
Beznadziejne położenie! Rozmowa 
z carem! Głos rosyjski o japoń­
czykach. Moskale mają jeszcze 950 
armat. Na.Mnkden! Straszna chwila!

1’płynął tydzień, który 
miał i ma dla armii jen. 
Kuropatkina więcej niż do­
niosłe znaczenie. Kuropa- 
tkin, zapewne na rozkaz ca­
ra, rzucił się do rozpaczli­
wego kroku — uderzył sam 
na japończyków, nie czeka­
jąc, aż ci go wygrzmocą. 
Być może, iż jenerał ro­
syjski sądził, iż niespodzia­
nym i gwałtownym atakiem 
zdoła rozbić chociaż jednę 
z trzech japońskich armii. 
Nadzieje jego prędko zosta­
ły rozwiane. Pierwszy atak, 
pierwsza bitwa pokazała, iż 
japoński żołnierz nie należy 
do kategoryi tych, co się 
prędko lękają. Nadeszli mo- 
skale, japończycy nastawili 
bagnety i ruszyli naprzeci­
wko. Wszczęła się bitwa, 
jedna z wielkich bitew lą­
dowych, jak to się okazuje 
z dotychczasowych rezulta­
tów. Ogółem przypuścili 
moskale dwadzieścia gwał­
townych ataków, i każdy 
atak skończył się dla nich 
przegraną. Ogromne pola 
koło Liaoyangu i Mukdenu 
zasłani? *są  dziś trupami 
tych, którzy szli walczyć i 
nie tylko zginąć, ale zginąć 
na polu niesławy i prze­
granej.

W bitwie tej, datowanej 
pod datą 14 i 15 bm. (a po­
dobno toczy się ona jeszcze 
dotychczas) zabrali japoń­
czycy moskalom ogółem 
siedmdziesiąt armat, nie li­
cząc całego szeregu wozów 
z amunicyą i zapasami wo; 
jennymi różnego rodzaju i 
gatunku. Co do liczby ran­
nych i zabitych różne krą­
żą wieści. Jedne telegramy 
donoszą, iż moskale w bi­
twie tej stracili 50,000, in­
ne znowu że obie armie, ro­
syjska i japońska straciły 
razem 50,000, a w tej li­
czbie oprócz zabitych mo­
skali ma być 15,0(X) niezdol­
nych do walki, tj. ciężko 
rannych.

Wszystkie rosyjskie wo­
jenne szpitale zapakowane 
są chorymi. Do Charbina 
zajeżdżają wozy z rannymi 
w takiej liczbie, iż jest o- 
bawa, iż nie będzie ich 
gdzie umieścić. Kuropatkin, 
aby obudzić męstwo w woj­
sku sam wysunął się na­
przód ze swoim korpusem. 
Podobno został on ranny. 
Przeczuwając może w głę­
bi duszy rezultat bitwy, bił 
się on rozpaczliwie, posy­
łając w ogień pułk za puł­
kiem. I szły pułki jeden za 
drugim i ginęły niby w 
morzu śmierci, z którego 
nigdy już nie wracały. Lub 
też, nim bitwa naprawdę 
rozgorzała, rzucali karabiny 
na ziemię i cofali się przera­
żeni niezwykłem boha­
terstwem tych, których, 
jakby na ironię kazano ich 
pobić. 1 jeżeli nie ginęli od 
kul i bagnetów, wracali się 
w lęku nazad do swego 
wodza. Szczegółów walki 
dotychczas niema. Osta­
tnie telegramy donoszą zno­
wu iż moskale stracili 50,- 
000 zabitych i rannych, a 
japończycy 10,000. Pisma 
angielskie donoszą, iż Ku­

ropatkin wysłał depeszę do 
cara pod datą 17 paździer­
nika, która brzmi jak na­
stępuje:

“W nocy dn. 14 bm. po­
ważna siła armii japońskiej 
zaatakowała nasze korpusy 
na linii Sakke, w bliskości 
drogi “Wielkiego Mandary­
na’. Kilka ataków zostało 
odpartych, lecz ostatnie 
wypadły na korzyść japoń­
czyków i korpusy zostały 
rozbite.

W tym czasie bitwa za­
częła się na prawem skrzy­
dle. Pozycya nasza była 
tutaj bardzo niedogodna i 
niedobra, gdyż japończycy 
zaczęli już zagrażać środko­
wi. Bitwa ciągnęła się 
przez 4 dni i wielu żołnie­
rzy nie kładło się spać przez 
trzy doby. Straty japończy­
ków muszą być “także wiel­
kie”.”

Powyższy raport, jak sa­
mi czytelnicy widzą nie 
mówi nic. Jest on zapewne 
ogłoszony tylko na pierwszy 
ogień, aby przygotować lu­
dzi do przyjęcia dalszych 
wiadomości. Nie będą-one 
wesołe, to pewna.

50,000 zginęło!
TOKIO, 17 października. 

— Więcej niż dziesięć ty­
sięcy zabitych pozostało na 
polu bitwy, a ogólne straty 
rosyjskie obliczają na 50, 
(MM) ludzi. Wojskp__Ł armii 
jen. Oku pogrzebało już 2, 
(XX) moskali. Wojsko jen. 
Kuroki 4,500. Wielu prócz 
tego nie zostało wcale “poli- 
czonyeh. Przy tern wszy- 
stkiem straty japońskie nie 
mają być wielkie. Jeden 
raport z biura głównej 
kwatery japońskiej donosi, 
iż straty japońskie zabitych 
i rannych wynoszą 2,500. 
Zdaje się to być nieprawdo; 
podobnem wobec ogromnej 
liczby ze strony moskali.
W gwałtownym odwro­

cie.
MUKDEN, 17 paździer­

nika. — Cała armia rosyj­
ska znajduje się w odwro­
cie, unikając w ten spo­
sób zupełnego rozbicia i 
zagłady. Japończycy nie idą 
na Mukden. Ogniska ich o- 
bozów widać w odległości 
10 mil od tego miasta.
Biją się tylko dla sławy!

Moskale już nie biją się 
w tym celu, by pobić ja­
pończyków. Wiedzą oni, iż 
to niemożliwe. Nie chodzi 
im również o Mandżuryę 
wiedzą, iż mają aż nadto 
dosyć ziemi. Moskalom cho­
dzi o jedną tylko rzecz, mia­
nowicie, o uratowanie hono­
ru armii rosyjskiej! Muszą 
oni wygrać choć jedną bi­
twę, a wtenczas można bę­
dzie pomyśleć o zawarciu 
jakiegoś pokoju i zaprzesta­
nia walki, która prócz o- 
gromnych strat, przyniosła 
jeszcze Rosyi hańbę i osła­
bienie wewnętrzne.
Bitwa siedmiodniowa.
MUKDEN, 17 paździer­

nika. — Po siedmiodniowej 
bitwie armia rosyjska ode­
pchniętą została w tył ku 
rzece Shake i obecnie umo­
cniła się w tamtej pozycyi. 
Bitwa zaczęła się po połu­
dniu 9 bm. Z początku ja­
pończycy zaczęli ustępo­
wać, a moskale pozajmo- 
wali wszystkie ważniejsze 
pozycye. Nagle 11 bm. ja­
pończycy zmienili taktykę, 

otworzyli długie przejście 
wśród szeregów wojsk swo­
ich, a w przejściach tych 
zagrzmiały japońskie ar­
maty.

Piekielny ogień, dym, 
huk napełniał powietrze i 
grad śmiertelnych pocisków 
zasypywał pozycye zajęte 
dopiero co przez moskali. 
Wobec tej strasznej kano­
nady i bombardowania, ro- 
syanie musieli nazad ucie­
kać.

Krok w krok zarosyana- 
mi posuwały się japońskie 
działa i armia. Wynik bitwy 
wiadomy.
Jen. Smoleński zabity.

MUKDEN, 17 paździer­
nika. — Podczas ostatniej 
bitwy zginęło wielu z rosyj­
skiej starszyzny. Między in­
nymi jenerałowie Rialinkin 
i Rennenkampf zostali ran­
ni, a jenerał Smoleński za­
bity.

Podobno ze strony ja­
pońskiej został rannym jen. 
Nodżu, który miał komen­
dę nad środkiem armii "ja­
pońskiej.

Rozmowa z carem.
PETERSBURG, 18 paź­

dziernika. — Przed osta­
tnią jeszcze bitwą wydał car 
rozkaz Kuropatkinowi, aby 
ten z całą armią uderzył 
na japończyków.Kuropatkin 
odpowiedział: **Nie  mogę! 
Siły nasze są za słabe ; stra­
cimy armię i Mandżuryę!”, 
a gdy car odpowiedział po­
nownie w tym samym du­
chu, Kuropatkin odtelegra- 
fował: “zaryzykuję” na co 
znów car odpisał: “Musisz 
otrzymać zwycięstwo nad 
japończykami, lub nigdy 
już nie zobaczysz mię w 
swem życiu.”,,
35,000 moskali w nie­

woli.
LONDYN, 18 paździer­

nika. — Niektóre pisma ze 
soboty, a między niemi i 
chicagoski “American” do­
nosi, iż 35,000 moskali zo­
stało wziętych do niewoli. 
Czy to jest prawdą, niewia­
domo. Wiadomo tylko, iż 
moskale ponieśli na lądzie 
taką klęskę, iż dalsze losy 
wojny są już rozstrzygnięte 
na korzyść Japonii.

Beznadziejne położenie.
PETERSBURG, 18 naź- 

dziernika. — Panuje ogól­
na opinia tutaj, iż położe­
nie fortecy portu Arthura 
jest bez nadziei, a o odsie­
czy nie myślą już nawet 
najnaiwniejsi. Japończycy, 
jakkolwiek bardzo wolno 
lecz stale i napewno posu­
wają się naprzód. Upadek 
fortecy jest już w księgach 
przeznaczeń zapisany. Nie­
długo też będziemy czeka­
li na telegramy, które nam 
o tern doniosą.

950 armat!
TOKIO, 19 października. 

— Donoszą, iż wedle tutej­
szych obliczeń, moskale 
mieli w bitwie na brzegach 
rzeki Shakke 200,000 pie­
choty, 26,000 kawaleryi i 
950 armat. Donoszą ró­
wnież, że major Takashi­
ma ze swoim batalionem 
zdobył pod Sanehiatzu 14 
armat.

Na Mukden!
MUKDEN, 19 paździer­

nika. — Ze wszystkich 
stron Mukdenu słychać u­

stawiczną kanonadę. Walka 
musi się toczyć rozpaczliwa. 
Ranni nadchodzą z pola bi­
twy setkami. Japończycy 
postępują za armią rosyjską 
krok w krok, zasypując u- 
chodzących moskali gra­
dem kul armatnich.

Zapewne uderzą oni na 
Mukden.

Raporty rosyjskie!
PETERSBURG, 19 paź­

dziernika.— Ciekawem jest 
stanowisko moskali i prasy 
wobec ostatniej klęski. Pra­
sa rosyjska ma nakazane, 
aby ogłaszać jak najwięcej 
pomyślnych wiadomości z 
placu boju, tak naprzykład 
jedno z pism petersburskich 
donosi w dniu wielkiej klę­
ski moskali, iż nad rzeką 
Shakke stoczoną była bi­
twa, w której po nader sil­
nym oporze japończycy u- 
stąpili, zostawiając na pla­
cu 11 armat. Przeszły one 
w ręce rosyjskie. Japoń­
czycy próbowali jeszcze ode­
brać stracone pozycye, ale 
im się to nie udało.

Największa bitwa!
LONDYN, 18 paździer­

nika. — Wszystkie rapor­
ty, jakie nadchodzą o prze­
granej moskali wzbudzają 
wielkie i szczegółowe zain­
teresowanie w kolach 
znawców wojennych.

Twierdzą oni, że ostatnia 
bitwa była największą bitwą 
czasów nowożytnych po 
Sedanie. “Standard Tokio” 
donosi, iż moskale są naci­
skani ze wszystkich stron 
ku rzece Hun. Armia ro­
syjska wraca częścią do 
Mukdenu, częścią do Fu- 
szan.

Całą zimę.
LONDYN, 19 październi­

ka. — Tutejszy japoński 
ambasador baron Hayasa- 
ki z rozmowie z korespon­
dentem Associated Press, 
omawiając ostatnie wypa­
dki powiedział, iż wojna 
będzie trwać przez zimę i 
żadnego bynajmniej zawie­
szenia broni nie będzie. Je­
dnym z ważniejszych pun­
któw' do zdobycia będzie 
Tie Pass. Gdy to przejście 
górskie przejdzie w ręce ja­
pończyków, nic ich nie 
powstrzyma od wyruszenia 
dalej — na Charbin. Na 
wzmiankę o zawarciu po­
koju minister powiedział, iż 
natura ludzka sama ze sie­
bie domaga się przestania

Straszna chwila!
Ostatnia bitwa była po­

gromem jaki rzadko się 
zdarza w dziejach świata. 
Ostatnia bitwa — ostatni 
pogrom rozstrzygnął nare­
szcie kto ma być zwycięzcą, 
a kto zwyciężonym. Karta 
historyi odwróconą została 
stanowczo i napewno, i ułu­
da nie powinna rosyanom 
kłaść łusek na oczy — ich 
los rozstrzygnięty. Trzeba 
iść z “Duchem Czasu”, al­
bo zamilknąć. Trzeba zwa­
lić carat, albo upaść jako 
naród. Trzeba dać ludom 
wolność, albo narazić się 
na rzeź i rew'olucyę we­
wnątrz kraju! Jeżeli tego 
naród rosyjski nie zrozu­
miał, lub zrozumieć chciał 
nie będzie, los jego będzie 
bardzo smutny.

Czemże była ta ostatnia 
bitwa? Była to rzeź i to 
rzeź straszna, zwierzęca, 
dzika; rzeź, w której om­

dlały żołnierz rosyjski nie­
mal nieprzytomnie oddawał 
życie i kładł się na bagne­
ty. Rozumieją to samiż ro- 
syanie. Jedno z bardzo wpły­
wowych pism rosyjskich 
wyraziło się w ten sposób:

Żadna armia europejska 
nie może od dzisiaj mierzyć 
się z japońską!

Głos tej rosyjskiej gaze­
ty dowodzi, iż moskale zro­
zumieli swoje fałszywe sta­
nowisko w obecnej wojnie, 
że zrozumieli nareszcie, iż 
wobec wolnego i jednodu- 
sznego narodu japońskiego 
są bezsilni. Wypadało by 
życzyć, aby moskale zrozu­
mieli również i przyczyny 
swej bezsilności, a wtenczas 
inaczej może i lepiej było­
by na świecie! Naród rosyj­
ski przeżywa straszną chwi­
lę męczarni, ale ta męczar­
nia jest zaledwie tysiączną 
częścią tej pokuty, jaką

Republikanie czy demokraci?
Obywatele Stanów7 Zjedno­

czonych. obcy z urodzenia, 
lecz registrowani powinni 
pamiętać, iż w listopadzie 
mają osądzić, komu ostate­
cznie zaufać, a komu nie, 
kto będzie rządził krajem: 
Republika czy Demokra- 
cya?
Fakty mówią same za sie­

bie i wydanie odpowiednie­
go sądu nie przedstawia 
wielkiej trudności. Wy, 
którzy przyjechaliście do 
tego kraju, nie przyjecha­
liście na to, aby sprzedać 
się jak martwy towar da­
nej party i, ale żeby głoso­
wać na tych, którzy są 
warci zaufania i umieją się 
ze swego zadania wywiązać! 
Tutaj muszą być przedsta­
wione fakty, a nie obietni­
ce. Nie to, co kto obiecuje 
zrobić, ale to, co kto już 
zrobił, i według tego trze­
ba sądzić. Ogłoszonym pro­
jektem demokratów, jest 
znieść taryfę ochronną i 
zmniejszyć ramy wielkich 
narodowych przedsięwzięć.
Projekt ten obecnie brzmi 

jak fantazya, ale będzie rze­
czywistością gdy zostanie 
wybrany prezydent i kon­
gres demokratyczny. To sa­
mo było już raz, gdy demo­
kraci dostali ster rządu w 
swe ręce.

Republika mówi dziś tak: 
ten kraj cieszy się obecnie 
niezrównanym spokojem i 
dobrobytem. Można to do­
brze odczuć i zobaczyć. Po­
dobnego rodzaju wynik jest 
pomyślnym rezultatem do­
brej administracyi, admini- 
stracyi takiej, jaka najlepiej 
przypada do gustu wszy­
stkich jednostek. A zatem 
mając na uwadze powyż­
sze, powinniście pomódz 
partyi rządzącej i wybrać 

naród rosyjski ponieść mu­
si za zbrodnie swego rzą­
du. Niechaj sprawiedliwość 
będzie czynioną dla wszy­
stkich.

Raport Oyamy*
TOKIO, 17 października. 

— Feldmarszałek Oyama 
donosi, że walka trwa na 
całej linii. Japończycy po­
suwają się stale naprzód, 
rosyanie cofają się na całej 
linii. Lewe japońskie skrzy­
dło pod Yentai otrzymało 
posiłki.

Od 26 czerwca do 31 li- 
pca zginęło w bitwach pod 
portem Artura 27, a zosta­
ło ranionych 133 oficerów. 
5 japońskich okrętów krą­
ży po wodach pod Włady- 
wostokiem.

Komendant twierdzy ka­
zał mieszkańcom złożyć w 
arsenale wszystką broń 
palną.

republikańskiego prezyden­
ta, wiceprezydenta, Kongres 
i Stanowe Legislatury..To 
będzie sąd najlepszy i*  sąd 
bezwarunkowo dobry.

Jeżeli chcesz wiedzieć co 
demokraci zrobili, zapytaj 
się ich, co zrobili z naszym 
handlem zagranicznym 
wtenczas, gdy Demokracja 
rządziła? Od roku 1893 do 
1897, gdy demokratyczny 
prezydent Cleveland był w 
Białym Domu przewyżka 
eksportu nad importem by­
ła $415,496,414.

Od roku 1897, do 1900, 
gdy rządziła partya republi­
kańska, przewyżka ta wzro­
sła do $1,976,111,513, czyli 
że była większa od przewyż- 
ki demokratycznej.Oto zysk 
otrzymany zaraz w pier­
wszych Jatach rządów re­
publikańskich, zysk, który 
z roku na rok wzrasta. 
Jaka korzyść z tego zysku? 
zapyta niejeden.

Taka korzyść, iż obywa­
tele tutejsi rozdzielają te 
pieniądze między siebie za 
swój trud i pracę i wsku­
tek tego mają zasoby. Im 
więcej pieniędzy nadejdzie, 
tern większe dochody mają 
obywatele tutejsi. Cyfry te 
wogóle znaczą, iż podczas 
rządów republiki więcej 
wszędzie jest pracy, jak na 
kolejach, młynach, w roli, 
handlu, w biurach rządo­
wych itp.

Pytanie postawione u gó­
ry rozwiązanem zostało i 
inaczej rozwiązanem być 
nie może. Dałoby się to 
wszystko sprowadzić do 
dwóch zdań: Wielki handel 
i przemysł w republice, 
mały handel i przemysł w 
demokracyi, czyli dobrobyt 
lub bieda!
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodn. I Zachodnich^ . 3S - 
i Szląska -4100 13C.

KORONA—do Austryi, Ga­
licji, Czech, Morawii41A M
i Węgier - —Oioo —3C«

RUBEL — do Rosy i, Litwy,. ?2 
i Polski pod MoskaleinOZiuó

FRANK— do Francyl, Bel q 8(J 
gil i Szwaj caryl lvioo

GULDEN — do Ilolandyi 41ц»
KRONER — do Danii, Nor-™ 37 

wegii i Szwecj i — iro
LIRA — do Włoch 19ioo

25c.
15c.
25e.
25c.
25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

PAŹDZIERNIK.’
21. P. Urszuli p. , Hilaryona.
22. S. Korduli. Brunona b.
23. N. Jana Kapist., Seweryna.
24. P. Rafała archanioła, Salom.
25. W. Kryspina m.
26. Sr. Ewarysta, Frumencyussa.
27. C. Sabiny, Florencyusza.

Wiadomości z Polski. 
KRÔLESTWOJ’OLSKIE 
Nowa kolej w Królestwie.

WARSZAWA.- “Kraj” 
doniósł, że ministerstwo za­
proponowało, zamiast budo­
wy drugiego toru na kolei 
nadwiślańskiej od Kowla 
do Warszawy, zbudowanie 
odnogi Kowel-Włodawa- 
Parczew, w celu utworze­
nia od Kowla do Warszawy 
nowej linii magistralnej, 
przez którą możnaby skie­
rować większość ładunków, 
idących bezpośrednio z po­
łudniowych prowincyi ce­
sarstwa do Wąyszawy i Mła­
wy.

Renegaci.
Z Warszawy piszą do 

“Dzień. Pozn.”:
A więc stało się. Litew­

ska szlachta była oficyal- 
nie przy odsłonięciu pomni­
ka Katarzyny 11 w Wilnie, 
skutkiem czego urzędowe 
depesze mogły sobie pozwo­
lić na konkluzyę, że:

“Polacy uznawszy 100 le­
tnią dawność wypadku (ten 
wypadek to po prostu po­
dział Polski), który nieroz; 
łączalnie związał kraj pol- 
nocno-zachodni (tak się w 
języku urzędowym nazywa I 
Litwa) z Rosyą, chcieli 
tern dać świadectwo lojal­
ności swemu szczeremu ży­
czeniu, mianowicie, aby we 
wszystkiem być wierno- 
poddanymi cesarza rosyj- | 
skiego, nadziei wszystkich 
narodów słowiańskich.”

Jeśli rząd wymaga od ; 
swych poddanych aktu po- ; 
niżenia narodowego i wie- ! 
dząc, że to nieszczere, uda­
je, że bierze uczucia te na 
seryo, to w takim razie za­
pytać go teraz mają prawo 
Litwini?: Co dasz nam za 
to? Gdybyć przynajmniej 
zniesienie ukazu z 10 gru­
dnia 1876 r. zakazującego 
polakom nabywać dobra I 
ziemskie w czterech guber- i 
niach litewskich. Ale po­
dobno i to nie. Na pier­
wszym planie leży “tole- 
rancya” (wyrażenie i pojęcie 
nader szerokie) religijna, 
rozszerzanie samorządów 
ziemskich i miejskich i nic 
więcej. Więc nawet na ra- | 
zie prawa drukowania w | 
Wilnie i na Litwie książek , 
polskich i polskich gazet. I 
Wszak tej łaski dostąpił | 
nawet język litewski. (J I 
zniesieniu zaś ukazu z 10 
grudnia na raziej mowy nie 
ma.

Słowem, jeśli się to spra­
wdzi, to tak głębokie poni­
żenie i obłuda kupione zo­
stały nader tanio od braci 
litwinów. Słaba pociecha ; 
jest w tern, że sam pomnik | 
jest tak marny tak mesquin, 
że w stosunku do tej — któ­
rą ma reprezentować, aż 
śmiesznym.’’

Okradzenie.
W Łodzi okradziono zna­

nego milionerów. Scheible- 
ra. Złodzieje, rozbiwszy 
zamki, wyjęli z szuflad ró­
żne kosztowności, oraz 600 
marek pruskich w złocie i 
1000 rb. banknotami rosyj­
skimi. Z gabinetu do pale-

nia skradziono złote numi; 
zmaty. Złodzieje wybierali 
tylko monety, które łado­
wali w chustki, oraz dro­
gocenne rzeczy złote, zegar­
ki, dewizki pierścienie itp. 
Wartość skradzionych nu­
mizmatów i kosztowności 
obliczono na 10,000 rubli.

WIEL. KSJPOZNANSKIE.
Jeszcze o Inowrocławiu.

Z powodu przechrzcenja 
Inowrocławia piszę “Koei- 
nishe Yolks Ztg.”

“Patryoci z llohensalza 
otrzymują z całego świata 
— o ile ten jest hakatysty- 
cznym — powinszowania z 
powodu swego wprost baje­
cznego bohaterstwa. Leoni­
das i jego waleczne zastępy 
bledną wobec nich. Wedle 
krążących pogłosek ojco­
wie Hohensalzy chcą iść 
dalej jeszcze i wystąpić z 
gorącym protestem prze­
ciw nikczemnej polityce, 
dążącej do madziaryzowa­
nia, a która zaznaczyła się 
świeżo w zmianie staronie­
mieckiego miasta Kiausen- 
burga na Koloszwar. Do­
skonale! Węgrom niczego 
płazem puścić nie można! 
Nationallib. Koresp. woła: 
“Wiwat seąuens!” i wzy­
wa, aby przechrzcono wię­
cej miast polskich, a w ra­
zie potrzeby, aby rząd sani 
to nakazał. Dla czegóż nie 
zrobić tego samego z na­
zwiskami osób? Wedle za­
patrywań wszechniemiecko- 
hakatystycznych,nie jest to 
honorem dla niemczyzny, 
jeżeli ich ministrowie noszą 
nazwiska: Podbielski i Po- 
sadowsky. To samo odnosi 
się do “Buelowa” a właści­
wie Bulowa; jest to nazwi­
sko sławiańskie, Które dla 
niemca nic nie oznacza. Ró­
wnież nazwy Berlin i Span- 
dati, a właściwwie Span- 
dow, są słowiańskiego po­
chodzenia. .Jeżeli działać, 
to z energią. Należy konie­
cznie podjąć narodowe 
“zmycie”! Skoro tylko 
wszystkie nazwiska i nazwy 
miejscowości niemieckie na­
zwy otrzymają, sprawa pol­
ska będzie od razu załatwio­
ną, wtedy nie będzie już u 
nas polaków, bo "Quod 
non est in actis, non est 
in mundo”.

Polecamy tę nową meto­
dę załatwienia się ostate­
cznie z polskością. Poleca­
my ją zaś raz ze względu 
na jej sprawiedliwość, dalej 
na jej humanitarność, wre­
szcie ze względu na jej nad­
zwyczaj dodatnią działal­
ność na osierdzie.

Pewne pismo polskie 
twierdzi,że przyszłe llohen- 
salza powinno się nazywać 
“Judensalza”.

Zdrajca.
Donoszą z Poznania:
To, że nie jeden nauczy­

ciel polak, chcący się rzą­
dowi przypodobać i karye- 
rę zrobić, — wypiera się 
swej narodowości —smutny 
to fakt, aż nadto często się 
powtarzający. Lecz, że dla 
tego samego gotów nie tyl­
ko narodowość, ale i wiarę 
poświęcić, na to dowodem, 
jak piszą do “Dzień. Kuj.” 
nauczyciel p. S. z pod Ko­
ściana. Drogą, mającą go 
zaprowadzić do celu jest sy­
nek jego, którego przed od­
daniem do gimnazyum po 
katolicku wychowywał.Nie­
dawno temu przybył p. S. 
do Grodziska i oświadczył 
na magistracie, przed lan- 
dratein i rektorem, że ży­
czy sobie, aby syn jego u- 
częszczał na protestancki 
wykład religii! Niepotrzeba 
dodawać, że się ci panowie 
na to zgodzili.

Zasądzony.
W POZNANIU skazano 

robotnika Michalskiego z 
Napachania na pół roku 
więzienia. Obchodził się on 
nielitościwie z teściową,któ­
ra u niego mieszkała, a od­
dawała sie pijaństwu. Gdy 
pewnego razu sprzedała je­
go ubranie, aby mieć pie­
niądze na wódkę, Michalski 
tak teściową sponiewierał, 
że niebawem umarła. Mi­
chalski przyznał się do czy­
nu, ale ponieważ wykazało 
się, że wdowa Józefa Błasz­
czyk była nałogową pija­

czką, zaś Michalskiemu je­
go chlebodawca bardzo po­
chlebne wystąwił świade­
ctwo, przyznano mu okoli­
czności łagodzące i dlatego 
skazano go tylko na pół ro­
ku więzienia.

Proces.
W Inowrocławiu toczył się 

w piątek przed izbą karną 
proces przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi Dz. 
Kuj. o rzekomą obrazę 
“Ladwehrfereinu” w Ja­
nikowie, przechrzconem na 
“Amsee.’’Oskarżony wniósł 
przed rozpoczęciem roz­
praw sądowych o odrocze­
nie, ponieważ między stro­
nami toczą się układy zmie­
rzające do załagodzenia spo­
ru. Prokuratorya oraz sąd 
odrzucili ten wniosek, i 
przystąpiono do rozpraw. 
Pomimo wyczerpującej o- 
brony, sąd skazał redakto­
ra na 100 marek, poniesie­
nie kosztów procesu, znisz­
czenie płyt i numerów, od­
nośnych pism i ogłoszenie 
wyroku w pismach. Stawia­
jącym wniosek o ukaranie 
chodziło przedewszystkiem 
o wyśledzenie koresponden­
ta z Janikowa.

Nowa stacya.
KROSTKOWO. — Do­

noszą nam, że utworzony 
został nowy przystanek ko­
lei żelaznej w Krostkowie 
(Freymark) na linii Byd- 
goszczPiła, między Białośli- ; 
wiem, a Osiekiem.

Za politykę!
OSTROW. — Czterech 

polaków, a mianowicie pp. 
piekarza Gorgolewskiego. 
ślusarza Urbańskiego, rze- 
znika Kuźnierczyka i biura- 
listę Pinkusa, którzy rzeko­
mo poniszczyli girlandy 
podczas 25 rocznicy tamtej­
szego “kriegerfereinu”, 
skazała izba karna w Ostro­
wie każdego na 300 marek 
grzywny. Koszta procesu 
również muszą ponieść.

GÓRNY SZŁĄSK.
Niebezpieczny śpiewni- 

czek.
BYTOM. - W Bytomiu 

ni Górnym Szląsku przed 
izbą karną toczyła się roz­
prawa w sprawie śpiewni- 
czka “Pieśni Polskie” wy­
daniem “Katolika”. Ksią­
żeczkę tę skonfiskowano w 
tow. gmin. “Sokół” w Roz- 
dzieniu. Prokurator uznał, 
że śpiewniczek zawiera pie­
śni o podburzającej treści 
z tego powodu wniósł kon- ' 
fiskatę wszystkich egzem - 
plarzy tego śpiewniczka w 
obrębie całego państwa nie­
mieckiego, o ile znajduje się 
w posiadaniu autora, na­
kładcy, drukarza, księga­
rza, lub wreszcie introliga­
tora. Sąd przychylił się do 
wywodów prokuratora i za­
wyrokował konfiskatę tego 
niebezpiecznego śpiewni­
czka.

Rewizye.
GLIWICE. — W Głosie 

Szląskim czytamy:
W Gliwicach urządzono 

dotąd około dwadzieścia re- 
wizyi policyjnych, ale o- 
prócz kilkudziesięciu ksią­
żek nic dotąd nie znalezio­
no. Przesłuchano już do­
tychczas kilkadziesiąt osób, 
kilkanaście z nich już po 
kilka razy. Na tern jednak 
nie koniec. Przed kilku 
dniami powrócił ktoś z 
Warszawy, dokąd się był 
udał przed 8 miesiącami w 
celu zwiedzenia kraju i wy­
doskonalenia się w swym 
zawodzie. Podczas pobytu 
jego w Warszawie zawezwa­
no go na termin. Stawić się 
nie mógł. Z powodu tego 
wysłał za nim prokurator 
list gończy. Wróciwszy te­
raz przed kilku dniami z 
Warszawy, zaraz zameldo­
wał się na policyi, czyniąc 
zadość przepisom prawnym. 
Ale jakież było zdziwienie 
rodziców, gdy wieczorem 
tegoż samego dnia tajny a- 
gent policyjny przyszedł z 
rozkazem od prokuratora 
aresztowania go. Można so­
bie wyobrazić boleść rodzi­
ców, którzy ledwo co po tak 
długiej rozłące zobaczyli 
swego syna i znów się z 
nim na czas nieograniczony 
rozłączyć musieli. Niepo-

zwolono mu nawet, a raczej 
nie dano mu tyle czasu, aby 
mógł rodzicom opowiedzieć 
swoje przygody, jakie mu 
się przydarzyły podczas 
swego pobytu za granicą.

Okradli polaka.
ZABRZE.— Do pewnego 

właściciela domu i gruntu 
w Bobrowniki! przybyło 
niedawno dwu agentów, za­
chęcając go, aby się na 
część swego gruntu pomie- 
niał z pewnym rzeźnikiem 
ze Zabrza. Gospodarz dal 
się namówić. Teraz agenci 
żądają od niego 500 marek 
kaucyi. Ten daje im tylko 
200 marek, gdyż więcej pie­
niędzy przy sobie nie miał. 
Agenci znikli i nie powró­
cili więcej. W krótki czas 
potem przybył ów gospo­
darz do Zabrza i przeko­
nał się tu, że rzeczony rz.e- 
źnik, z którym się miał 
rzekomo pomieniać na 
grunt, wcale żadnego grun­
tu nie ma.

■ Agenci będą tedy odpo­
wiadali przed sądem. Niech 
to będzie przestrogą dla in­
nych! Nie należy być sko­
rym do uwierzenia byle ko­
mu, bo w dz siejszych cza­
sach zepsucia dużo, a ucz­
ciwości mało.

Złoty zegarek DARMO 
Daj. my l. z, MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze­
garki", gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde­
go, kto sprzeda 24 sztuki ła­
dnych biżuteryi no 10c. każda. 
Zegarek j-»st solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dn»mu zło­
temu, gwarantowi nemu na 25 
lat. Napisz dziś, puślemy cl bl- 

żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2 40, a zegarek 
i łańcuch po-łane będą odwrotną pocztą.

CROWN SI PPLY HOUSE.
Dep. 21. 103 Randolph Str CHICAGO, ILL.

Marka ochronną.

••••••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••et
i POLSKA APTEKA, 267 i
* 2J Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. * 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. •
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey 1 North 60th ave’s. Dla plszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BRZOSTT od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 “
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 ••
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6 “
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 u

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
LUNICERA od 50 “ do 30 “
RÓŻE po 50 “
TA WIŁY od 25 « do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2 “
BI JONY po 30 “

FIRST 
NATIONAL BAJO 

OF CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANk 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Dearborn ulic.
KAPITAŁ 18,000.000.

HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przyuosi szczęście (lo każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye. białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok 1 wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladow nictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Ilellinut ha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HBLLMUTIIA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
1 płuc «"rna 26с I 5<>r.

LINIMĘNT ŚW. JEKZĘGO usuwa wszelkle- 
Fo rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko, 

ena 25с I SOc
HELLMUTHA MAŚĆ N4 HEMOROIDY le­

czy wszeiklego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające 1 świerzbiące 
hemoroidy itp Cena 60e.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie m*  .poproście go. aby wam 
takowe sprowadził, wyrabiane tylko przez

Hellmnths Medical Laboratory,

1071 X. Robejr St., Chicago, 111.
DEPT. I».

WIFRZBT PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JESION CZARNY od ?5 u do 10 “
KASZTAN Od 75 ta do 2 “
KLONY Od 25 do 50 M
LIPY od 25 •• do 15 ••
MORWY po 5 •*
NI4BODRZEW od 15 *• do 10 “
ORZEC H CZABST od 25 cen. do 2 •*
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 “

OWOCOWE.
GRUSZE od $1.25 do *5 dolarów.

JABŁONIE od 75 centów do 8
MORELE po 3 »*
Aliwy od 75 u do 3 ••
WIŚNIE od 75 »* do 3 M

AGREST od 50 “ do 1 M
MALINY tuzin 25 ••
PORZECZKI od 50 “ do 2 M

8MRODYNY od 50 и do 1 ••
TRUSKAWKI eto eztuk 2 łt

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, te przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

i KANTYCZKÄ »>■>. JSb

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — Rosya 1 wszystkie inne euroiejskle 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkoblerstw (schedo w) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyt 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
□ m arkowaną komi.-y^

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Frez. — Dawid R. Forgan 

Vice-pr<z. — Geo. B. Boulton, Vlce-prez — , 
Richard J. Street, Ka»yer. — Holmes Iloge, Asst. 
Kaayer. — August Blum. Asst Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kaeyer. — Fra ik O. Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zarządca dep depozytów. — j 
John E. (Jardłn, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Asst, zarządcy dep. wymiany , 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John II. Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — 1). | 
Mark Cummings. — Chas. H.Conov r. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugens 
S. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
Smith. — John A. 4poor — Otto Young.

Napiszcie do Dra. Ham. ' 
Forada nic nie kosztuje. '

CANTAL-MUY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor­
rhoea i odpływy z moczowych 
organów przez Santal Midy 
kapsułki bez niedogodności

к
Doświadczony I znany na cały świat

i

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy nr., 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misjonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misjonarzy w Krakowie, W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent. w księgarni
DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.

«
«

w.

BACZNOŚĆ, CHIRZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobęse^znanyip jest jen fakt, że jeden doktór jest 
specjalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

kupić lub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za-
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora

C. W. DYNIEWICZ * CO.,805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ko 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

Dr HAM!
0»osiadający dyplom naj-( i 

epszej szkoły lekarskiej( i 
J “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor;( i 
i iku, po odDyciu podróży i, i 
! wizytacyi róźnycn szpitali, i 
(iw Europie, rozpoczął na, i 
, mowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktykę i przyjmuje chorych i 
, iu siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: .
( IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) i 
’ puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 . 
( *nosa;  choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty nagłowie i .
( •skórne: choroby maciczne, zboczenia re$ular-| I 
\noścl, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
i »boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
I •each, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,( I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
i •pęchorza, raka, kolki, wysychanie mleczu,| 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
| •rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje par-| 
\cbv. kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSK1 PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

NOWA KSIĄŻKA

60 YEARS 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights 4> 
Anyone sending a sketch and description n 

iulckly ascertain our opinion free whethc- t 
□rention is probably patentxbkk Common 
.Ions strictly confident Ini. HANDBOOK on Patei 
«ent free. Oldest agency for securing patents

Patents tAkcn through Munn A Ca rece 
rpcciof notice, without charge, in the

Scientific American.
\ handsomely Illustrated weekly Larges’ 
julation of any scientiflc journal. Terms 
rear; four months. (L Sold by all newsdeax-- 

MUNN & Co.36’8’0''”“’ New Yorl 
Branch Offl< •» *05  F J*t_  Washington •-

_________w_____ atyzm, ból słowy, 
►nosa; choroby żołądka gardła, p 
..__________—’ch; febrę, wyrzuty

.cwie, roz-żj, vuuiuuj 
| *cacb.  katar, neurai 

świerzb, zapalenie^

oetawieuio uug, «uvuv»;, vuw.wzj «■
I 'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, 

,cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywi

i I "jSóuden>lMr»śtrMU^nśdź!5^Tl^*l  

.nls, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.
i iHam wyleczył Już tysiące ludzi, którzy dlugo| 

cierpień a przoz Innych lekarzy ani w ęzplta-
I Iłach nie mogli by« wyleczeni. Ludzie cl weząH 
idzie rozgłaszająlmlą Dr. Ham 1 znajomym go 

i polecają" Udajcie sią do niego, to waa wyloczy.| 

(i CHOaOBY^ZABAŹLIWE, ( 
lobojga pici (czy to nabyta lub zrodzieftwprze- 

i'kazano) leczy skutecznie, prądko. tak teatal 
-nigdy nie odnowią. Nie trzeba sią weWdzlC, i 

( tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób1
-sprowadza zlo skutki na przyszło«. |

I P0BAD1 BLBMOI Dr.llam każdemuudzle-l
-11 rady darmo. Oplezcle chorobą, podajclewiek - 

i chorego, przyślij, la w liście 2-centową marką!
.pocztową, to doatanlecle odpowiedź natych*  i 

I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Moźu»'
I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki. | 

P DR. Ca Ba HAM 
, f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., 
i1 a Napi8zciedo Dra. Ham. i 

i Poradanic nie kosztuje. ,

trek, ty tu a, oare, giieiy. rooatiwu, usai
' .cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. a.
I ’LEÇZ^NJEWIASTYj^IEC^Mj2CZYZN.I

na

S 1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy ( 

' tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- | 
my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- ’i 
ki dog)dne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. ( 
Sćtki fatnilij ma jeszcze miejsct się osiedlić pomiędzy swymi rodakami, j 
Grunta naize są położone b’isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów. poi- i 

! skich kościołów i szxół. Ku mjcie tyklety do Sobieski a my was obwiezie- ( 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na | 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye i nową książkę plszcie do: i

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem.

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal­
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy-. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w uią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzedn o w tłumaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były, tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niez.wykte trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego-

TOM VI

(Cijg dalszy.)

NIEZNANY ARTYKUŁ
A DA MA MICKIEWI CZA.

(Wyciąg ze “Zgody” 31 stycznia 1903, pod redaacya 
prof. T. Siemiradzkiego.)

WYCIĄG Z PROTOKOŁU

posiedzenia Towarzystwa Litewskiego i Ziem 
Ruskich z d. 1 listopada 1832 r. w Paryżu.

Protokół powyższy, przechowywany w archiwum 
Muzeum Rapperswylskiego, wprowadza na ślad nie­
znanego dotąd w wydaniach zbiorowych Mickiewi­
cza. “Cyrkularz” o którym mowa w protokóle, wy­
drukowany został bez podpisu autora, w paryskim 
“Pielgrzymie Polskim” z r. 1832. Każdy zeszyt te­
go czasopisma nesił wówczas inne zawołanie od 
nazwisk wybitnych ludzi. Odezwa Mickiewicza znaj­
duje się w zeszycie z 2 grudnia Tarnowski i z 7 
grudnia (Kochanowski). Odezwa ta ułożona przez 
Mickiewicza lub w październiku 1832 r., ma ważne 
znaczenie jako przyczynek do wyświetlenia genezy 
“Pana Tadeusza* ”, do którego właśnie w tym cza­
sie przystępował poeta. Podajemy ja bez zmiany w 
pisowni **Pielgrzyma”.

Z. W.

WEZWANIE BO ZIOMKÓW
od Towarzystwa Litewskiego i Ziem Ruskich w 

przedmiocie spisywania pamiętników z czasów 
ostatniej rewolucji.

Towarzystwo Litewskie i Ziem Ruskich w pier­
wszych dniach zawiązania się swego powzięło zamiar 
zgromadzenia pamiętników, tyczących wojny narodu, 
wej w Litwie i Ziemiach Ruskich. Wojownicy nasi 
najlepiej użyją chwili spoczynku przypominając, po­
rządkując i zachowując światu pamięć dzieł, które 
albo sami wykonali, albo które przed oczyma ich 
dokonano. Z takich tylko opowiadań utworzyć się 
może dokładna, pełna prawdy i życia historja Na­
rodowego powstania. Dla cudzoziemców nawet hi­
storja podobna będkie zajmująca i wiele uczącą. Kraj 
nasz jest prawie nieznany; opis wojny w nim prowa­
dzonej ma cały powab nowości; cóż dopiero kiedy ta 
wojna toczy się o wolność Europy ’' Naukę też ważna 
wyciągną czytelnicy cudzoziemcy z naszych przykła­
dów. bo przekonają się, jak wiele potęgi leży w 
narodzę, jak ją rozwijać, jaki jej kierunek nadawać 
należy ? W razie wybuchnienia wojny w Europie 
mamy obowiązea owoc doświadczeń naszych przyszłym 
powstaniom przekazać.

Towarzystwo posiada już w swojej bibliotece kilka 
pamiętników; chcąc zbiór ich jak najrychlej uzupeł­
nić, wzywa i członków’ swoich, i wszystkich roda­
ków, obywateli Litwy i Ziem Ruskich, aby to na­
rodowe przedsięwzięcie wspierali.

“Towarzystwo nie narzuca pracującym żadnych 
form i przepisów. Najlepiej odpowie celom jego, 
kto z piawdą i szczerością opowie wszystKO, co 
zdziałał i czego był świadkiem. Rozprawy o stanie 
Europy, o wpływie mniemań politycznych na rewo­
lucję naszą, o partyach, jaaie się stąd utworzyły i 
o wpływie tychże party i na powstanie w kraju 

. naszym, nieraz już wznawiane, toczą się dotąd 
przeW' Badem Europy. Są one zbyt ósrólne i dla­
tego mniej należą do cząstkowych powstań. Same 
nawet ruchy każdego oddziału, o ile wiązały się z 
ogółem powstania, wtenczas tylko wyjaśnią się do­
statecznie, kiedy się wielka liczba pamiętników 
zbierze. Lepiej więc byłoby wielkie takie ogólne 
rozprawy na czas dalszy odłożyć. Wszakże, aby po­
znać mniemania ludu naszego^ szczególnie ludu 
wiejskiego, należy ogłaszać, co ten lud myślał o 
reszcie Europy, na jakim narodzie pokładał na­
dzieje, sxąd wyglądał pomocy, czego się spodzie­
wał po rewolucyi polskiej i w czem te nadzieje 
widział zawiedzione? Autor pamiętników wyraziłby 
tu nie własną myśl, ale myśl narodową, objawia­
jącą się w radach, zdaniach, rozmowach ludu. 
Jakie rady, /.dania, rozmowy przypominający i do­
chowujący w tych samych słowach, w jakich były 
wyrzeczone. Przydadzą się one przyszłym dowódcom, 
posłużą jak raporta wojskowe w duchu prowincyi, 
jak opis podróży po dworach i wioskach.

“W historji działań wojennych mniej nas obcho­
dzą przepisy ogólne praktyczne i strategiczne, które 
w książkach Znajdziemy, albo wytknienie uchybień 
przeciwko tym przepisom; sąd o tern zostawiamy 
znawoom sztuki wojennej. Ważniejsze dla nas są 
szczegółowe miejscowe, postrzeżenia i uwagi; o ile 
naprzykład życie domowe usposabiało młodzież do 
wojny, jakie w tom życiu zwyczaje zachowywać 
nadal i rozszerzać należy: jaka klasa ludzi okazała 
się najzdolniejsza do broni i do jakiego rodzaju 
broni ? o ile położenie naszych dworów i wiosek 
było sposobne do utworzenia powstań, jakie z te­
go położenia wypływały trudności i jak im na 
przyszłość zaradzić; o ile rząd rosyjski i jakiem i 
drogami najmocniej powstanie paraliżował i ja- 
kiemi sposobami powstańcy, podstępem lub bronią 
środki Rządu niweczyli. Tu mają miejsce opisy na­
szych lasów, dróg, miast, domów, o ile różnią się 
od lasów, dróg i domów, które teraz zagranicą wi­
dzimy. Bo przepisy wojenne, skreślone od ludzi 
zagranicznych, oparte są często na naturze krajów 
niepodobnych do naszego kraju i dlatego z tych 
przepisów niewiele korzystać można.

Kiedy przyjdzie już do opowiadania kampanii pow­
stańców, ich marszów i bitew’, nie zaniedbujmy szcze­
gółowo wymienić, z jakich ludzi saładały się oddziały 
ile było wieśniaków, szlachty, xięży i to w jakich 
ubiorach na jakich koniach skąd brano te ubiory i 
konie? Jakiego rodzaju broń i skąd dostarczona? 
Jeśli Kto wymyślił odmianę jaką w zwyczajnym 
rynsztunku, albo podał nowy sposób jego użycia, 
wymienić pożytki «lbo szkody wynikłe z zaprowa­
dzonej odmiany. Nareszcie jaki porządek marszu, 
tudzież szyk bojowy okazał się najwłaściwszy, przez, 
kogo był zaprowadzony lub wymyślony ?

Ponieważ nie jest zamiarem towarzystwa, aby 
autorowie pamiętników pisali wszyscy traktaty o 
powstaniu i wojnie partyzanckiej, nie wymaga się 
więc, aby wymienione tu pytania w porządku ko­
leją przechodzono i na nie koleją odpowiadano. 
Zwracamy tylko uwagę piszącycłi na przedmioty 
ważniejsze. W ogólności, hiętorya każdego oddziału 
będzie najlepsza, kiedy opowie ją jak hisloryę 
jednego człowieka, jak swoją własną, przechodząc 
zdarzenia w porządku, w jaaim się jedne z dru­
gich wywiały, mieszając szczegóły i anegdoty, gdzie 
z okoliczności wypadnie.

Wielu z naszych wojowników- służyło ojczyźnie 
mieczem i radą, nie przewidywali, iż pióra w 
jej sprawie dobyć zmuszeni. Wymawiają się niezna­
jomością reguł piśmiennictwa i stylu. Skromność ich 
jest na lałszywej zasadzie oparta. Ośmielamy się 
twierdzić, iż. tak nazwane reguły kompozycji i 
stylu wiążą tych tylko, którzy nic sami nie czują i 
nie myślą i szukają w książkach tego, coby z ich 
duszy samo wypłynąć powinno. Powstańcy wzięli 
się do szabli i lancy natchnieni miłością ojczyzny, 

chociaż nie uczy U się sztuki robienia bronią, broń 
słuchała ręki mężnej i śmiałej, również i pióro 
nie zawiedzie ich uczucia i myśli. Historja po­
wstania tylko pt/.ez żołnierzy opisaną być może.

Kończymy, polecając rodakom, mającym pisać 
pamiętniki wzorowe dzieło w tym rodzaju “Pa­
miętnik Półkownika Karola Różyckiego’’ drukowa­
ny w Bourges.

Pisma adresowane być mają franco do Prezesa 
Towarzystwa Cezarego Platera (a Paris Rue Rivoli, 
Hotel de Wagram.)

Adam Mickiewicz.

NIEZNANY UTWÓR MICKIEWICZA.

Upłynęło 48 lat od zgonu Adama Mickiewicza. 
Zgon ten jak wiadomo, nastąpił w Stambule d. 26 
listopada 1855 r. o g. 9 wieczorem.

“Goniec Warszawski” podając nieznany ’dotąd 
ułamek pióra twórcy “Pana Tadeusza” piszę o 
tern : Jest to drobiazg, właściwie z potężną twór 
czością Mickiewicza nie mający ścisłego związku. 
Wszystko jednak, co wyszło kiedykolwek od pióra 
takiego genjusza, stanowi cenną pamiątkę i budzi 
naturalną ciekawość. P. Władysław Mickiewicz, 
posiadacz oryginalnego autografu w języku francu­
skim napisanego, skreślił następujące objaśnienie:

W papierach Adama Mickiewicza, oprócz ogłoszo­
nych w 1890 roku listów Karoliny Jaenisch, (przv- 
jaciółki wieszcza przyp. red.), znalazł się jej por- 
iret i pukiel jej włosów. Na pukle panna Jaenisch 
napisała:

Though many a gifted mind I meet
Though many a lriend I see 
To live with them far less sweet 
Than 'c remember is thee!!!

Wspomnienia z młodości tak drogie jej sercu zo­
stały też osłodą jej lat sędziwych. Dnia 2 lipca 
1890 roku pisała ona do Władysława Mickiewicza: 
“Czując się nieco lepiej po wycieńczeniu, które mi 
uniemożliwiało wszelkie skupienie i niemal ruch 
wszelki, czynię Panu przesyłkę, której się nie 
spodziewasz. Jest to świstek papieru, nowy autograf, 
znalazłam go wśród szpargałów. Jest ciekawy jako 
dowód, że wasz ojciec miewał chwilę pustoty i 
dobrego humoru, wywołanego świadomością gorące­
go współczucia otaczających go osób. Odczytałam 
ze wzruszeniem wesołą tę krotochwilę.

“Pierwszym, autografem* ‘ ofiarowanym mi, był 
list Mickiewicza do Pana Jaenisch.’’

Autograf Mickiewicza napisany po francusku 
odnosi się do jakiejś partji szachów. Nosi tytuł:

PIERWSZY BULETYN WIELKIEJ ARMJI.

Dan na placu szachowym 26-go marca (1827 r.)
Pospieszam donieść Waszej Królewskiej sennej 

i leniwej Mości o stanowczeni i świetnem zwy­
cięstwie, odniesionem pod mojem dowództwem do­
piero co przez Wojsko Jego Królewskiej Mości 
Króla Czarnego, Waszego wiernego sprzymierzeńca, 
nad wojskami Białych, któremi dowodził osobiście 
Aleksander Winiewitinow. Spotkaliśmy się wczoraj 
z nieprzyjacielem o dwunastej, na jego własnym 
gruncie. Obie armje, dla rozwinięcia sił Każdej 
właściwych, zajęły wysokości zwane: pokoje Ale­
ksa. Tymczasem utrzymywano gęsty ogień popisywali 
się, przechwałek i żartów.

Puszczono od czasu do czasu jaki dowcip, ka­
lambur, lub inny pocisk grubego kalibru. O pół 
do piątej dano hasło do walki; konnica nasza, 
porwana odwagą niepohamowaną i nieroztropną, 
zo*stała  otoczona i zaskoczona niespodzianie. Nie­
przyjaciel, szanując rycerskie jej męstwo, ofiarował 
honorową kapitulację. Ale ta garstka walecznych, 
nie chcąc ani pokoju, ani zawieszenia broni, wo­
łała zginąć. Zostali wszyscy w pień wycięci. Jego 
Królewska Mość Czarna nakazał półtora godzinną 
żałobę. Sposobność odwetu wkrótce się jednak na­
darzyła. O szóstej punkt bitwa rozpoczęła się na 
całej linji naszych pozycji. Konnica nieprzyjaciel­
ska, poparta przez armaty zachodniej wieży, oskrzy­
dliła siły nasze po lewej stronie i rozbiła kolu­
mny naszej piechoty: kozak z białego punktu tuż 
nacierał na Czarnego Króla. Na szczęście, rycerz 
króla, pełniący obowiązki i jego generalnego 
adjutants, rzucił się na kozaka i ściął mu głowę 
przed oczyma Jego Królewskiej Mości. Wypadek 
ten na pozór małej wagi przechylił szalę zwycię­
stwa.

Piechota nasza posunęła się szybkim krokiem, 
zdobyła okopy, obsaczyła wieżę i obruciła przeciw 
nieprzyjacielowi własne jego działa. Plac boju przed­
stawiał wówczas scenę rzezi i bezprzykładnego za­
mieszania. Nieprzyjaciel bronił się jak najmężniej, 
ginął, a nie poddawał się. W kilka godzin później 
odnaleziono króla Białych wśród poległych. Pozna­
no go łatwo po wysokim wzroście. olbrz\ mie jego 
ciało pokrywało dwa cale ziemi. Drogo opłacili­
śmy nasze zwycięstwo. Oficerowie najznakomitsi 
zaliczają się do rannych, między innymi rycerz 
króla. Jego Królewska Mość otrzymała cięcie w 
twarz, przeniesiono go do zamku Zofji. Szlachetna 
dziedziczka opatrzyła go jaknajtroskliwiej i, za 
pomocą kawałka wosku, przymocowała nos dostojnego 
rannego. Ku wieczorowi Jego Królewska Mość czuła 
się wcale dobrze, objęła na nowo dowództwo nad 
wojskiem i w dwóch bitwach zupełnie zgromiła nie­
sforne zastępy wrogów”.

Nie trudno odgadnąć motywu tego żartobliwego 
opowiadania. Panna Karolina z powodu zbyt wcze­
snej godziny, nie udała się na jakieś zebranie. 
Mickiewicz daremnie się jej spodziewał całe po­
południe. Po rannej partji z Aleksandrem Winie- 
witinowem, drugą rozegrał 7 Gerckem może jednym 
7 niemców, bywających u państwa Jaenisch i zdał 
raport pannie Karolinie z szachowych zwycięstw, 
otrzymanych i>odczas jej nieobecności.

DOM MICKIEWICZA W KONSTANTYNOPOLU.

Dano nam przewodnika.
Na Pera tłoczno, ciasno. W każdym załomie bru­

ku śpią psy, troskliwie wymijane przez przecho­
dniów. Tłumy roznosicie! i owoców, warzyw, mięsa, 
limoniady drą się na całe gardło, zachwalając swój 
towar. Ulica wygląda jak ruchliwa rzeka głów 
ludzkich i łbów końskich. Docieramy do Pancaldi 
i schodzimy w bok niżej i niżej, w labiryncie 
uliczek wąskich, brudnych, błotnistych. Przewodnik 
twierdzi, że to już jest owa dzielnica grecka (na­
zywa ją: Papas-keupru—Księży most.) Istotnie, tłum 
europejsko-turecki z Pera zmienił się tu na tłum 
Greków, podzielony na barwne grupy, uwijające 
się po zaułkach lub siedzące w niezliczonych 
szynkowniach winnych i Kawiarniach ulicznych, 
wszyscy rozprawiają hałaśliwie. Gwar powiększają 
okrzyki bawiących się około domów’ dzieci, oraz 
dzesiątki przenośnych orkiestrjonów, brzęczących 
przed szynkowniami. Obok jednej z katarynek trzech 
młodzieńców jąwszy się za ręce tańczy, śpiewa­
jąc, na połysk u jącem błocie. Naprzeciw po drugiej 
stronie dzielnicy, wspinającej się w górę, schodzi 
słońce, zapalając w okiennych szybach domostw 
błyski tysiączne.

Kręcimy się podzielnicy długo; przewodnik się 
usprawiedliwia: dziesięć lat już nie był tutaj.,.. 

ale wie, gdzie mieszka właścicielka domu, którego 
szukamy: pójdzie, zapyta. Dobrze. Siadam na ja­
kichś schodkach, obok studni, oudząc zainteresowa­
nie nietylko dzieci: wszyscy przechodnie stają i 
przeglądają mi się: w przeciwległych zaś domach 
z każdego okna wyglądają co najmniej cztery pa­
ry oczu ciekawych i zaciekawiających. Ale 
przewodnik już powraca: nie zastał nikogo i nic 
nie wie. Rozpytuje zebrany tłum — napróżno. — 
Idziemy dalej, znowu pytając po drodze. Wę­
drujemy otoczeni gromadką gapiów. Z napotkanej 
grupy wychodzi piękna dziewczyna i zwraca się 
wprost do nas z zapytaniem, czego szukamy. Mówi 
nareszcie — po francusku. Aha, tak — wie dobrze, 
o co chodzi, zna ten dom — stąd bardzo blizko; 
żałuje, że nie ma czasu, ale tu już łatwo tra­
fić: trzeba iść na prawo, potem od wielkiego 
rowu w dole — na lewo, zaczem prosto aż do ro­
gu ulicy, od którego idąc na prawo i skręciwszy 
parokrotnie w różne strony, zobaczymy tablicę na 
domu owym.... Tłómaczy to długo jróźniej przewro 
dnikowi który — wbrew moim przewidywaniom — 
uważa siebie za dostatecznie poinformowanego. 
Niestety, przewidywania moje były słuszne. Cho­
dzimy po krętych uliczkach na dół i w górę 
jeszcze około godziny, aby się przekonać, że błądzi­
my w kółko, ciągle wracając do miejsca, skąd 
wyszliśmy...

Ma się już ku zachodowi. Rzucane przez domy i 
płoty cienie rosną. A przewodnia wciąż się uspra­
wiedliwia. Gdy zrobi się ciemno, trzeba będzie 
stąd odejść.... Labirynt się zwiększa, uliczki co­
raz węższe, uboższe. Nie, nie odejdziemy, dopóki 
nie Znajdziemy. Zaczepiam każdego napotkanego 
przechodnia. Napróżno. Pojawia się niepokój nie­
mal graniczący z rozy aczą i wypływa nieme 
westchnienie: Adamie, prowadź.... Na zakręcie 
stoi kilku ludzi, otaczających starca z jasną twa­
rzą, coś im żywo opowiadającego. Zbliżam się doń. 
Czy rozumie po francusku? — Tak, trochę. — Dom 
l>oety ? zna go: ten dom stoi naprzeciw’ domu 
jego syna — ot tu zaraz w uliczce na prawo, — 
kilka stąd kroków’, oliodźmy.

Za chwilę obnażam głowę.
Czytam na tablicy, nad wejściem przybitej:
“Na pamiątkę postawiony ten dom na tern miej­

scu, gdzie 28 listopada 1855 roku, umarł Adam 
Mickiewicz. ”

Czy tu ktoś płacze? E, co znowu!
Już się zebrał dokoła nas zbity tłum dorosłych 

i dzieci: chionimy się do przeciwległego domu, 
dokąd uprzejmie zaprasza nas ów Grek — starzec z 
jasną twarzą.

Więc to się stało tutaj. — Ow rozpaczny wie­
czór, kiedy wszystko rozwiało się na zawsze: wy­
jazd z Paryża, obozowanie w Burgas, narady. — 
Smieić się już czaiła w małym domku. Rozle­
ciano się po lekarzy, na żądanie poety posłano i»o 
ks. Ławrynowicza. Ratunek był niemożliwy. Ulecia­
ły słowa ostatnie, pochwycone przez Henryka Słu- 
żalskiego, a skierowane do dzieci z poleceniem, aby 
się kochały zawsze.

A potem z mrocznych kątów wypełzła śmierć 
i stanęła przy łożu.

Więc to tutaj po raz ostatni spoczęła wielka, 
ukochana Głowa, i przestało bić potężne Serce.

Czy pamiętacie:
“Milczysz i ufasz, że masz silne ramię....
Wiedz, że uczacie spali, czego myśl nie złamie..:. 
Widzisz to moje ognisko: uczucie?
Zbieram je, ściskam, by mocniej pałało, 
Wbijam w żelazne woli mej okucie,

Jak nabój w burzące działo...

Wąska i krótka uliczka nazywa się: Adam — sokak 
ale nie od imienia wieszcza. Jest to traf. Adam 
znaczy: człowiek, sokak — ulica: razem: ulica
na jednego tylko człowieka. Obecnie zresztą 
ulica ta jest szersza, niż była dawniej. Nowy ów 
dom. wzniesiony na miejscu spalonego, celem roz­
szerzenia jej właśnie odsunięto nieco w głąb. Ale 
nazwa ulicy — dzięki staraniom miejscowej kolonii 
polskiej — pozostała.

O tern jednakże dowiedziałem się dopiero wie­
czorem : stąd poszło owo błądzenie po zaułkacłi 
dzielnicy greckiej, bo przewodnik — też nazwy ulicy 
nie znał. Należało pytać o dom narożny przy 
zbiegu ulic Auam - sokak i Mangasar-sokak, nie­
daleko od kościoła greckiego Aios Konstantinos...

Zaczem opowiadano dalej:
— Dom, w którym umarł Mickiewicz, był drew­

niany; zniszczył go pożar 5 czerwca 1870 r. Plac 
nabyli pp. R., którzy na nim w r. 1879 — 1880 
wybudowali dcm, obecnie istniejący, o murowanym 
parterze i pierwszem piętrze, z drewnianem piętrem 
drugiem. Przy budowie zachowano ten sam plan. 
Wygląd zewnętrzny oraz cały rozkład domu jest 
identyczny z dawnym.

W r. 1883 nad wejściem umieszczono tablicę 
pamiątkową, najskromniejszą ze skromnych. Istnienie 
jej było zagrożone poważnie gdy w kwietniu 1D00 
r. dom za dług miano sprzedać na licytacji. Wtedy 
ratunek się znalazł. Ale teraz — znowu są duże na­
leżności podatkowe. Niebezpieczeństwo grozi ustawi­
cznie, a w tej chwili szybao się zbliża. Ciężkie są czasy.

KARYLLA.
POWIEŚĆ LITEWSKA.

Karylla okazała ety bezimiennie w nr. 139 z doia 31 maja 1S19 r. 
na mr. 329 Tygodnika Witebskiego.

Nad pięknymi brzegami Nary w rozkosznej do­
linie, gdzie potem stanęło miasto, niepamiętne dziś 
dawnej chwały, a przyszłych klęsk tylko smutny 
obraz stawiace, mieszkał niegdyś zamożny starzec, 
który własną ręką uprawiał ziemię wydobytą z pod 
odwiecznych lasów. Trzody jego pasły się po gó­
rach okolicznych; trzej waleczni synowie służyli 
pod chorągwiami Księcia litewskiego, który ciągłą 
z dzikimi Połowcami prowadził wojnę. Karylla, naj­
ukochańsze ojcowe dziecię, ozdoba i>ól narskich, 
przewyższała cnotą i wdziękami swoje rówienniczki. 
Serce jej czule nie miało jeszcze innego przed­
miotu prócz skalkich ku sędziwemu ojcu obowiąz­
ków Pasterze tych gór ubiegali się o nią: lasy 
br/.miały jej pochwałami: lecz Sario młodzian uto- 
gi, którego calem bogactwem była szczupła trzoda 

się jej podobać. Zebrane 
przynosił często w da- 
przyjemniejsze od wspa- 

młodzi, która z łupami 
Polne owoce, które Sario 

inne jej się zdawały, 
zazwyczaj wr*  takich 

uczu-
Poczci- 

miłym ojcu Karylli; 
dobroć jego se ca, 
jego we wszystkich 
i przenosił go nad 

Wkrótce uczuła Karylla,

owiec, umiał nad innymi 
nad brzegami Nar}’ kwiaty, 
rze Karylli, i te były jej 
niałych upominków bitnej 
powracała z na<l Dźwiny.
jej przynosił, słodszemi nad 
Serce młodej dziew’czyny, zazwyczaj w*  
drobnostkach znajduje pierwszą przyjemność 
cia, które wkrótce całą jej duszę ogarnia, 
wy i dobry Sario był równie 
sędziwy starzec wysoko cenił 
z rozkoszą przyjmował pomoc 
trudach około pola i domu, 
innych sąsiadów swoich.
że jeden Sario może jej szczęście zaj>ewnić.

Niebawem dobry starzec złożony został ciężką cho­
roba. Sario i Karylla czułe około niego podejmowali 
starania. Starzec si>okojny i szczęśliwy czekając śmier­
ci, tern się jedynie zasmucał, że nieobecnym sy­
nom nie mógł dać ostatniego błogosławieństwa; 
lecz widząc rychło żywota swego koniec: “Przystąp

Dokończenie nattąpi.

Szyfkarty do^91 ■ ■ Europy na po- 
spiesznych szy 

fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się <io kraju 
za tanie pieniądze jako passa 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do

I. HEKzJ 1>o,ski ’
/ Biuro Notaryalne.

2 Carlisle St. NEW YOKE. (42)

Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksie^roia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknot*. (Gdy jaskółki) solo śpiew 2&e 
Bordrse. Cyganki duet solo lub chór „ 60c
Brzezińska. Nieopuezczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. 6<»e 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzezińekl. Matnlu kochana. Mazur „ 30e
( hopen. Gdybym ja była Błonecz., solo śpiew 30e 
Chopen. Rozsunie, mazurek Duet „ 50e
t hopen. Kompletne dziele, 8 tomy, Bolo fort, в 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ., 25c
Ciechanowski. Nietryumfuj dziewczę solo śp. 2Sc 
ćwikieł. Idź do djabła. Mazurek ,, 25e
Fali Я. Z OJcjrstych Niw Z. P. M., fort. 1.20 
Iranorlel. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26e
Karasowskl Do pracy, śolo lub chór ........... 30e
Koszat. Samotny, niosenka, eolo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,, J5e
Krorulskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 60e 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ 60e
Lewandowski. Stary Drnch, mazur „ 10e
Moniuszko. Pleśh wieczorna, solo śpiew 26e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze 2Se
Moniuszko. Krakowiaczek weeół ,, 25e
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męśki fiOe 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki eolo fort. 50e 
Ogiński. Polonez bardzo znany 26e
Osmański. Biały mazur, znany t, з<»е
Powladowskl, Rach-ciach-clach, polka „ 25c
Pieśni Narodowe, najpożądańsze, M 5<ie
Szkoła Śpiewu. Największa i najlep-za . 7.95 
Szkoła na skrzypce Najlepsza! największa 11.60 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza в.вО 
Szkoła na Organy, lub Filharmonię .... 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez.............. 1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Baritou 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpafiekę....................... i $o
*zkoła na Cytrę z melodyami polśkiemi .. 3.50 
Wanlorrk. PH. Kub.: W.ryacye na .krzypc. «0 
W roński. DJabeł, galop z rycin, eolo, fort. 30 
Hiealan.kl. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazureń epiew -J
Zalewski. Mart>z Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, eolo lub chor żefi. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKi. Znalezione szczęści?, walc ,, 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalewsd. Wesele, Kujawiak 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.S maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. ,, 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.50
Zalewski Weśele kujawiak „ 76

Przy zamówień*u  należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezerniejsze katalogi muzyczne i 
kataloyl książek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
Oept «. 11 Emma atr. CHICAGO, ILL

Tel. US8 Halatcd

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do 
stępny poradnik rolniczo-ogrodn i 
czo, dwatygodnik, wychodzący » 
Warszawie. Prenumerata roczn*  
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- 

i DARZ, ulica Warecka, No. 14, • 
Warszawie. Russ. Poland.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 21 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.
MANEWRY WOJSKO W łH

Rodacy powołani do manewrów 
ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za miernem wynagrodzeniem być u- 
wolnieni od wszolkich kar i kłopotów, 
przez znane BIURO NOTAKRALNE 
1 WOJSKOWE

T nVD7 2 CaHisle St.1. HŁIiZj, YORK

KALENDARZE 
rok 1905.

Jak po inn«*  la'a, tak I tego roku mamy 
znowu w znac-Ufi ilości w jedenastu gatunkach 

Kalendarz«- na rok 1905.
Jak naszym koatyumerom wiadomo, eę to 

piekne i tanio ilustrowane książki — a które 
tylko u naa w tak wielkim wyborze nabyć możru. 

KTO CHCE mieć opia tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie phze po cyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy z «wazę znaczny 
zapat*  i piękny wybór przedmiotów religijnych 
i naukowych.

Katalogi i cenniki wyaetamy na żądanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, aztu- 

czne kwiaty i bukiety, kopuły azklanne, ugru­
powane figury św. j>od kopułkami. lampki, 
świece woskowe i gromnice kadzidło itd. itd.

S arze da jemy tanio! — Cenniki wysyłamy na 
żądania.

KTO CHCE mleć pięknie pdroblony farbami 
lub tuazowo portret z fotografii — nfechaj eię 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przedkło 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
mantu Matu I wypytamy frachtem, «*xpreaem  lub 
przez pocztę.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
^Piezcie^po katalogi dołączając 2c markę ns

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
B54 Becher str.. Milwaukee, Wis.

KASZEL JEST NIEBEZPIECZNY!
Uważajcie na kaszel. Gdy kaszlecie to znamionuje 

że coś w nieporządku w delikatnym ustroju organów 
oddechowych, a mianowicie w gardle, rurach odde­
chowych albo w płucach.

Kaszel wiedzie do niedomagali płucnych, a do 
suchot jest wtedy tylko jeden krok. Ochraniajcie wa­
sze zdrowie, ochraniajcie wasze życie używając

SEVERY BALSAMU
NA PŁUCA

Ulgę sprawia i goi obolałe płuca, wzmacnia i leczy 
schorowane płuca.

Severy Balsam dla Płuc.
Goi Kaszel i zaziębienie przynosząc ulgę w suchym twardym kaszlu, gojąc 

zapalenie, kojąc podrażnienie i ułatwiając oddychanie.

Wyczerpanie.
Jeżeli jesteście zupełnie wyczerpani 

i z sił opadli, użyjcie

Severy krwi Czyściciela.
Używam Waszego Krwi Czyściciela 

i muszę wyznać, że nie ma nic dosko­
nalszego nad ten środek. Lekarstwo to 
z całą pewnością jest wyborne O K po­
wiada panna Emma Ilkova. mieszkająca 
pod nr 1097 W. 19th St., Chicago.

I*,  dobnież yowiecle, gdy tego le­
karstwa spróbujecie.

5 a sprzedaż ii wszyst­
kich aptekarzy.

Żółciowe cierpienie.
Uzy macie żółciowe de pienieV <’zy boli was 
głowa i c/ujecie w niej ud» rżenia -— i czy nic 
wam nie smakuje? Jeśli tak jesł, użyjcie natych­
miast

Severy lekarstwa na nerki i 
wątrobę,
a wrócicie do zdrowia. Znamienite to lekarstwo 
oddziaływa bezpośrednio na te organa, udzielając 
hn nowej siły i energii i usuwając wszelkie kon- 
gestye i zapalenia, regulując wydzielanie się mo­
czu i pomagając do właściwego wydzielania zu 
żytej materyi

Severy Lekarstwo na Nerki i Wątrobę usuwa 
bóle głowy pochodzące z cierpień żółciowych.

PORADA I—E K A
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W- F. Severa Co. ““LT105

' I? <• 11 CO kDplć szczero - złoty 
JŁIU llllU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 dę 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 erebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACH0WSKI & Co.
533 Noble zt Chicago. 111.

Pn—łom artritysn.: kolorowa reproOukcya 
obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany
*d Nowego Roku 1901 rozpoczyna druk nowych 
Jowieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
aapółczet-na Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A Krechowieckkgo. W clą- 
<u roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 53 numery pisma, zawieraj» 
)ego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjami obrazów, illuetracyami chwili ble- 
k cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (eo mlenią- 2 tomy) powie. 
1*1  i dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
3. Sienkiewicza zawierających “POTOP" 1 
‘PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
óżnych autorów z dziedziny literatury, hieto- 
iyi, nauk społecznych, bedafi przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości";
• lutym: “Małżetstwo u rożnych narodów";
• marcu: “Zycie artystyczne ludzkości" (z (Uu- 
Mracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
»wieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika Uluetrowanego do 
Ameryki kwartalnie >1.75, półrocznie 3.50, ro­
śnie |7.00

Adres: Krak PrzedmieHels 17 w Warszawie

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
Jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
cząc*  m wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
piKez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na'polncyę, rozszerzenie żył. utratę męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziel znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się d< Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le­
karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n‘ż kiedykolwiek w życiu. 
Beceptc tego znakomitego lekarstwa Dosiadam 
do dziś i w razie potrzeby {»oszlę ją k&żdema 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przeę 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście prsekonali eię 
o jakiej kol wiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeUch. Adres: C. H. 
BENTSON. B. Boz «22. ( klearo. 111. Jan. «.

Golflzier, Rogers & FrffiMich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW. 
pokOj mo

Chamber of Commerce Buildm.
R6g LaSalle i Washington ul

CHICAGO. ILL.
TAKB BLEVATOR. T»1 »•<■> «>

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
! IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbaty .rosyjską róż- i 

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. i
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZL- i 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ( 

! szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibułkę i t. d. i t. d.

; HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
MAGES & TKACKT, 779 S,LWA'K,ił: ATE’chk-ago. ilusois.

Wyleczył Ciężki Ka«zel i Astmę.

Żona moja była ostatniej wiosny 
tak ciężkim kaszlem i astmą zaata­
kowana, że nie mogła ani leżeć, ani 
chodzić. Kilku ziinjomycli radziło n>i 
abym wziął ją do doktora, zdyż by­
ła bardzo słaba, ale ja odrzekłem 
“jeżeli nie pomoże jej Severy Bal­
sam dla płuc, żaden doktór jej nie 
pomoże.” Rzeczywiście, po wyży­
ciu butelki tego tego cudownego 
lekar-twa, kaszel zupełnie nstąpił. 

Wasz John Kasendorfer
Paw nee. Ockla. Terr.

I iczai
pojawia się w odrażających wyrzutach 
i nabrzmiałych gruczołach, które otwie 
rając się tworzą ciekące rany.
Severy Krwi Czyściciel
czyści krew i tym sposobem usuwa przy­
czynę choroby. Używajcie

Severy Maści na świerz­
bienie i skóry chorobę.

dla uśmierzenia św erzbienla, a Severy 
Czyściciela Krwi, dla usunięcia przy­
czyny.

Każde cierpienie,
które się ni daje do leczenia zewnętrznem lekar­
stwem, ustępuje wobec działania

Severy oleju Sw. Gotharda,

najmocniejszego, antyseptycznego linimentu na 
świecie. Na ból pochodzący ze zacięcia się, albo 
z potłuczenia, z wywichnięcia, neuralgil, cierpie­
nia reumatycznego, i na lx>le wszelkie inne, uży­
wajcie obficie OLEJU SEVERY Św. GOTHAR­
DA Cena 50 centów.

Goi wrzody gnijęce.

F=? => К A OARMO.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873

Represents the interests of nearly t,OOO,OOO Poles 
raiding throughout the United States A Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

■ 1 year .... $45.00
I rt month*  .... S26.2&

ONE INCH 3 month*  ... $15.00
I 1 month . . . . $«.00
( one time .... $3.00

One line one time....................................................75c
Beadlnr Matter 40 cent« per line of insertion.

Th® Gateta Polska read in all th® States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
la realy a First Class Advertising Midium.

All communications ought to be addressed:

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “GazSta Polska,” 

532 Noble St., Chicago, Ill.
We have over hoo works of our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze ezaaoplsmo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek katdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., 3fexyku i Kanadzie 9 Z.00
W Europi', Ameryce Środkowej i Połu­

dniowe), Azyi, Afryce, Australii........... 99.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naetąpnle połową ceny.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreeu.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

Kwoty niiez«* od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy I pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pisrwsza Kalągarala Polska w Ameryce posiada 
koiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło
900 dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256

CHICAGO, ILL. dala 20 października 1904

Kosy.
(Przed obrazem: “Poświęcenie kos").

Osadzili sztorcem kosy, 
Zegnaj» się z wioską: 
Idą wroga wyżąć z Polski 
Swą kosą krakowską!

Idą lasem, polem, szosą 
Aż do zbornej wioski, 
Gdzie jest obrazPrzecudowny 
Matki Częstochowskiej!

Na zielonych łąkach, polach. 
Przez kłosiste łany.
Lśnią, migają srebrne kosy. 
Szarzeją sukmany!

Idzie wiejska młodzież dziar­
ska

I śpiewa piosenki,
O dziewczynie,której chłopiec 
Nie wrócił z wojenki.

.Już stanęli w zbornej wiosce, 
Są już przed kościołem, 
I padają na kolana,
I modlą się społem.

A miasteczka ludność cała 
Ku rynkowi bieży,
W koło wszędy słychać szepty: 
"Nasi! Kosynierzy”!

Wtem świątyni drzwi otwarto, 
Z wieży dzwony biją, 
Oto wyszedł śród kadzideł 
Kapłan z Monstrancją!

A nad ludem, nad kosami 
Głosy jakieś wstały,
Zda się nawet, że przeleciał 
Niebem anioł biały.

Pochylili wszyscy głowy
I trwają w skupieniu, 
Tylko srebrne Kosy w słońcu 
Stoją jak w płomieniu!

Krzyżem kapłan już przeże­
gnał

Rozmodlone tłumy.
Teraz pieśnią swą potężną 
Budzi je z zadumy.

I zagrzmiało z polskich piersi 
"Pod Twoją obronę,” 
Zadźwięczało w polskich ko­

sach :
“ My niezwyciężone!

Wieczór... cisza... już kościelny 
Świątynię zamyka!
W Racławicach gra kosami 
"Wojsko Naczelnika!”

S Łempicki.

Niemcy o pomniku T. Ko­
ściuszki w Chicago.

Kościuszko jest dla nas świę­
tością Darodową! Niema prawie 
domu polskiego, gdzieby nie 
oddano czci narodowemu boha­
terowi w słowie, obrazie, popier­
siu i t. d.

Pieśni o Kościuszce brzmią 
przy każdej uroczystości narodo­
wej, a dumnym jest już każdy 
chłopiec polski, któremu na 
chrzcie świętym dano imię Tade­
usza.

Tego wielkiego męża odwie­
dzał nawet w wiezieniu car Pa­
weł, żeby uderzyć czołem przed 
jego geniuszem.

1 tak wielkiego, tak popularne­
go męża, a twórcę ludu polskie­
go, śmie pismo hakatystyczne 
bezcześcić przed oczyma naszcmi. 
To gorsze jak postawienie po­

mnika Katarzyny II — na urą­
gowisko polakom w Wilnie.

Takiego czynu, wzburzającego 
umysł i namiętności każdego po­
laka, dopuścił się "Posener Ta­
geblatt”, zamieszczając o odsło­
nięciu pomnika Kościuszki w 
Chicago następującą, rzekomo 
oryginalną korespondencyę:

“W niedzielę dnia 11 b. m. 
wielka radość zapanowała w Chi­
cago, drugiem z rzędu co do 
wielkości, mieście polskiem. Od­
słonięto pomnik amerykańskiego 
generała Kościuszki. Od samego 
rana "wierni patryoci polscy”, 
zdobni sztandarami i szarfami par­
li się ku tramwajom. W poi 
skiej dzielnicy, a szczególnie w 
ulicy Noble wszystko przyozdo­
bione było biało - czerwonemi, 
czerwono-biało-niebieskiemi i a- 
merykańskiemi chorągwiami.

“Właśnie park Humboldta ozdo­
biony pomnikami Humboldta i 
Frytza Reutera wyszukali sobie 
ci panowie dla . swojego Kościu­
szki. Tłumy niezmierzone po­
szły do parku i bezwzględnie 
tratowały śliczne kwiaty i krze­
wy, żeby zobaczyć "bohatera 
dwóch półkuli.” Na około po­
mnika w teatralnej pozie prze­
sadnej ujeżdżali marszałkowie 
polskich wojsk; jeden z nich miał 
zresztą mnndur trzecich ułanów 
pruskich gwardyi tylko, że pru­
skiego orła zamienił na polskie­
go sokoła. Te wojska polskie to 
są ich Towarzystwa, których ma 
być 800. Występują oni w pstrych 
kostyumach wszelkiego rodzaju 
a z bronią aż nawet z czasów 
Napoleona I. W paradzie masze­
rowali koło nas przed pomni­
kiem Kościuszki nie wyimując 
nawet fajki z gęby i nie utrzy­
mując się w kroku miarowym.

"Chór dziewcząt rozpoczął uro- 
I czystość polskim śpiewem naro­

dowym, który jako tako i naj­
lepiej brzmiał. Ale gdy potem 
dziewice zdjęły z pomnika dwa 
sztandary gwiaździste, które słu­
żyły jako zasłona, kapele polskich 
wojsk zaintonowały melodyę o- 
głuszające uszy. Kilka wieńców 
złożono teraz przed konnym po­
mnikiem bez smaku wykonanym 
po rczniowsku na wzór pomnika 

| prof. Simmeringa dla Washing­
tona.

"W dzikim pędzie marszałko­
wie rozbijali się na szkapach, po- 

| życzonych z tattersalu i od rze- 
' źników.
I "Przyozdobieni licznymi cho­

rągwiami. wracali polscy ucze­
stnicy uroczystości w brudne uli­
ce polskiej dzielnicy, żeby pod 

I skrzyżowanemi sztandarami Pol- 
| ski i Ameryki wypić likierek na 

cześć bohatera, który obydwom 
służył.

"Stany Zjednoczone wi­
dząc w Kościuszce tylko swego 
generała i pomocnika Washingto­
na, bo tak go też na pomniku 
przedstawiono. Prezydent Roose­
velt przesłał telegram powitalny, 
który dzielnym polakom odczy­
tał po polsku, tak, że pewni by­
li, iż Roosevelt mówi ich jeży, 
kiem. "wbrew okrzykowi Ko­
ściuszki "finis Poloniae” oni wo­
łają. "przyszłością narodu pol­
skiego jest Ameryka.”

"Wielu z nich chciałoby ją do 
stać w swe ręce, tę bogata Ame­
rykę. żeby ztąd ożywić białego 
sokoła do nowego żywota i zem­
ścić się gorzko na wrogach w 
Europie.

"Oni, niestety temu zaprzeczyć 
nie można, w wielkich masach 
tu żyją i ekonomicznie się po­
dnoszą. O ile się zdaje, przejmu­
ją jednak obyczaje kraiowe; 
obok swego jęzvka mówią języ­
kiem państwowym, obok własne­
go sztandaru mają sztandar 
gwiaździsty.

"Czemu polscy w ojczyźnie 
swej nie czynią tak samo, czemu 
nie szanują państwa, w którem 
żyją, tak jak amerykańskie. 
Gdyby tak czynili, niktby im 
nie przeszkadzał w pielęgnowaniu 
swych obyczajów!”

Tyle urzędowy "Posener Tage- 
blat.” W każdem słowie dla 
nas polaków pełno niechęci, 
obrazy i obłudy, a największą 
obłudą w końcowem zapewnie­
niu, że gdybyśmy państwo prus­
kie kochali, tak jak tam pola­
cy kochają amerykańskie, nikt­
by nas nie prześladował.

Na temat ten możnabv pisać 
tomy, ale byłoby to daremne usi­
łowanie. Jedna nemezis history­
czna przekona ich kiedyś, jak 
szalona obłuda tkwi w żądaniu, 
ażeby kochać swych śmiertel­
nych wrogów i prześladowców. 
Postępujcie tak dalej, a stracimy 
do reszty nawet szacunek przed 
nauką niemiecką, która nas 
nie broni przed wyzyskiem.

Czy długie spanie jest 
zdrowe?

Na to pytanie tak ważne dla 
naszego zdrowia i dla naszej 
zdolności działania, odpowiada 
jeden z najznakomitszych angiel- 
skch lekarzy Herman Weber:

Za długi sen — więcej jak 8 
lub 9 godzin dla dorosłych — 
jest według jego zdania często 
bardzo szkodliwy, niż za krótki, 
szczególnie u osób krwistych. 
Doprowadza on do zwyrodnienia 
naczyń mózgowych, do zmniej­
szenia prężności nerwów. do 
apoplekcyi. lub też do ogłupie­
nia. Emanuel Kant, który był 
nie tylko filozofem ale posia­
dał także zdrowe zapatrywania, 
dotyczące praktycznego życia, 
uczył, że nadmiar snu osłabia 
energię i ukróca życie. Spać 
powinno się tylko w nooA zdrowi 
w średnim wieku nie powinni w 
dzień wcale sypiać, starzy zaś 
tylko mało. Jest to złem przy­
zwyczajeniem z nocy dzień ro­
bić, a późno się nie kłaść, a 
rano późno wstawać. Statysty­
ka podaję, że prawie wszvscy, 
którzy długo żyli, wcześnie wie­
czorem się kładli a rano wcze­
śnie wstawali.

Inny angielski badacz powiada: 
"Nie masz nic szkodliwego, 

jak za długi sen. Doprowadza 
on do ociężałości, do przytępie­
nia wszystkich czynności ciele­
snych i do osłabienia ciała: 
przyćmiewa i niszczy zmysły i 
czyni ciało i ducha niezdolnym 
do pracy. Za długim snem spo­
wodowane zwolnienie obiegu 
krwi, prowadzi do otyłości, 
krwistości, a ostatecznie do opu- 
chliny wodnej, do apoplehsvi i 
innych zaburzeń”.

Kto wogóle fizycznie lub u- 
mysłowo pracuje, powinien w 
takim razie o zwykłej godzinie 
wstawać, choćby się później po­
łożył, lub źle spał. Naturalnie 
do tej reguły muszą istnieć wy­
jątki, jeśli obowiązki zmniejszają 
do nocnej służby. Literaci przy­
zwyczajeni pracować w godzi­
nach późnych, twierdzą, że są 
rano niezdolni pracować, pod­
czas gdy duch i pióro u nich 
tern szybciej pracują, im bliżej 
północy. Dzieje się to niezawo 
dnie skutkiem przyzwyczajenia. 
Kto ma wolę po temu, może 
się łatwiej do rannej pracy 
przyzwyczaić, a zdrowie jego 
pożytek ztąd odniesie, (’»»sera 
uniemożebnia żołądek pracę w 
w godzinach rannych. Temu tro­
chę mleka lub herbaty łatwo za­
radzi. Tak przysposobiony, może 
każdv przed właściwem śniada­
niem umysłowo lub fizycznie 
pracować. Zresztą wielu praco­
wników umysłowych nie svpia 
dłużej, jak 6 do 7 godzin i do­
żywają przy tym — o ile zre­
sztą umiarkowanie żyją, późnej 
starości. Inni natomiast martwią 
się, jeśli mniej spali, jak 7 go­
dzin, albo w nocy się kilka razy 
przebudzili. To zmartwienie szko­
dzi im więcej, jak rzekomo za 
krótki sen.

Inni poczynają, przebudziwszy 
się w nocy, przemyśl i wać nad 
interesami i troskami swoimi i 
widzą wszystko w ciszy nocDej 
w najczarniejszych barwach. Aby 
temu zapobiedz, biorą przed 
speniem lub przy pierwszem 
przebudzeniu jakiś środek usy­
piający. Częste jednak używanie 
takich środków osłabia serce, ner­
wy, organy trawienia, a nieraz 
także i odporność całego organi­
zmu.

Dla gospodyń. 
Kompot z obranych śliwek.

Ładne śliwki sparzyć gorącą 
wodą, obrać łupki. Zrobić gęsty 
syrop, wrzucić nań śliwki, na 
silnym ogniu gotować dosyć 
długo. Najlepiej jedną spróbo­
wać czy gotowe, nalewać w 
słoiki bardzo pełno i gorące 
szczelnie zakręcić. Słoje odwracać 
dnem do góry, żeby się powie­
trze nie dosta'o. W zimie, gdyby 
się zaczęły psuć, zaraz wlać do 
rondla, jeszcze raz przegoto­
wać, dosypując trochę cukr".

uciemiężeniem i urągowiskiem 
całej zatęchłej niemiecczyzny.

Czyż wy, niemcy o spodlonej 
duszy, możecie zestawiać ze so­
bą kraj taki jak Ameryka. Czy 
sądzicie, że gdy ktoś oddaje 
szacunek takiej ziemi jak ame- 
ryka, to jest on w stanie unaść 
tak nisko aby o was wspomnieć 
bez wstrętu i obrzydzenia i Bo 
i czemże wy jesteście?! Zgni­
łem drzewem, unadek w przy­
szłości jest rzeczą tak pewną, 
jak pewnym jest upadek Rosy i!

Bułeczki na prędco-
(Quic biscuits.)

Kwartę pszennej mąki, dwie 
pełne łyżeczki od kawy backing 
powder, pół łyżeczki soli, prze­
siać razem do miski, do tego 
włożyć dwie duże łyżki masła 
lub lardu, dobize wszystko ra­
zem wymięszać najlepiej łyżką, 
zarobić zimnym mlekiem, żeby 
ciasto, jak najmnniej miesić tylko 
wytaczać placek na palec gru­
by, wycinać okrągłe bułeczki, 
kłaść na wysmarowaną blachę i 
wstawić w bardzo gorący piec — 
w piętnaście minut będą gotowe.

Pieczeń baranią na kwaśno.

Ładną kulkę baranią oczyścić 
z łoju, wymoczyć w zimnej wo­
dzie z godzinę. Ugotować ocet 
na wpół z wodą, osolić, dodać ce­
bulę i trochę korzeni. Gdy 
ostygnie nal ać tym bajcem bara­
ninę, niech w tern stoi przynaj­
mniej dwa dni a nie popsuje się gdy 
w zimnem miejscu trzymać i ty­
dzień, będzie tern kruchsza. Gdy 
potrzeba wyjąć z octu, naszpi­
kować lub obłożyć słonina, nieć 
w piecu polewać tłuszczem dość 
często. Gdv gotowa spruszyć mą­
ką, polać kwaśną lub słodką 
śmietaną, tak z pół kwartv. na 
chwilę jeszcze w piec wstawić, 
by się sos zagotował, pieczeń 
wyjąć sos przecedzić i oblać 
nim mięso na półmisku.

Smażone kar ofle.
Ładne kartofle obrać, pokra­

jać w cieniutkie plasterki, wło­
żyć do zimnej wody na dwie go­
dziny przed smażeniem, nastę­
pnie wytrzeć do sucha w czystą 
ściereczkę i rzucać na bar­
dzo gorący lard. Gdy się zaru­
mieni wyjmować durzszlakową 
łyżką na papier i sprószyć solą.

Ścigany.
W ciemną i dżdżystą noc je­

sienną, tłum żołnierzy moskiew­
skich, uzbrojony bagnetami, ob­
stąpił kamienicę. Gdy już oto­
czyli ją zbitą kolumną, przez któ 
rą i małe dziecko przecisnąć by 
się nie mogło, żandarm zapytał 
ciclio:

— Czy już?
— Już — odpowiedziano mu 

również szeptem.
Żandarm zadzwonił, głos dzwo­

nka rozległ się po kurytarzu i 
pokojach.

Po chwili z za firanki jednego 
okna zajrzało dziewczę i wnet 
cofnęło się.

— Matusiu — zawołała szybko, 
przystępując do śpiąc ej przy 
łóżku kobiety — wojsko dom 
nasz obstąpiło.

Szukają go — rzekła matka 
— zostań tutaj, ja go obudzę. 
Może się będzie mógł ukryć w 
kominie, zanim sróż bramę o- 
tworzy.

To rzekłszy, wybiegła szybko 
na strych.

Tam w kąciku na materacu 
okrytym czystym prześcieradłem, 
spał młody człowiek.

— Wstawaj, panie Adamie — 
szepnęła schyliwszy się nad nim 
kobieta, wstrząsając silnie ramie­
niem młodzieńca.

— Co się stało'( — zapytał A- 
dam, zrywając się szybko — czy 
znowu mnie ścigają?

— Tak wojsko, otoczyło bra­
mę, za chwilę wejdą do kamie­
nicy.

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, otwarły się z łoskotem 
drzwi bramy.

— Uciekaj na dach — zdołała 
jeszcze wymówić kobieta.

Porwała prześcieradło, zwinę­
ła jej w kąt. zamknęła drzwi 
strychu na klucz i zeszła ci­
cho do swego pokoju.

Zaledwie zdołała powiesić klucz 
na kołku, zapukano do drzwi i 
usłyszała słowa:

— W imieniu prawa wzywam 
otwórzcie drzwi.

Kobieta odrzekła:
— Zaraz, tylko zarzucę na sie­

bie ubranie.
Powiedziała to, aby opóźnić 

wejście żandarma, chociaż o iedną 
minutę.

Po chwili podeszła do drzwi, 
otworzyła i zapytała:

- Czego sobie panowie życzą ? 
W domu pani ukrywa się 

zbrodniarz członek tak zwanego 
Rządu Narodowego Adam Asnyk.

— Nic o tern nie wiem.
— Lepiej niech pani go wy­

da władzy, bo jeżeli go Znaj­
dziemy. ciężka kara spotka pa­
nią i jej domowników.

— Trudno wydać tego, kogo 
niema — odparła pani domu spo­
kojnie — niech go panowie szu­
kają.

— Naturalnie, że tak uczyni­
my, chcieliśmy tylko panią 
przestrzedz przed karą, która 
ją czeka, jeżeli w jej domu 
znajdzie się przestępca.

Poczem zwrócił się do żołnie­
rzy i zawołał:

Stanąć mi w drzwiach i w 
oknach tego pokoju i nie wpu­
szczać ztąd nikogo.

Żołnierze weszli, żandarm ob­
szedł wszystkie pokoje, wszę­
dzie zostawił straż, w końcu 
wszedł znowu do pokoju sypia­
lni pani domu i zażądał klu­
czy od piwnicy i strychu.

Pani podeszła do ściany, zdję­
ła z kołka dwa klucze i mil­
cząc podała żandarmowi.

Po chwili rozległy sie po 
schodach głosy, wiodących na 
strych, ciężkie kroki.

Na strychu nie znaleziono ni­
kogo.

— Może się ukrył w kominie, 
lub na dachu Kto go znajdzie, 
dostanie 10 rubli nagrody — 
zawołał żandarm.

Żołnierze spojrzeli po sobie. 
Nęciła nagroda ale nie było 
rzeczą bezpieczną, wspinać się 
po dachu w ciemną noc.

Nareszcie jeden zaklął:
— Czort jego biery. Raz u- 

mierat’ nada. Zdjął buty i wsu­
nął się w komin. Za chwilę 
był na dachu, ale ciemna i dżdży­
sta noc nie dozwoliła mu dojrzeć 
zbiega. Wyciągnął przed siebie 
ręcę, potknął się i upadł, poto­
czył się po dachu i zawisł na 
rynnie, a po chwili spadł na ra­
miona stojących na dole żołnie­
rzy.

Żołnierzowi nic się nie stało 
ale nikt już nie miał odwagi iść 
w jego ślady.

Żandarm zrewidował jeszcze pi­
wnice, ale nie znaleziono ni­
kogo.

O świcie pani domu weszła 
na strych i znalazła na matera­
cu śpiącego młodzieńca.

Pan tu! — Jakże sie to stało, 
że pana nie znaleźli ? — zawo­
łała niedowierzając własnym o- 
czoiu.

— Ciężka to była przeprawa 
— przeszedłem na dach sąsie­
dniego domu i tam, ukryty za 
kominem, siedziałem parę godzin. 
Szczęście, że noc była tak cie­
mna, i Moskale mnie nie do­
strzegli.

W sprawie 
pomnika Kościuszki w 

Waszyngtonie.

Komitet tymczasowy, zajmują­
cy się sprawą pomnika Kościuszki 
we Waszyngtonie zebrał sie na 
posiedzenie dn. 12 b. nr, po 
poł. Komitet był skazany przez 
kilka miesięcy na bezczynność, 
z powodu, że opinia publiczna za 
pośrednictwem prasy domaga­
ła się, ażeby odłożyć akcyą w tej 
sprawie do czasu, w którym 
sprawa pomnika Kościuszki w 
Chicago zupełnie nie zostanie za­
łatwioną: rozesłał jednakowoż
odezwy do zarządów organiza- 
cyj i pnrafij, z prośba. bv za­
mianowały swych reprezentan­
tów do Zarządu Centralnego, 
jeżeli chcą wziąść udział w tej 
sprawie. Nadeszło bardzo mało 
stosunkowo odpowiedzi, prawdo­
podobnie dlatego, że postano­
wiono odłożyć całą akcyę. Te­
raz zaś, gdy przeszkoda minęła, 
czas już najwyższy do utworze­
nia się stałego Zarządu Cen­
tralnego budowy pomnika Ko­
ściuszki we Waszyngtonie; po­
stanowiono tedy rozesłać pono­
wnie odezwy, z prośbą, ażeby 
organizacye i parafie zamiano­
wały swoich członków Zarządu 
Centralnego do dnia 1 grudnia 
b. r., a zarazem zaznaczyć dzień 
8 grudnia na zebranie zamiano­
wanych tym sposobem członków.

Na tern zebraniu zostaną obra­
ni urzędnicy i komitet wyko­
nawczy.

Precz z gorsetami.

Od wielu lat toczyła sie za­
wzięta walka o gorsety. Z je­
dnej strony stali lekarze, któ­
rzy wykazywali szkodliwość 
sznurówek, oraz estetycy, któ­
rzy zwalczali je przedstawiając, 
że używanie ich jest grzechem, 
a nawet zbrodnią przeciw zasa­
dom dobrego smaku; z drugiej 
zaś zszeregowały się zastępy pań 
i panien, które całkiem poprostu 
twierdziły, że sznurówki stały 
się niezbędną częścią ich toale­
ty, że tedy nie mogą ich się 
wyrzec. I przez wiele lat nie 
można ich było przekonać o niesłu­
szności takiej argumentacyi. 
Wreszcie jednak nastapil roz­

strzygający zwrot w tej walce.
W sprawozdaniu wiedeńskiej i- 

zby handlowo-przemysłowej do 
ministerstwa handlu w sprawie 
stosunków w przemyśle gorseto­
wym czytamy:

'■ Ubiegły rok był dla fabryka- 
cyi gorsetów tak niepomrślny, 
że prawie wszystkie przedsiębior­
stwa musiały. przystąpić do znacz­
nej edukcyi sił pracujących, a 
niektóre fabryki musiały ruch w 
zupełności zastanowić. Przyczyną 
tego stanu jest fakt, że panują­
ca moda częściowo czyni używa­
nie gorsetu zbytecznem, nadto 
stanowisko powag lekarskich przy­
spiesza zarzucenie ich używa­
nia.”

Sznurówki tedy po jakimś cza­
sie wyjdą z mody zupełnie' i zej­
dą do stanowiska zabytków w 
rodzaju krynolin, turniur, i in­
nych tego rodzaju "instrumen­
tów.”

Jak żyją szwedzkie ko­
biety.

Kobieta szwedzka, jak nas 
zapewnia Jane Micheaux w "Re- 
vue de Paris”. posiada cały 
szereg najpiękniejszych cnot... 
męzkicb. I podobno to jej na 
dobre wychodzi. Zresztą już w 
tradycyach narodu mało było 
cech poddaństwa; kobieta szwedz­
ka dama zamężna, nawet z klas 
mieszczańskich pochodząca, od 
r. 1150 posiadała "to samo nrawo, 
co i mąż do rygla i zamka swe­
go domu.” W Szwecyi wprowa­
dzone zostało w szkołach średnich 
wychowanie wspólne obu pici; 
czy chłopcy i dziewczęta lepiej 
się w takich szkołach uczą — 
to nie jest pewnem; co nato­
miast jest faktem, że między 
chłopcami i dziewczętami w tych 
wspólnych szkołach panuje nie­
nawiść. bardzo ostra. Jeżeli cza­
sem toczą się wspólne zabawy, 
to tylko żeby jedna strona 
sprawiła drugiej porządne "la­
nie”; że chłopcom dostaje 
się na raz jeden, to pewna, bo 
Szwedki otrzymują staranne wy­
kształcenie fizyczne, gimnastykę 
uprawiają zawodową i we wszel­
kich sportach są biegłe, nie wy­
łączając nawet strzeleckiego. 
Istnieje w Szwecyi Towarzystwo 
strzeleckie pod opieką samej kró­
lowej, do którego należą panie 
z najwęższego nawet towarzy­
stwa; rząd dostarcza bezpłatnie 
kul, prochu i nagród konkurso­
wych. Dla Szwedki w kraju o- 
twarte są mniej więcej wszystkie 
karyery; może ona być lekarką 
nauczycielką w szkole i profeso­
rem w uniwersytecie, urzędnicz­
ką we wszystkich gałęziach ad- 
ministrscyi ;korzystają panie szwe­
dzkie z tych interesów dosyć skwa­
pliwie.

I to sprawiedliwość.

Janek zgubił w Austryi ta­
bakierkę, znalazł ją Michał i za­
trzymał sobie. Michałowi ukradł 
ją Jakób i sprzedał Frankowi. 
Janek poznaje swą własność u 
Franka, a że w dobroci nic mo­
że jej odebrać, więc na nieszczę­
ście swoje skarży Franka. Wy­
daje się rzecz cała; sąd zwołuje 
wszystkich czterech przez kilka 
tygodni tyle a tyle razy na ter­
mina, spisuje protokóły, i ostate­
cznie wydaje oparty na paragra­
fach tych a tych następujący 
wyrok:

Janek zgubił tabakierkę, a zgu­
bione rzeczy trzeba zawsze do­
nosić władzy, a że Janek tego 
nie uczynił, więc zapłaci 5 reń­
skich kary. Michał znalazł taba­
kierkę; znalezioną rzecz trzeba 
oddać władzy, a że Michał tego 
nie uczynił, więc zapłaci także 
5 reńskich kary.

Jakób ukradł tabakierkę: a 
ponieważ to pierwsza kradzież 
jego, więc zapłaci na ten raz 
tylko 5 reńskich kary.

Franek kupił ukradzioną taba­
kierkę. a że kradzionych rzeczy 
nie wolno kupować, więc Fra­
nek też zapłaci 5 reńskich kary.

Każdy więc zapłacił 5 reńskich 
kary, a tabakierkę, rząd skonfis­
kował.

Dobra rada jest droga, ale zła 
bywa czasem jeszcze droższa.

Kobieta jest najwymowniejszą 
wtedy, gdy milczy.

Przyzwyczajenie to słabość. 

KOllESPONDENCYE.
WORCESTER. MASS. Sza­

nowna Redakcyo! — Proszę o ła­
skawe umieszczenie mojej kore­
spondencji. Towarzystwo Brat­
niej Pomocy Gwardyi K. Puła­
skiego dn. 4 września brało u-

dział w wymarszu na uroczystość 
poświęcenia cmentarza w sąsie- 
dniem miasteczku Webster, Mass. 
Obchód zaczął sie o godz. 1-ej, 
a skończył o 3-ej. Donoszę ró­
wnież Sz. Rodakom smutną wia­
domość, iż brat Karol Konieczny 
kapitan naszej Gwardyi rozstał 
się z tym światem dn. 3 trze­
śnia, a pogrzeb jego odhvł się 
dn. 5 września. Członkowie Tow. 
wzięli udział w tym żałobnym 
marszu w mundurach. ro\ya- 
rzystwo zajęło się pogrzebem i 
wypłaca żonie zmarłego po 
§1.00 od członka, a dotychczas 
wypłaciło już §160. Prosimy 
wszystkich członków by jaknaj- 
prędzej nadesłali podatek po- 
śmiertelny w sumie §1.00. Po­
staraliśmy się o nauczyciela mu­
zyki i będziemy mieli "’Jasną 
kapelę; orkiestra liczy już 20 
członków. Towarzystwo nasze 
bardzo się pięknie rozwija tak 
pod względem liczebnym, jak 
i finansowym. Przeto zapra­
szamy wszystkich rodaków, aby- 
do naszego Towarzystwa przy­
stępowali.

Wojciech Kamiński, sekr.

READING, PA. 10 Paźdź. 
1904. — Szanowna Redakcyo!
Niniejszem upraszam o umiesz­
czenie w łamach Gazety Pol­
skiej, następującej koresponden- 
cyi : U nas w Reading Darafia 
polska wzrasta bardzo pomyślnie. 
Mamy już wspaniały kościół, a 
obecnie buduje się za staraniem 
ks. W. Małuszeckiego proboszcza 
tutejszej parafii nowa szkoła pa­
rafialna i dnia 2-go paźdz. od­
było się poświęcenie Kamienia 

•węgielnego przy udziale wszyst­
kich Tow. Katolickich w Rea­
ding. Poświęcenia dokonał dele­
gat papieski Monsignore Fnlco- 
nio z Washingtonu. Polacy orga­
nizują się w towarzystwa, mamy 
już tutaj Tow. św. Stanisława 
B. , M., Tow. Matki Boskiej, 
Królowej Korony Polskiej, Tow. 
Najsłodszego Serca Jezusa, Tow. 
św. Wojciecha, grupa Z. N. P. 
Tow. Rycerzy św Stanisława Ka­
zimierza umundurowane, a obe­
cnie zawiązało się nowe Tow. 
gimnastyczne Sokołów. Towa­
rzystwo zawiązało się dnia 8-go 
października, do którego zaraz 
w pierwszem początku wstąpiło 
i zapłaciło wstępne miesięczne 22 
silnych młodych druchów pomię­
dzy których został wybrany Wy­
dział składający się z następu­
jących członków: Druh Jan Za 
dowieź- prezes; Czesław Sko- 
raczewski, wice prezes; Tomasz 
Adamski, sekretarz; Jakób Per- 
doch. wice sekretarz; Jan Strze­
lecki kasyer; Michał Kjuwal- 
ski, opiekun kasy, Marcin Zaj- 
dowicz, drugi opiekun: Konstan­
ty Marchlewicz, marszałek; i 
Jan Pieja drugi marszałek.

Jest nadzieja, że Towarzystwo 
nasze w niedługim czasie wzro­
śnie w czwórnasób.

Tomasz Adamski, sekretarz.

Kto chce posiadać fotogra­
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Chodzińskiego, lub 
tez fotografję Kościuszki, piękuie wy­
konaną, niech nadeśle nam 25c.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, Ili.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo­
łów i budynków z różnych miejscowo­
ści, w jednym kolorze.

Cena i2 sztuk.....................25c.
“ 25 “.....................  hOc.
“ 60 ......................$1.00

Mamy także na składzie artystycznie
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
z Chicago. Cena 8 sztuk... . ................25c.

20 -........................50c.
“ 45 ••...................... |1.00

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce
sprawić przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi­
nien wysłać im kartę z tutejszym wido­
kiem.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­

mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Cztery Czarownice przez Sta. Cena lOc. 
Duchy czarnego boru czyli Kamienne 

serce. Bardzo zajmująca powiastka.
Cena lOc. 

Dziadowski wychowanek, powiastka 
przez KI. Junoszę. Cena 15c.

Hrabia parobkiem u kmiecia. Wyjątek 
z Ramot i Ramotek Wllkońskiego. 

Cena lOc. 
Hrabia Monte-Cliristo. Romans. Prze­

kład z francuskiego. 12 tomów.
W słabej, miękkiej oprawie cała po­
wieść w 12 tomach kosztuje 82.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotymi wyciskami na grzbie­
cie w 3 książkach 83.50

Jak to w Poznaniu bies porwał Szwe­
da. Powieść z czasów najazdu Szwe­
dów’ na Wielkopolskę w XVII wieku. 

Cena 5c. 
Kubuś sierotka. Powiastka ludowa przez 

Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.) 
Cena 15c. 

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziw nem łożu, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Prawdziwa History a o pijaku Urbanie.
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew­
skiego. Cena lOc.

Szkoła śpiewu i śpiewy dla dzieci, na 
dwa głosy. Wydał Antoni Małłek, nau­
czyciel śpiewu i muzyki. Bardzo po­
żyteczny i dobry podręcznik do nauki 
śpiew-u. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c.

Wyprawa po złote Runo, powiastka 
napisana przez Wielisława. Cena 15c. 

Zamek Kniaziów Kiryłłów. Powieść 
Historyczna, napisał Kruk. Cena 40c. 

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości i małżeństwa. C. 20c

W. DYNIEWICZ.
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Wiadomości Krajowe.
Rosyjski ambasador za= 

grożony.
NEW YORK. 17 paź­

dziernika. — Hrabia Cas- 
sini, rosyjski ambasador i je­
go siostrzenica, przybyli tu­
taj z Washingtonu, eskor­
towani przez tajnych dete­
ktywów Stanów Z jedno; 
czonych, którzy zazwyczaj 
strzegą bezpieczeństwa pre­
zydenta Roosevelta. Roze­
szła się bowiem pogłoska, 
że nieprzyjaciele ambasado­
ra, czy japońscy agenci czy­
hają na życie moskiewskie­
go przedstawiciela. Sku­
tkiem tych pogłosek, hra­
bia Cassini otoczył się stra­
żą, lękając się utracić swo­
je nędzne życie, a obecnie 
udając się nawet do tea­
tru, jest zdała strzeżony 
przez tajnych detektywów. 
Rząd amerykański czyni, 
co może, aby zabezpiezczyć 
całość ambasadora.
Herbata przyczyną po­

mieszania zmysłów.
ST. PAUL, Minn., 17 

października. — Pani Anna 
Fitch, żona wybitnego tu­
tejszego przemysłowca zo­
stała odesłaną do zakładu 
dla obłąkanych, gdyż sobie 
wyimaginowała, że cały 
dom, w którym mieszkała, 
stoi w płomieniach i ona 
się pali.
Doktorzy badając przyczy­

nę jej szaleństwa, doszli do 
konkluzyi, że picie zbyt mo­
cnej herbaty rozstroiło ko­
biecie nerwy, przyprawiając 
ją o pomieszanie zmysłów.

Strajk.
CINCINNATI, O., 17 

października. — Strajk wo- 
źnic węglowych trwa w ca­
łej pełni. Jedna z kompanii 
kolejowych przeprowadziła 
tory kolejowe do pobliskiej 
kopalni węgla i tam się za­
opatruje w węgiel, który 
obywatele sami muszą nosić 
na plecach, jeżeli chcą mieć 
ogień w’ domu. Uzbrojeni 
policyanci pilnują trans­
portu.
Rozkazali im się pobrać.

PHTLĄDELPIIIĄ; 17 
października. — Dziwnych 
przygód doznała panna Sad 
Mass i p. Hugh Stanton. 
Cała rodzina, do której na­
leżała panna Mass jechała 
do Ameryki. Stosunki tak 
jakoś się ułożyły, iż na o- 
kręcie okazało się, iż pan­
na Mass musi jechać osobno 
tj. innym przedziałem, a 
jej rodzina innym. Poszło o 
to, iż małżeństwa miały być 
umieszczone oddzielnie, a 
zatem panna Mass nie mo­
głaby jechać ze swą zamę­
żną kuzynką. Na szczęście 
na tym samym okręcie 
znajdował się niejaki pan
H. Stanton, znajomy jadą- 
cych. Wpadnięto na pomysł, 
aby p. Mass podać jako żo­
nę p. Stanton i w ten spo­
sób “mężowie” wezmą so­
bie osobny przedział, a 
“mężatki” drugi także oso­
bny. Tak też zrobiono. 
Przez drogę nie ukrywano 
się z podstępem i sprawa 
ta doszła do okrętowego in­
spektora. Jakież było zdzi­
wienie interesowanych, gdy 
wysiadając z okrętu na 
brzegu amerykańskim od­
prowadzono do celi pana 
Stanton i pannę Mass i 
powiedziano im, że albo się 
mają pobrać naprawdę, al­
bo będą odesłani nazad. Na- 
próżno tłumaczono w jaki 
sposób i dlaczego pannę 
Mass zrobiono eks-żoną p. 
Hugh Stantona. Sędzia się 
uparł. Aż nareszcie stara­
nia i zabiegi rodziny dzie­
wczyny odniosły skutek. 
Wyjaśniono sytuacyę nale­
życie i młodzi zostali wy­
puszczono na wolność. Trze­
ba dodać, że tak panna 
Mass, jak p. Stanton ma­
ją w kraju swoje ideały i 
są pozaręczani. W przeci­
wnym razie nie bardzoby 
się nawet może sprzeciwiali. 
Za niewinny żart przesie­
dzieli tylko parę dni w ko­
zie. Ale strachu więcej by­
ło jak wszystkiego.

Sposoby politykierów.
BALTIMORE, 17 paź­

dziernika. — Tegoroczna 

walka przedwyborcza boga­
tą jest w różne wesołe wy­
darzenia i... humbugi. Oto 
naprzykład fakt, dający po­
jęcie o przebiegłości i spo­
sobach, jakich się chwytają 
politykierzy. Partya je­
dna ma tutaj na kon- 
gresmana kandydata nieja­
kiego E. Mud. Partya dru­
ga, aby pomieszać szy­
ki pierwszej postawiła na 
swoim tykiecie aż trzech 
kandydatów z temże nazwi­
skiem. Wobec tego, gdy 
przyjdzie do głosowania, lu­
dzie bardzo łatwo oddadzą 
głosy na “niewłaściwego” 
Mud’a i wtenczas praw­
dziwy Mud upadnie. U- 
czyć się tobie polityki w 
Ameryce; o Europo!

Zatrute lody.
MISHAWAKA, Ind. 17 

października. — Lekarze, 
badając przyczyny nagłego 
rozchorowania się 50 osób, 
wykryły, że zatrute lody 
spowodowały chorobę tylu 
naraz osób. Obecnie kilka­
naście osób leży ciężko 
chorych, a inne zostały u- 
ratowane. Aptekarz sprze­
dający te lody został are­
sztowany, a “lody” pod­
dano analizie chemicznej, 
która zbada ich skład.
Zaprowadzają porządek.

ST. PAUL, Minn., 17 
października — Szef poli; 
cyi O’Connor ogłosił swój 
rozkaz, że począszy od przy­
szłej soboty ulice mają być 
“oczyszczane“ ze wszelkiej 
hołoty, która się późnym 
wieczorem włóczy po uli­
cach.

Odtąd dzieciaki pochwy­
cone po 9 godzinie wieczo­
rem będą aresztowane i od­
syłane do domu poprawy; 
również starsi, włóczący się 
bez potrzeby po ulicach po 
oznaczonej godzinie, spo­
tkają się z aresztowaniem.

Podobny ordynans prze­
szedł w radzie, miejskiej je­
szcze zeszłego roku, lecz 
dopiero w tym roku zo­
stał wprowadzony w życie.

Podobne prawo przydało­
by się w naszem Chicago.

Pomnik dla psa!
JANESVILLE, Wis., 17 

października.— W miejsco­
wości tej, na farmie u p. 
Guy Wheeler zdechł pies, 
który był ulubieńcem wszy­
stkich członków rodziny. 
Oprócz tego był nieocenio­
nym stróżem w nocy. 
Śmierć jego okryła dom ca­
ły żałobą do tego stopnia, iż 
w celu uwiecznienia po nim 
pamięci postawiono mu po­
mnik za $150. Na postu­
mencie jest wyryty z ka­
mienia “nieboszczyk” w na­
turalnej wielkości. Może to 
żal słuszny i zasłużony, 
gdyż zwierzęta nieraz wier­
niejsze i lepsze są od nie­
których ludzi, ale stawia­
nie pomnika dla psa,to już 
dziecinny i naiwny wybryk. 
Może niezadługo doczekamy 
się czasów,iż wogóle wszy­
stkim zwierzętom zaczną 
ludzie stawiać pomniki.

Dynamit w piecu!

SHENANDOAH. Pa., 17 
października. — W domu 
p. Rosińskiego, żona jego 
zajęta była przy kuchni. 
Chcąc rozpalić większy o- 
gień p. Rosińska przyrzu­
ciła węgla do pieca, gdy 
nastąpił straszny wybuch. 
Rosińska padła trupem, a 
czteroletnie dziecko i stoło- 
wnik ciężko ranieni. Wyśle­
dzono następnie,że w wTęglu 
znajdował się kawał dyna­
mitu.

Nowożytna kolej.

OMA HA, Neb., 18 paź­
dziernika. — Nieraz już ro­
biono próby, aby lokomoty­
wy parowe zastąpić maszy­
nami innego rodzaju, jak e- 
lektrycznemi itp. Obecnie 
donoszą z Omaha, iż tutej­
sza “Union Pacific Railway 
Co.” buduje maszyny gazo- 
linowe i na całej linii “Ne­
braska” je wprowadzi, wy­
rzucając parowozy. Cieka­
wa rzecz, czy nowe te ma­
szyny lepiej i taniej wypa- 
dną? Gdyby tak się stało, 
natenczas możnaby się spo­
dziewać, iż w krótkim cza­
sie wszystkie obecne koleje 

zmienia o tyle swój wygląd, 
iż nie będzie tam już paro­
wozów, lecz motory gazoli- 
nowe.
3,000 dzieci w pochodzie.

NEW YORK, 17 paź­
dziernika. — Trzy tysiące 
dzieci szkolnych w uroczy­
stym pochodzie pomaszero­
wało do gmachu “Board of 
Education”,gdzie przyjmo; 
wano członków trzynastej 
konferencji pokojowej. 
Przywitanie było nader szu­
mne, mowy wygłoszono z 
wielkim zapałem. Wobec 
tego członkowie tej 13-tej 
konferencyi nowoyorskiej 
naprawdę zaczynają myśleć, 
iż... nie są Magierami. Po 
co to ludzie robią kome- 
dye, które nikomu korzyś­
ci nie przynoszą?
Medale Wystawy Wszech­

światowej.
ST. LOUIS, Mo., 18 paź­

dziernika. — Rozdanie me­
dali i nagród na Wystawie 
Wszechświatowej w St. 
Louis stało się całym szere­
giem niespodzianek dla in­
teresowanych w tej spra­
wie. Najwięcej medali i 
nagród otrzymały wyroby 
brazylijskie. Dział obejmu­
jący wystawę Brazylijską 
otrzymał jak następuje:De- 
partament Edukacyi dwie 
główne nagrody, 12 złotych 
medali i 4 srebrne. Sztuki 
piękne 2 główne nagrody, 
10 złotych, 3 srebrne. Ogó­
łem wystawa Brazylijska 
otrzymała 60 wielkich na­
gród, 1165 złotych medali 
i 78 srebrnych. Prócz tego 
jeden wielki medal na pawi­
lon “Wystawa Biżuteryi”. 
Wynika z tego, iż dobrzeby 
było wziąć od brazylijczy- 
ków parę lekcyi! Zadziwia- 
jącem jest, iż Brazylia ró­
wnież największe nagrody 
dostała za wystawę “Dział 
Edukacyi”. Przecież Ame­
ryka głosi, iż ma najlepszy 
system edukacyjny na całym 
świecie!

Giną w ogniu.
NEW YORK, 18 paź­

dziernika. — Cztery osoby 
zmarły, a 15 jest na pół 
przytomnych; dwoje z nich 
zapewnie umrze, z powodu 
poparzeń i dymu, w poża­
rze, który powstał w domu. 
Są to żydzi, jak wskazują 
ich nazwiska żydowsko-ro- 
syjskie.

Nowe prawo!
WASHINGTON 18, paź­

dziernika. — Wydanem zo­
stało nowe rozporządzenie 
dla tych, którzy ubiegają 
się o posady urzędowe. 
Oprócz wypełniana rubryk 
jak zwykle do każdej apli- 
kacyi dołączoną ma być fo­
tografia tego, który się sta­
ra o dany urząd.
Sprzedali dziecko za je­

den cent!
JERSEY CITY, N. J., 

17 października.—“Ja, Tho­
mas Bell nie mam żadnego 
prawa do mej córki Gwen- 
dolin Bell, a to z tego po­
wodu, że wyżej wymienione 
dziecko staje się od tej 
chwili własnością Johna i 
Rose McDermont, za które 
zapłacono mi jeden cent.” 
Takie oświadczenie było 
napisane przez Thomasa 
Bell i jego żonę. Wczoraj 
jednak żona Bella wniosła 
do sądu skargę, by powyż­
szą sprzedaż unieważnić i 
aby Dermontowie oddali jej 
41etnią córkę.

Ukradl $100 tysięcy.

DAVENPORT, la., 18 
października. — Oskarżenie 
sądowe zostało tutaj wydane 
na S. F. Smitha, byłego 
mayora tego miasta. Skradł 
on podobno sto tysięcy do­
larów: na co znaleziono już 
dowody.

8 zabitych.
BOSTON, Mass. 17 paź­

dziernika. — Nastąpiła tu­
taj eksplozya moździerza 
do wyrzucania bomb, któ­
rej ofiarą padło 4 żołnierzy 
od artyleryi. Prócz tego 
siedm osób otrzymało dość 
ciężkie pokaleczenia. Przy­
czyną wybuchu ma być nie­
ostrożność.

PAWINCĘTOWN, Mass., 
17 października. — Burza, 

jaka zerwała się tutaj na 
wodzie rozbiła statek, z 
którego załoga w liczbie 4 
ludzi utonęła.

Zrabowali $13,000.

Widział je w tej gazecie.
Pan J. Siersien z Two 

Rivers, Wise., piszę:
“Jesteśmy szczerze pełni 

podzięki za lekarstwo, zwa­
ne Gomozo. Moja żona cier­
piała długi czas na żołądko­
we słabości, bóle w krzyżu 
i niestrawność. Dwóch do­
ktorów nią się opiekowało, 
lecz nic jej nie pomogli. 
Przeczytała ona artykuł w 
pańskiej gazecie, chwalą­
cy Gomozo i postanowiła 

i zrobić próbę. Trzy butelki 
. tego lekarstwa przywróciły 
ją do zdrowia. Jesteśmy 
szczerze wdzięczni za to, 
co to lekarstwo dla nas 

, zrobiło.”

DUBOIS, Pa., 17 paź­
dziernika. — Robert Coul­
ter, tutejszy naczelnik po­
czty został napadnięty w 
drodze, gdy jechał wózkiem 
przez las. Ledwie wjechał 
do lasu,gdy wypadli bandy­
ci. Wywiązała się zacięta 
walka, gdyż Coulter miał 
rewolwer, ale napastnicy u- 
mieli go «bezwładnie i pobi­
wszy aż do utracenia przy­
tomności zabrali pieniądze, 
które wiózł na pocztę w su­
mie $13,000. Dotychczas ni­
kogo nie złapano.

Okręty dla Japonii.
MINNEAPOILS, Minn., 

17 października.— Ośm no- 
wozbudowanych torpedow­
ców najnowszej konstru- 
kcyi przewieziono tutaj z 
warsztatów okrętowych w 
Quincy, Mass.

Torpedowce te są przezna­
czone dla rządu japońskie­
go i natychmiast zostaną 
przewiezione na miejsce 
przeznaczenia.
Wysadzony w powietrze.

REUSĘLAER, Ind., 17 
października. — Podczas 
gdy Thomas Mc Coy, syn 
tamtejszego bankiera, bawił 
się w Chicago ze swoją 
małżonką, jacyś dotąd nie- 
wyśledzeni zbrodniarze wy­
sadzili jego dom w powie­
trze dynamitem. Siła eks- 
plozyi była tak wielką, iż 
szyby w oknach okoli­
cznych rezydencyi powyla- 
tywały, a huk-słyszano na 
kilka mil w koło. Dom Mc- 
Coy’a wartości $25,(XX) ru­
nął kompletnie w gruzy, 
grzebiąc w gruzach koszto­
wne meble i dywany. Szczą­
tki niektórych mebli znale­
ziono o kilkaset yardów 
od miejsca wypadku.

Jest przypuszczenie, iż 
czynu tego dopuścili się 
pokrzywdzeni wierzyciele 
starego bankiera, który 
zbankrutował i wielu bie­
daków przyprawił o ruinę. 
Zatem zemszczono się na 
jego synu.

Stary bankier jest pod 
bondem $20,000 za oszu­
stwo.

Morderca.

JACKSON, Miss., 19 
października. — Niezgoda 
sąsiedzka doprowadziła do 

■ strasznego dramatu, bo 
śmierci trojga ludzi. Po kłó­
tni sąsiad Beard strzelił do 

i swej sąsiadki i jej córki, 
: zabijając je na miejscu. Na 
odgłos strzału wybiegł mąż 
zabitej i strzelił do zabój- 
cy-sąsiada kładąc go trupem 
od pierwszego razu.

I Nowa powieść hr. Tołsto­
ja.

Hr. Tołstoj w liście wy­
stosowanym do znanego na­
szym czytelnikom publicy­
sty i działacza rosyjskiego 
ks. Wołkońskiego donosi, 
że zamierza napisać po­
wieść historyczną p.t. “De­
kabryści”. Treść do po­
wieści zaczerpnął hr. Toł- 

; stój z wypadków w r. 1825, 
kiedy to wykryto przeciw 
carowi spisek, do którego 
należeli członkow ie arysto- 

. kracyi rosyjskiej. Ks. Woł- 
i koński zachęcał hr. Tołsto- 
1 ja do napisania owej powie­
ści.

Najlepsze maszyny <lo szycia.
sa najniższą ceną można naby' 

w polskiej Firmie
PUŁASKI Mi)SE.. CO.

Nitn kupicie Maszyną do szyci» napiazcie po katalog, który wy ■yłamy bezpłatnie.

Z pod prasy „Gazety Polskiej” wyszła nowa książka p. t.

CYGAŃSKIE DZIECKO
z powieści I. J. Kraszewskiego “CHATA ZA WSIĄ” 
skróciła R. M. Cena 20c, ‘ W. DYNIEWICZ.ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, IL

NOWE KSIĄŻKI DO NA- 
BOŻEŃSWA.

Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach:
SKARB DUSZY, zb’órnajle­

pszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. W pięknej skó­
rzanej oprawie z klamerka­
mi i metalowerni ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; 
miara 3x4ł cali. Cena $1.80

PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró­
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza­
nej oprawie z klamerkami i 
metalowerni ozdobami. Brze­
gi złocone. Miara 3łx4ł cali. 
Cena $2.00

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
W pięknej skórzanej opra­
wie z klamerkami i metalo- 
wemi ozdobami. Brzegi zło­
cone. Miara 31x5 cali. Cena $2.25

8KARBYNIEBIESKIE,czyli 
książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, wy­
dał F. R. Rozmiar 3Jx4|. 
W pięknej białej oprawie 
imitującej kość słoniową, z 
takąż klamerką, oraz kolo­
rowanym obrazkiem Matki 
Boskiej na okładce. Brzegi 
złocone. Ilustrowana, No. 
922b, Ceni. $1.00
Taka sama książeczka lecz 
w zwyczajnej tekturowej o- 
prawie z ładnymi wyciskami, 
metalowy mi brzegami i kla­
merką. No 4—0 $0.50

CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­
żeństwa katolickiego, zawie­
rający w sobie Nabożeństwo 
po Mszy św., do Spowiedzi 
i Komunji św., do Najświęt­
szej Maryi Panny, do Świę­
tych Pańskich, Modlitwy 
na główniejsze uroczystości 
roczne, oraz Pieśni kościelne, 
z obrazkiem Matki Boskiej. 
W pięknej oprawie imitują­
cej kość słoniową, z takąż 
klamerką. Na tej białej o- 
prawie znajduje się piękny 
obrazek przedstawiający kie­
lich i Dziecię lezus unoszące 
się w chmurach pomiędzy 
aniołkami. Rozmiar 2Jx4, 
No 922 Av. Brzegi złocone. 
Cena $1.00

W. DYNIEWICZ*

Papier Listowy zWidokami
1) Listowy papier: Dla osób piszących 

do kraju.

5)

2)
8)

4)

Z powinszowaniem.
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą 1 serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.
Z pnwinszpwanlem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin. 

“ Nowego Roku.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za fl.OO

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewlcz.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA,

a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re­
sztę pieniędzy i koszta przesyłki.

Ko. 5.

Cena •

Grenadilia drzewo, 6 kluczy mosiąznych, oprawa mosiętn«* » lite­
rach A, Bb lub C. Ona..................................................................... |6.00

Grenadilia drzewo. 6 mosiężny, h kluczy, oprawa mosiężna, w lite­
rach 1» lub Eb. Ona.......................................................................

Grenadilia drzewo. 10 niemiecko srt^r ch klaczy, oprawa me- 
miecko srebrna, w literach A, Bb lubT. Ona • $S.OO

Grenadilia drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach D lub Eb. Ona . . .
Grenadilia drzew ., modelu Imperial, głos bardzo dobn 13 me-

Pt*««ci»nki. k. rkowe /e;kt;ęf. >7X
.. „ Alber'*-. w.Irterwch A. Bb lub C. Cena . - - Sir.oo
>»o. 6. Taki sam opis jak No. 5, rótoica tylko w literach D lub Eb 

.......................................................................................................  IISjG

rodajemy poniżej spi» klarnetów, które są robione x Grenadilia drzewa i są 
najlepsze instrumentu za te pieniądze.

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS.

:

NOWA KSIĄŻKĄ.

“ROBORANS”
PIERWSZA DOZA Cl POMOŻE

Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, ma- 
laryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę przerywaną, 
gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerowanie i osłabienie. Jest to 
doskonały Tonio na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił trawiących. 
$1.25 za butelkę: 3 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. Przyślij 
swój adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Roborans Medicine Co. 300 Milwaukee Are., Chicago, III.

KALENDARZE MARYANSK1E 
NA ROK 1905.

(Karola Miarki w Mikołowie.) •
Kalendarz ten prawie zbytecznem jeBt zalecać ogółowi, ponieważ zna- • 

ny on Jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz * 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- ! 
pujące powieści, poezye 1 artykuły: •

15) Pius X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r, do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z illustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z lilustra- 
cyami.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz).

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z Iilustracyami.

20) O skąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy.

22) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

28) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St, 
Louis, z illustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz w
26) Żarty i dowcipy, z obrazkami. •

1) Opisy cudownych obrazów, koś­
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści 1 opowiadania reli­
gijne i pouczające.

3) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) O czci Najświętszej Maryi Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z iilustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanli^Lore- 
tańskiej“ —wiersz.

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z ll­
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść 

z IV wieku z licznemi iilustracyami.
10) Na Gromnicznę, legenda z illu­

stracyą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illnstracj’a- 
mi.

18) “Przypadek“, opowieść z illu­
stracyą.

14) “Kwiaty Maryi“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKOM, a mianowicie: * 

I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo- * 
rowy: — “Ojciec św. Plus X.“ — 8. Trzeci 1 Czwarty obrazek do Chorału: • 
“Z

:

Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena pojedyńezego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 582 Noble st, CHICAGO, ILL. •

Dobre nowiny dla chorych!
Nie próbuj leczenia, rezultat którego nie 3est pewny. Nie chodź od 

doktora do doktora, wyrzucając pieniądze lecz w dobrej wierze spróbuj 
Elektro - Medycznego Leczenia.

jedyne, które nigdy nie zawodzi w -z.upełuem wyleczeniu każdej cho­
roby, chronicznej lub przejściowej. Kuracya jest łatwa i przyjemna — 
próbowana w wielu tysiącach razach. Nasi specjaliści nie potrzebują 
robić na tobie experymentów.

Listy podziękowań, przez setki ludzi wyku- 
rowanycn prz.ez nas z każdego rodzaju choroby 
przekonają cię o prawdziwości naszego twierdze­
nia. Te listy przedstawimy dla zegzaininowania. 
Dla czego upierasz się pi-zy tern aby cierpieć, 
kiedy możesz pozbyć się bólu natychmiast.

Najlepsze medyczne osobistości świata przepi­
sują obecnie Elektro Medyczne leczenie, jedyne, 
które jest zdolne wyleczyć chorobę zastarzałą 10 
lub 15 lat, która opierała się wszystkim innym 
środkom nauki.

Jeżeli masz chorą żonę, jeśli twoje dzieci są 
słabe, jeżeli sam nie masz dość sił do pracy z 
powodu długiej choroby, zaufaj bezwarunkowo 
Elektro-Medycznemu Leczeniu a w krótkim czasie 

będziesz, się czuł pełen podzięki za nie. Nasze leczenie zawiera w użyciu 
najlepsze i specjalne medycyny, skombinowane z elektrycznym trakta­
mentem, który możesz robić w domu i które gwarantuje ci zupełne 
zdrowie w szybszym czasie, niżbyś mógł to mieć od innych lekarstw.

Na reumatyzm, choroby żołądka, piersi na serce i cały organizm; 
weneryczne choroby zarażone, syfilis i wiele innych dolegliwości 
usuwa jak czar. Nie trać czasu. Gdziekolwiek jesteś, opisz swoją cho­
robę do nas w polskim języku i nadeślij do
,x. New York Npecialty Co.(Nor. 12.) Gap. 52 w 18th gt New york
Godziny ofisowe: Codziennie od 10 do 5 p. m.t w niedzielę i święta: 10 a. m. do 1 p. m.
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О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulate r, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar mązki lub 
damski. 18 karatowy 
czystem złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i jest 
specjalnie używany 
przez SŁLŻBF KOLE*  
JOWĄ POTRZEBIJĄ- 
CĄ DOBREGO ZEGAR­
KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimko.wiek adresem C, O. D. 
S A. 75 i koszta przesyłki, s prawem uprzednie­
go zezstaminowania. W razie nie znalezienia go 
zadawainiającym NIE PŁ<Ć ANI CENTA! PA- 
MIĘTAJŻE będziesz rnusiał za taki sam zega­
rek zapłacić $ 35.00 w innem mięjscu. Bardzo 
piękny 14 к ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I BRE­
LOK DARMO z każdym zegarki« m. EXCELSIOR 
WATCH CO., 500 Can rai Bank Bldg., CHICAGO.

| JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY
; na jakąl>ą<lź chorobę, a nie może- 
f cie znaleść pomocy, to nadziel nie
' traćcie, ale udajcie się do

Wiek Mewmaita

Wyleczony z bólu i opuchnię­
cia na calem ciele, choroba ta 

bardzo zastarzała.
Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. 

Wie!. Ks. Newmanie! Donoszę Cl, że 
stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowe nie są mi potrzebneml, gdyż czuję 
się zupełnie zdrów. Więc dziękuję cl z ca­
łego serca za tak dobre medecyny i zape­
wniam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró­
cić. Z głębokim szacunkiem pozostają,

A. NAWROCKI, 
Route 8. Fairmont Minn.

Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 

głowy.
Drogi Ks. Newmanie!

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których uczułem wiel­
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na­
dzieję już całkiem straciłem być do zdro­
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwy drogę zaco Jemu naj­
przód dziękuję a potem Tobie za tak cudo­
wne lekarstwa. Będę każdemu radził aby 
się do Ciebie udawał. Pozostają zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny.

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa.

d. 9-go czerwca 1904.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja lecze cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcid dzisiaj.

REVEREXD NEWMAN,
1361 W. Lake «t., Chicago. Ul.

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­
tę Polską.

SKŁAD ZAŁOŻONY IStl B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.,
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Her Edamski i ser Parmeeań-kl. 
From age de Brie 1 ser Roguforski. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelski i Lim burski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, ancnovks. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krataną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą.
Mąką tatarczaną. mąkę ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса I Rio.
1 rawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rz*  i> I 
kęwe, jako 1 wszelkie inne towary korzeune 

HENRY 8CH0BLLK0PF.

H. C. Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżaw) 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg

CHICAGO.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek,

TRINERA
AMERYKAŃSKI

E LIN IR

GORZKIEGO

WINA - -
jest kombinacją wina z zio­
łami i dlatego stać owi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINEtł,
79!l S. Ashland av., Chicago, iii.

O Wawel.
Zbliżająca się chwila o- 

próżnienia Wawelu z wojska 
zastaje społeczeństwo nasze 
zupełnie nieprzygotowanem 
co do kwestyi dalszych lo­
sów tej największej naro­
dowej pamiątki. Umiano 
sprawę zabagnić dotego sto­
pnia, że dziś nikt właści­
wie nie wie, co się stanie z 
zamkiem wawelskim w 
chwili, gdy przestanie on 
być koszarami austrackimi, 
a przedewszystkiem nikt 
nie wie, zkąd się wezmą 
pieniądze na milionowe ko­
szta restauracyi. Niejasne 
stosunki, wywołane darowi­
zną Wawelu cesarzowi, za­
ciemniły się jeszcze bar­
dziej z powodu niezwykłe­
go iście stanowiska zarzą­
du funduszów dworskich 
wobec tej darowizny, a 
wśród targów z rządem i 
pomieszczenie wojska i wy­
godę koszar w zamian za 
Wawel stanąć mających, 
usunęły rzec można kwe- 
styę samego Wawelu na 
drugi plan.

To też z zadowoleniem 
powitać należy głos konser­
watora dla zabytków prze­
szłości dra Stanisława Tom­
kowicza w ‘Czasie ’, który 
zwraca uwagę na najbliższą 
przyszłość zamku wawel­
skiego i przypomina pośre­
dnio czynnikom rządowym, 
że kwestya wygody koszar 
powawelskich nie wyczer­
puje wcale ' obowiązku 
względem samego Wawelu. 
Dr. Tomkiewicz stawia na­
stępujące kwestye:

Jak ostatecznie ma być 
uregulowaną kwestya wła­
sności zamku? Jaki los ma 
spotkać cały kompleks bu­
dynków, nie należących do 
katedry i nie będących za­
bytkami historycznymi?Jak 
ma być odrestaurowanym 
zamek królewski i na jaki 
cel będzie użytym? wresz­
cie kto da fundusze potrze­
bne na restauracyę?

Kwestya własności od da­
wna bardzo zawikłana, a 
darowizną cesarzowi bar­
dziej jeszcze zaciemniona, 
rozstrzygniętą została osta­
tecznie przez cesarza w ten 
sposób, że zame1< w hipote­
ce ma być zapisany na wła­
sność kraju ze służebnością 
na rezydencyę monarchy.
Dalej rozpatruje dr. Tom- 

kowicz żądanie zniesienia 
wszystkich budynków ubo­
cznych na górze zamkowej 
i założenia na ich miejscu 
ogrodu — oświadcza się 
przeciwko temu projektowi, 
gdyż zburzenie rozległego 
kompleksu budynków zmie­
niłoby do niepoznania syl­
wetę Wawelu, zmniejszyło­
by bardzo jej wyniosłość, 
która stanowi niemałą część 
jej piękności.

Co do samych restaura­
cji roztacza dr. Tomkie­
wicz w najogólniejszych za­
rysach jej główne warunki, 
które oczywiście wypraco­
wane jeszcze być muszą, 
powiedzmy od razu, przez 
jak najszersze grona archi­
tektów i historyków.W tym 
względzie nie można poło­
żyć dość nacisku na potrze­
bę opinii jak najszerszej i 
jak najbardziej fachowej.

Pomysłu umieszczenia na 
zamku muzeum narodo\ve- 
go nie uważa dr. Tomkie­
wicz za szczęśliwy.

Zamek krakowski przez 
wieki był mieszaniem pa­
nujących, jako taki jest dla 
nas nietykalnym, rezyden­
cją powinien zostać, a ka­
żde inne zużytkowanie by­
łoby rodzajem profanacyi. 
Można muzea umieszczać w 
Kreuzesteinie, Gołuchowie, 
Marburgu, nie można na 
Hradczynie i na Wawelu. 
Kiedy Luwr paryski zamie­
niono na muzeum, zape­
wne jednym z celów było 
zatrzeć wspomnienia mo- 
narchiczne. Dziś, ogląda­
jąc Salon Carre, lub ga- 
leryę medycyjską, nikt nie 
myśli, iż tam kiedyś była 
siedziba królów francuskich. 
Ale my nie chcemy zapomi­
nać o Piastach i Jagiello­
nach z wspomnieniami o 
nich wiąże się pamięć o na­
szej przeszłości, o naszej 
wielkości. Nie chodzi tu o 
dynastyę królów samych,

o tradycye monarchiczne, 
ale o przeszłość narodową i 
o utrzymanie żywej o niej 
pamięci.

Najsmutniej oczywiście 
przedstawia się finansowa 
strona restauracyi zamku 
wawelskiego. Podobno 
przed, kilku laty — piszę 
dr. Tomkiewicz — pismem 
kancelaryi nadwornej uczy­
niono Wydziałowi Krajowe­
mu nadzieję, że w szeregu 
rezydencyi restaurowanych 
ze szkatuły cesarskiej lub 
z funduszów państwowych 
przyjdzie także w swoim 
czasie kolej na Wawel, a 
sejm ma dołożyć resztę 
z funduszów krajowych. Na 
razie jednak Wydział krajo­
wy odmówił’ finansowego 
poparcia prośbie grona 
konserwatorów, które w o- 
sobnem wydawnictwie pra­
gnęło już zawczasu przygo­
tować materyał wyczerpu­
jący tak opisowy, jak ry­
sunkowy.

zaś można tylko wtedy, gdy 
się wrzuci do otworu odpo­
wiednią. kwotę, ponieważ 
wtenczas siedzenie się o- 
puszcza a miejsc dla stoją­
cych niema wcale. Funkcya 
konduktora polega tylko na 
tern, że zmienia pieniądze 
i zważa, aby wszyscy sie­
dzieli.

Wojna na Wschodzie.
“Przy Laojanie było lanie.
Przy Mukdenie — powtó­

rzenie
Przy Harbinie - też nie mi­

nie.”

• id
S3

Biedna Anglia.
Wykazy statystyczne udo- 

wodniają, że Anglia może 
się pochwalić największą 
liczbą ze wszystkich państw 
świata, despeptyków, czyli 
cierpiących na żołądek. Te­
mu najczęściej winien nie­
odpowiedni pokarm. My 
nie jesteśmy bardzo dale­
ko za Brytyjczykami, a ta­
kie położenie bezwarunko­
wo domaga się zapobieże­
nia, wyleczenia. Zimne po­
żywienie i zimne napoje 
rujnują zdrowie wielu, ale 
nie są jedyną tylko przyezy; 
ną choroby; żołądek i 
wnętrzności powoli, stopnio­
wo staje się coraz to sła­
bsze i słabsze, jeżeli zosta­
ją za wielką obarczone 
pracą.

Jest jednak jeden środek, 
który zawsze w każdym wy­
padku i niezawodnie wyle­
czy słabość żołądka i wnę­
trzności — Trinera Amery­
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina. Jest to czysty zupeł­
nie sok winogradowy, zmie­
szany z sokiem dobranych 
ziół, znanych z ich specyal- 
nego wpływu na organy 
trawienia, dodaje tymże si­
ły, powoduje dokładne tra­
wienie każdego możliwego 
pokarmu, odnawia kiew i 
oczyszcza cerę. Dla bladych, 
schorowanych rekonwales­
centów, dla matek karmią­
cych, dla dziewcząt mło­
dych, ma najwięszą wagę. 
Do dostania w aptekach, 
lub u fabrykanta Jos Tri- 
ner, 799 So. Ashland Ave., 
Chicago, 111., — Pilsen 
Station.

Wykopaliska w zacho­
dniej Galicyi.

Podczas drenowania dwor­
skiego pola zwanego “Bo­
rek” koło wsi Białoboki, w 
pow. przeworskim, natra­
fiono na kilka starożytnych 
naczyń, które porozbijali 
nieznający się na ich warto­
ści robotnicy.

O wypadku tym dowie­
dział się ordynat ks. An­
drzej Lubomirski, a przy­
puszczając, że to mogą być 
cenne wykopaliska, zaprosił 
docenta dr. Hadaczka do 
zbadania terenu pod wzglę­
dem archeologicznym. Dnia 
23 p. m. przedsięwziął 
lwowski archeolog próbne 
poszukiwania, które wyka­
zały, że owe naczynia po­
chodzą z większego cmen­
tarza ciałopalnych grobów 
urnowych.
Formy urn i ich ornamen­

tyka nasuwają domysł, że 
cmentarz ten należy odnieść 
do epoki około 10 wieku 
przed Chrystusem.

Fonograf w tramwaju!
Najnowszym dodatkiem 

do tramwajów miejskich w 
Berlinie jest wprowadze­
nie fonografu, wywołujące­
go stacye.

Jest on umieszczony na 
suficie wozu, i zwrócony o- 
tworem lejka w dół. Na 30 
— 40 metrów przed stacją 
fonograf głośno wywołuje 
nazwę stacyi.

— Drugą nowością jest 
i zaprowadzenie wagonów, 
gdzie nie ma biletów ; usiąść

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, choróo 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ca słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, ad, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczna 
z«łiszczą dla tych cierpiących na cezy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytań1 a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81 00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,1578 N. Caifornia ave., Chicago, III.

Zadua Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie iiżjwu Dra Bonker’a 
Coniplexion Cream.

NA PRZEDAŻ W APTECg

XKLOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

DARMO!!

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 51 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąMedzl, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto s ę Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków h storycznych, baśni i wiele i (W) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ♦₽1 «W 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze złoconymi tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojęte drogi Opatrznoś i; 
Z przeszłości Pomorz«; Starogrodzica kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoiu częstochowskiego; 
Książę Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli jak 
sobie kto pościele, tak się też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: wyr«.b serów 
w Szwajcaryi; Cudowna gospodarka JM /wt 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ępi.W

Szósty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Łanauierów; Leśny młyn nadCzernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; K'olewskidziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster I czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawno wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźina Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć db i m 
lżycie;Złapałsię; Pożarnamorzu.Cena ęP *•  - W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponuiy 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- Jbi /W) 
terka z powstania 1863 r. Cena . . »Jpl-W 

ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau­
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anuice, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym Jbl MM 
parobku, Rekrut. Cei a............................ «fil.. W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut I 8‘ermiega. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — licród B*ba,  
Krotochwlla w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewłcz. — Nieszczęśliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w4 
ak ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę enia 
dla kraju, Jaklemi się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyi dh i mm 
polskiej. Cena................................................. ępl.W

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis. Toast polaki. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże Jh i MM 
na ladzie i na morzu. Cena . . . ępl.'’V

jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylli. Haiold, król cyganów, czyli skrzyp«« 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakow iacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djtbelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet Jki MM 
ze Szwarcenau. Cena............................ęp I.W
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZY! II ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WI EStTO WO-N A U K O W EG O:

1) Musi dołączyć 40 c< ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sle. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok nanrzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,” 
nie mogą żędać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Belska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEVV1CZ,

Rzadka sposobność.
$24 50c

kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku na nowo otworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po­
spieszne expresowe okręty. Znako­
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Węgiel­
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (44)

DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za eprze 
daż naszych patryotycznych religi 
nych obrazów. Zgłosić się do:

UNIV. ART CO. G. 8, SL Paul, Minn
(Mar 31)

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- TEZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem:
PROF. J. M. BRYNDZA,

Sta. W. Box 106, Hrooklyn-New York.

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 

dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby. •

Dra Piotra Gomozo
leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hoyne Are., CHICAGO, ILL.

Zupełnie Bezpłatnie
OFIARIJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 

k CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 

R KARZY.
Z Sascvaliata W leczeniu chronicznych i zasta 

rzalycli chorób, ---- -

> DR. BADGER,
Jj z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 
o dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy

Każdy abonent ‘‘Gazety Polskiej 
widokami Męki Pańskiej, I

DARMO!!
j” może otrzymać Stereoskop z 24 

taki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 
za darmo, jeśli nam przyśle jedneg. no­
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie $1.00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażłby zdobyć więcej nowych abo­
nentów na “Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie 12.000abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 
najmnitj jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo­
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i J 1dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo­
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA IIAR11O, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poUemy w pre- 
m i ii iii książki war­

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOc na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za niwego al onenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem:

W. DY ME WICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago 111.

BANK POLSKI I B1ÓR0 N0TARYALNE
kancelarya Adwokacka załatwia wezelklo procena eą<lowe. wmbl» kontrakty kupna i t>przedarzy 

pełnoiaocnictwa, teetamentu, ceeyi. apadkowe i h’poteczne itd.
Kancelarya Notaryalna legalizuje i>ełnomocnictwa dla Galicyi prz-z c k. gen. Konsulat dla Auetro: 

ę g ie r
Kancelarya WoJ-ikowa wyrab’a uwolnienia od kar, ćwiczeń i ko troll wojskowych, eaeenterunek w 

cen.-król. gen. Konau'acie. . ,
Oddział Bankowy,wvavłka p enlędzy do 3tarego Kraju (Money Order) przez cee.-kr-o 1- I orztową ka*ę.  
Szyfkarty na wrzyetkle lin e krętowe, Bremen, Hamburg, Rotterdam, Amsterdam
Tyklety Kolejowe na całą Amerykę i Europę. 
U'уму ta mjr Ludzi na poepieaznych ezyfmh przy lekkiej robocie za cenę $6 do $S.

Co o nas mówią?
Jakiem zaufaniem cieszy się nasz interes bankowy między Ro lakami, dowodem tego eą eetk 

dziękczynnych listów w neasem posiadan u będących z których dla przykładu trzy poniżej umiesz 
CZSmy: Oświęcim, 22 lipca 1804

Szanowny Panie Herz! , , • . ,
Zasyłam Panu serdeczne podziękowanie 1 donoszę Panu że jestem z moj-»j podróży bardzo 

dobra i wielka obsługa była na szyfle 1 jechaliśmy tylko 7 dni. Będę Pana moim krewnym i zna 
jomym polecał. 2 poważauiem Antoni Ryczko, Oświęcim Galicya.

War-en, Mass., dnia 2 marca 1904. 
Szanowny Panie I Herz, New York. .

Niniej«zem wyrażam moje zadowolenie z -»owodu szybki»go i dobrego wysyłania nłen'ędzy 
do kraju jak również muszę zaznaczyć, że rodacy, którym poleciłem przez bank Szan. Pana pie­
niądza po«»łać, dziękują mi, że poleciłem im dobrego agents,-Z szacunkiem, M. Borowicz, Box 401 
Warren, Mass. ,

I IIVI? У 2(arIialeSt.
i. llljll/j - NEW YORK.

i PW

chorych, którzy
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. Ou udziela najlepszej pomocy, jak o tern świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

IHI V I i zwlekając, jeżeli cierpicie na ja-kąkolwlek chJob, i podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znad czy można Was wyleczjć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcież
Dr. L. A. Badger. 1019 Madison avc., Toledo. O.

Perły Poezyi Polskich.
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące:
“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “8 maja 1791 r.,” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” “Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” “Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadziei,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” “Piosnka sieroty,” “Skazańc y,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia, ‘Matulu,” “Trzeci Maj,” 
“Łowy męża,” “Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda d«> wąsów,” “Wygnaniec,” “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“Oda do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pleśni Janusza,” 
“Oracz do Bkovtronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” “Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
‘ Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” “Świteź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów’,” “Serce nie sługa,” “Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
“Bartłomiej Głowacki.” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” “Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek ” “U nas 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału.” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Willa,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” • Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Pol< nez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” “Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta­
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” “Sptewr strzelców piekielników,” 
“Rozmyślanie,” “Pieśń nieszczęśliwych,” “Śpiew nadziei,” “Podolanka,” “Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada ” “Rękawiczka,” 
“Napierski,” “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania,” “Kurhanek Maryli,” “Upiór.” ‘‘Brzoza Giżyż^nska.” 
“Dudarz,” “Prządka P< lka ” “Cz ty,” “W Szwa‘caryi,” “Śpiew bojowy z 1831r,” 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa­
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” “Więzień syl irski,” “Powrót z niewoli ta­
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” “Chodziły tu niemce,” “Cięż­
kie czasy ” “Do modlącej się Polski,’ “Dola kobieca,” “Dola moich przyja­
ciół.” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia­
rowanie,*'  “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,” “Pogrzeb wojownika,0 “Pożeg­
nanie,’ “Po klęsce,” “Rabin,” “Złudzenie,” “Zakochana,**  “Za służbą.’*

Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej $1.00

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZYP‘ÄXÄ,:,‘
Dla Bsybklcgo zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Koetumerów i Agentów robimy tą nieporównana 

oferto, i dajemy premia wartości tyaiący dolarów. 
Przyślij nam ewe nazwisko, adres, najbliższą 
Btacyą ekspresową a my poślemy ci całą paczkg. 
Poślemy ci: 1 pudełko dobrych cyaar, jeden 4-o 
karatowy, złotim pokryty, lub solidny nj kłowy 
ni ę z ki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcesz), Uk dobrze czas trzyma jak i ten za 
930.00, certyfikat gwarantujący na5 lat. iż zega­

rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdvby nie był dobry, 1 ozdobny 1K karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 

spinkę dofczarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych gazików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
„Barlos“ dy amen tam i i 2emeraldaml. Wszystko to znaj­

duje sią w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełku. Sam woierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 3 97 za to; i za ekspres«, lub nie dajesz. ani centa. Wezyetko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego kosztnje $ 4.72. Możemy prze-łać ci pocztę 
jeżeli nadeślosz gotówką z obstalunkiem ł 35c. extra na przesyłką. P. A. HOLLAND A (’o., 
155 Washington St., Chicago, III. (Ta firma jest znana). (The old equare dealing honse).
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W mgnienia oka plac opustoszał. Cyrano nie 
miał przed sobą innych nieprzyjaciół, jak tylko 
małpę Fatigon, która w śmiesznych podrygach 
udawała, że zabiera się do walki.

Sawiniusz, zaślepiony gniewem, nie panując 
już nad sobą, napadł na małpę jak na prawdzi­
wego fagasa, i wymierzywszy cios w samo serce, 
nadział ją na ostrze szabli.

Na widok martwego zwierzęcia, Brioche jął 
lamentować najżałośniejszym w świecie gło­
sem.

Cyrano, uspokojony cokolwiek przez to krwa­
we zadośćuczynienie, przypatrywał się obojętnie, 
jak hecarz okrywa pocałunkami niewinną ofiarę 
wypadku.

— O panie de Cyrano — wyjąkał wreszcie 
Brioche, któremu usprawiedliwiona trwoga ka­
zała postępować i wysławiać się ostrożnie — u- 
pewniam pana, że wytoczę mu sprawę sądową i 
że kosztować to pana będzie co najmniej pięć­
dziesiąt pistolów.

— Zapłacę ci inną monetą... — rzeki poe­
ta. — Bądź tylko cierpliwy.

Schował rapier do pochwy, poprawni pióro 
na kapeluszu i pewnym krokiem przeszedł most 
w całej długości, szukając w tłumie,który teraz 
ustępował mu z drogi z pełnem lęku uszanowa­
niem, Manuela i jego kompanii.

Ale improw-izatora nigdzie nie było.
Cyrano skierował swe kroki do ulicy Guene- 

gaud, zamierzając raz jeszcze zapukać do domu 
Cyklopa i czekać tu powrotu Manuela, gdy zna­
lazł się nagle twarz w twarz z Zillą.

— Pozwól, piękna panienko, mam cię o coś 
zapytać...

Zilla podniosła oczy na człowieka, który ją 
tak śmiało zaczepił, a poznawszy poetę, zatrzyma­
ła się, czekając, co powie.

Za plecami jej Ben Joel starał się ukryć 
twarz swą, która na widok Cyrana dziwnie spo­
sępniała.

— Pow iedz mi — mówił poeta — czy mło­
dzieniec, który był wczoraj z wami w pałacu 
Farentines, ukrył się w jakiej niedostępnej dziu­
rze Nowego Mostu, bom oczy wypatrzył, szuka­
jąc go tam przed chwilą nadaremnie?

— Pytasz pan o Manuela? — badała wró­
żka.

— O niego samego.
— Nie towarzyszy on nam dziś.
— A czy mógłbym wiedzieć, gdzie się po- 

dziewa?
— Niech pan zapyta brata; objaśni pana 

lepiej odemnie.
Zilla skłoniła się lekko szlachcicowi i zniknę­

ła w tłumie, pozostawiając Ben .Joela w kłopotli- 
wem sam na sam z Cyranem.

Włóczęga zabierał się przezornie do odwrotu, 
ale silna dłoń Sawiniusza spoczęła na jego ramie­
niu i w miejscu go osadziła.

— Cóż to — rzeki poeta — byłżebyś ró- 
wnie dziki, jak twoja siostra, i równie, jak o- 
na, odmawiał odpowiedzi na moje pytania?

— Jasny panie... — wybełkotał zmieszany 
łotr.

Ten głos żebrzący obudzić rnusiał jakieś przy­
pomnienie w’ umyśle Cyrana, bo starał się przy­
patrzeć twarzy mówiącego, który jednak uparcie 
trzymał ją zwieszoną. .

— Odpowiadaj-że — zawołał zniecierpli­
wiony.

I jednocześnie, ujmując go bez ceregieli za 
brodę, obrócił twarzą do słońca.

— Mam cię — wykrzyknął. — To więc ty 
jesteś!

— Jasny pan poznaje mnie?...
— Do licha, wiem teraz, dlaczegoś tak pilnie 

wzroku mego unikał!
— Wstydziłem się...
— Faryzeuszu! Owej nocy przyrzekłem ci 

solennie, że przy pierwszem spotkaniu obwie­
szę cię na pierwszej lepszej gałęzi, lub na pier­
wszym lepszym krzaku.

— Pamiętam. Ale ty, jasny pauie, racz o tern 
zapomnieć. Owej nieszczęsnej nocy byłem daleko 
od swoich, zbłąkałem się, głód mi doskwierał, 
uległem pokusie.

Hm. Pokusa ta często powtarzać się mu­
siała.

— Jestem w gruncie człowiekiem uczci­
wym.

— Ażeby dobrać się do tego gruntu, należa­
łoby cię dobrze szablą obciosywać.

— Przysięgam...
— Dość. Koniec końców, odnalazłem cię i 

to w chwili, gdy przydać mi się możesz. A więc 
słuchaj, łotrze; pod pewnymi warunkami zrzec 
się mogę prawa do twej skóry.

— Jasię nie zrzeknę’prawa do zemsty - 
mruknął do siebie opryszek.

A głośno wyrzekł:
— Giąłem i duszą należę do jasnego pana. 

Słucham rozkazów.
— Powiedz, gdzie Manuel?
— Na cmentarzu przy kościele Maryi Panny. 

Ale o jedenastej ma wrócić do domu.
— Chodźmy tam ; zaczekamy na niego.
— Jasny pan odważyłby się wstąpić w moje 

ubogie progi?

— Czemużby nie!
— Kiedy bo...
— Byłożby twoje poddasze zbójecką puła­

pką, do której wstęp zagraża porządnym ludziom 
niebezpieczeństwem?

— Co za przypuszczenie!
— Chodźmy zatem.
Ben Joel usłuchał rozkazu, choć mu wcale 

nie było to po myśli.
— Pogadamy trochę — rzeki Cyrano w dro­

dze. — Kto to jest ten Manuel?
— Dobry kolega... jak ja...
— I czy tak samo, jak ty, ulega pokusom, 

o których wspominałeś?
— Och nie, nigdy! — zapewnił zbój z akcen­

tem szczerości w głosie. — To charakter wspa­
niałomyślny i prawy.

Cyrano odetchnął głęboko.
— Jakie jego pochodzenie? — badał dalej.
— Jest dzieckiem losu, jak my wszyscy.
— Zdaje się jednak, że posiada jakieś wy­

kształcenie. Gdzie go nabył?
— Wszędzie i nigdzie. Zbierał je okrucha­

mi, przygodnie, jak ptak ziarna, rozsypane po 
gościńcu. Jednak wspomnieć muszę o jednej oko­
liczności. Kiedy jeszcze żył mój ojciec i banda 
nasza nie była jeszcze rozprószona — ojciec mój 
był bowiem jednym z wodzów pokolenia — przy­
stał do nas pewien doktór włoski, dobra dusza, 
który rnusiał opuście ojczyznę z powodu jakiegoś 
pchnięcia szpadą... zanadto trafnego... Jasny 
pan rozumie?

— Jak najlepiej. Mów dalej.
— Ten doktór był bardzo uczony. Zajął się 

on Manuelem i przekonawszy się, że chłopiec ma 
zdolności, zrobił go swym uczniem. Nudziło się 
nieborakowi, szukał jakiejkolwiek rozrywki. Ma­
nuel zabrał się z całego serca do nauki, i otóż, 
dzięki temu, potrafi dziś klecić piękne rymy dla 
młodych, pięknych dam.

— A co się stało z włochem?
— Umarł..
— Naturalną śmiercią?
— Najnaturalniej w świecie. Objadł się za­

nadto i skończył z niestrawności. Poczci­
wiec zrobił się na stare lata strasznym obżartu­
chem.

— Wieczny mu odpoczynek! Powróćmy do 
Manuela. Mówiłeś mi, że to dziecko losu?

- Tak.
— Z tego samego pokolenia, co ty?
— Tak sądzę...
Cyrano ścisnął rękę Ben Joela, jak kleszcza­

mi i przeszywając go surowym wzrokiem, rzekł z 
mocą:

— Pewnyś tego?
— Na co to pytanie? — odparł cygan z wi- 

docznem pomieszaniem.
— Ja bowiem o pochodzeniu Manuela sądzę 

inaczej!
— Cóż jasny pan sądzi?
— To jest dziecko skradzione!
— Skradzione! — powtórzył Ben Joel, ble­

dniejąc mimowoli.
— Tak, skradzione; nie przez ciebie, boś ty 

na to za młody, ale przez kogoś z twego plemie­
nia — może przez ojca twojego.

— Ależ, dobry Boże — zauważył Ben Joel 
głosem dość naturalnym — i w jakimże celumia- 
noby dziecko wykradać?

—Do kroćset! aby zeń zrobić to, co robią wszy­
scy tobie podobni! Aby posługiwać się nim, jako 
przynętą w żebraniu, aby układać go, jak psa 
gończego do kradzieży, a może i zbrodni; aby wre­
szcie później wymódz okup za niego na jego ro­
dzinie. Pytasz w jakim celu! Czy ja mogę znać 
wszystkie wasze łotrowskie cele! To pewna, że 
ich nie brakuje.

— Niech jasny pan pozbędzie się swych po­
dejrzeń, w Manuelu płynie krew nasza.

— Nie twierdź za wiele, bo zmuszę cię może 
do odwołania tych twierdzeń! Zresztą zanim 
posuniemy dalej indagacyę, wypytać wpierw’ mu­
szę Manuela.

Stanęli w tej chwili przed Domem Cy­
klopa.

— Prowadź! — rozkazał Cyrano.

VII.

Weszli obaj do środka.
Rozejrzawszy się w doinej części domostwa, 

Cyrano poznał, że jest on czemś, w rodzaju nę­
dznego zajazdu, gdzie każdej nocy, znana już 
nam ohydna starucha, za marną opłatą, dawała 
schronienie włóczęgom ulicznym.

Było tu dniem i nocą jednakowo ciemno, na 
chwilę też nie gaszono lampy żelaznej, zawieszo­
nej u sufitu.

Biorąc rzecz ściśle, ten brudny i cuchnący 
dom noclegowy był piwnicą, mury jego bowiem 
pozbawione okien były z kamienia, a podłoga z 
ubitej ziemi.

W jednym z kątów znajdowały się schody 
drewniane, wąskie, kręte, spadziste, które wio­
dły na wyższe piętro, do nory wynajmowanej Ben 
Joelowi i jego kompanii. Trójka ta wyobrażała 
jedynych stałych mieszkańców domostwa.

W połowie schodów widać było wyżłobioną 
w murze komórkę, a w niej nakryte łachmanami 
łóżko. Było to legowisko staruchy, która żyła 
tam samotna, milcząca i zła, jak ropucha w wy­
drążeniu kamienia.

Mieszkanie Ben Joela składało się z dwu 
części. Pierwsza z nich, wyglądająca w samej 
rzeczy na pokój i oświetlona wielkiem, okrągłem 
oknem — ślepiem Cyklopa — należała do Zilli. 
Był to rodzaj pracowni alchemicznej, zapełnio­
nej retortami, naczyniami różnego kształtu, z pie­

cem w głębi i łóżkiem, pokrytem wzorzystemi 
tkaninami w kącie. Widziało się tam jeszcze po­
rzucone tu i ówdzie narzędzia muzyczne, oraz 
stary wazon ze świeżemi kwiatami, na rzeźbio­
nym, dębowym stole.

Nie znać tu było nędzy, ani niedostatku; 
wszystko oddychało tajemnicą, pozwalającą do­
myślać największych niespodzianek.

Dziwna ta izba ujawniała duszę kobiety, a 
bardziej jeszcze kapłanki kultu czarodziejskiego. 
Klejnoty i stare księgi w pergaminowych okła­
dzinach, pachnidła i trucizny, festony z jedwab­
nych tkanin i stalowe ostrza sztyletów miesza­
ły się z sobą w dziwacznym, ale powabnym nie­
ładzie.

Oddychało się tu atmosferą drażniącą i słod­
ką zarazem, która odurzała jednocześnie mózg 
i duszę.

Drugą częśś mieszkania zajmowali Ben Joel 
i Manuel. Było to najpospolitsze w świecie pod­
dasze z małem okienkiem wychodzącem na 
dach.

Cygan zaprowadził poetę do komnaty Zilli 
przedzielonej wązkim korytarzykiem od jego 
izdebki.

Cyrano nie bez ździwienia rozglądał się pu 
tern dziwnem mieszkaniu, i nie wznawiając już 
drażniącej rozmowy z Ben Joelem, zasiadł w 
milczeniu, oczekując powrotu improwizatora.

Gdzieś wybiła godzina jedenasta.
Jeszcze nie przebrzmiały dźwięki zegara, 

gdy zjawił się Manuel.
Spostrzegłszy Cyrana, goszczącego w mie­

szkaniu swoich towarzyszów, żdziwił się i za­
niepokoił, co nie uszło uwagi szlachcica.

— Dziwi cię moja obecność? — zapytał przy­
jaźnie.

— Rozumie się. Nie wiedziałem, że Ben Joel 
ma interesa z jaśnie panem.

— Nie o Ben Joela tu chodzi, lecz o — cie­
bie.

—O mnie?
— Tak. Musimy pomówić z sobą o rzeczach 

wielkiej wagi.
Przy tych słowach twarz Cyrana przybrała 

ten wyraz uroczysty, jaki widzieliśmy już na 
niej owego wieczora, gdy gościł u Jakóba Sza­
blistego, proboszcza w’ Saint-Sernin.

Ben Joel, stojąc przy oknie, wpatrywał się 
w szlachcica z natężoną uwagą.

Cyrano wskazał mu drzwi.
— Zostaw nas samych — rzekł rozkazu­

jąco.
Cygan skłonił się, przeszedł zwolna przez po­

kój i zniknął.
Gdy znalazł się sam, mruknął z powstrzymy­

waną wściekłością:
—Szukaj, wypytuj, węsz, ile ci się tylko po­

doba — ja, mimo wszystko, trzymam cię silnie i 
do wszystkich dyabłów! nie puszczę, dopóki nie 
wyrównamy z sobą rachunku owej nocy. Trze­
ba mi złota, albo krwi i muszę mieć jedno, lub 
drugie.

Po wyjściu Ben Joela Sawiniusz zamknął 
starannie drzwi i posunął krzesło pod okno to 
jest jak najdalej od wejścia, a zwracając się do 
Manuela rzekł:

— Siadaj.
Młodzieniec usiadł.
Powaga malująca się na twarzy gościa naka­

zywała mu szacunek i posłuszeństwo.
Szlachcic zajął miejsce naprzeciw niego.
— Przybyłem tu w sprawie, która ciebie o- 

sobiście dotyczy — zaczął.—To przedewszytkiem 
zaznaczyć trzeba. A teraz, czy zechcesz odpowia­
dać jak najszczerzej na moje pytania?

— To zależy od pytań.
— Trzeba odpowiedzeń stanowczo: tak, lub 

nie — podjął z pewną niecierpliwością Cyrano.
Manuel wpatrywał się przez długą chwilę z 

pod oka.
— A więc — tak.
To dobrze. Teraz idźmy porządkiem. Czy 

kochasz pan Gilbertę de Farentines?
— Panie — wyjąkał Manuel i zrobił ruch, 

jakby chciał wstać i uciec.
— Kochasz ją — rzekł Cyrano, zatrzymując 

go na miejscu pełnem siły spojrzeniem. —Wczo­
rajsza improwizacya nie była dziełem prostej 
fantazyi. Twój wzrok, twoja postawa, całe za­
chowanie się twoje, mówiły o tern wyraźniej je­
szcze od wierszy. Hrabia Roland miał słuszność 
być zazdrosnym.

Manuel podniósł czołu ruchem wyniosłym.
— A gdyby tak było? — zapytał z miną czło­

wieka ździwionego, że ktoś śmie zapuszczać wzrok 
w najtajniejszy zakątek jego serca.

— Zgoda, wystarcza mi to — podjął spokoj­
nie Cyrano. — Ale podejrzywam, że ośmielając 
się podnieść oczy aż tak wysoko, musiałeś mieć 
w tern jakieś jeszcze wyrachowanie.

— Bynajmniej... Kochałem, wyznałem swą 
miłość i — dość na tem. To był najwyższy i je­
dyny cel mojej ambicyi.

— W takim razie, mój drogi, jesteś szaleń­
cem.

— Dlaczego? Składam hołd kobiecie, której 
wdzięk i piękność oczarowały mnie. Jest to mo­
ja osobista sprawa. Co jej do tego, skoio mnie 
nie kocha!

— Przypuszczałem co innego.
— Co mianowicie?
— Przypuszczałem, że nie mogąc liczyć na 

to, aby panna Gilberta zniżyła sie do ciebie, 
postarałeś się o środki wzniesienia się aż do 
niej.

— Nie cńcę nikogo w błąd wprowadzać. 
Tak nie było i tak nie jest.

— Naprawdę?
— Upewniam pana. Więcej nawet: przysię­

gam panu!

— 'Tak więc — rzekł Cyrano, głosem zdra­
dzającym pewnego rodzaju zawód i jakby roz­
czarowanie — nie jesteś niczem więcej, jak cyga­
nem, żebrakiem, może tylko cokolwiek odwa­
żniejszym od innych.

— Niczem więcej — poświadczył skromnie 
Manuel.

— I nie masz żadnej co do tego wątpliwości?
— To jest... zdaje mi się... —jąkał młodzie­

niec, dziwnie wzruszony i zmieszany tonem, ja­
kim to zapytanie było zadane.

Cyrano przysunął się doń z krzesłem.
— Opowiedz mi swoją przeszłość — rzekł 

głosem, budzącym zaufanie. — Mówiłem ci 
już, jak mi się zdaje, że masz do czynienia z 
przyjacielem.

Manuel uśmiechnął się.
— Ach, Boże — zaczął w sposób prawie 

żartobliwy — cóż może być ciekawego w mojem 
życiu? Podobne ono do życia każdego z braci 
moich! Nieustanne przewłóczenie się z miejsca 
na miejsce; naprzemian: nędza i dostatek; no­
clegi pod goleni niebem; dnie pochmurne; dnie 
słoneczne; suchy chleb przez cały miesiąc, ob­
fite uczty przez tydzień, a na uwieńczenie wszy­
stkiego: zupełna obojętność na los, która podwa­
ja wartość szczęścia i pozwala przyjmować we­
soło niedolę.

— To są ogólniki. Idźmy dalej.
— Cóż może być dalej!
— O przeszłości swej nic nie wiesz?
— Prawie nic.
— To “prawie nic” może mieć swe znacze­

nie. Opowiedz mi je.
— Prawdę rzekłszy, nie sądzę, abym należał 

do rodu Ben Joela.
Z piersi Cyrana wybiegło uczucie ulgi.
— Na czem opierasz swą wątpliwość?
— Na wspomnieniach.
— Widzisz zatem, że coś pamiętasz z prze­

szłości.
— Cóż z tego! Jeżeli przypadkiem jestem 

podrzutkiem, któż mi zwróci moją rodzinę?
—Pewni Judzie— zauważył Cyrano ze szcze­

gólnym naciskiem — potrafią odnaleźćć igłę w 
stogu siana. Pochlebiam sobie, że do tych ludzi 
należę.

Manuel zerwał się gwałtownie ze stołka. 
Oczy jego błyszczały, w piersiach szybko podno­
szących się, głośno kołatało serce.

— Panie! pan wiesz coś o tem? — zawołał w 
uniesieniu — zaklinam cię, wyjaw mi to!

— Ciągnij dalej swe opowiadanie! — rozka­
zał zimno Sawiniusz.

— Cóż pan chce jeszcze usłyszeć?
— Wspomnienia twoje. Najmniej znaczące 

dla ciebie, mogą mieć dla mnie wartość nieoce­
nioną — decydującą.

Improwizator milczał przez chwilę, zbiera­
jąc myśli. Potem rzekł:

— Rzeczą, która najtrwalej zapisała się w 
mej pamięci, jest mieszkanie ojca Ben Joela.

Przebywałem tam z jego synem, dzisiej­
szym towarzyszem włóczęgi, jego siostrą Zillą, 
wówczas jeszcze maleńką, i z jednem jeszcze 
dziecięciem, które umarło w kilka lat później.

— Otóż to! A jak było na imię temu dzie­
cięciu?

— Ben Joel wołał na nie Samy; ja zaś, nie 
wiem dlaczego, nazywałem je Szymonkiem.

Cyrano “Nieustraszony”,który nie doświad­
czyłby wzruszenia przed ostrzami dwudziestu 
szpad, na dźwięk tego imienia pobladł i za­
drżał.

Zauważył to młodzieniec i zatopił w nim 
wzrok, pełen ciekawości i niepokoju. Szlachcic 
nie rad był temu. Odzyskał więc natychmiast 
zimną krew i zapytał głosem zupełnie już spo­
kojnym :

— Szymonkiem, mówisz? A czy przed tem 
dziecięciem i tymi cyganami nie znałeś innych 
jeszcze osób?

— Gdy wytężam pamięć, majaczą mi jeszcze 
przed oczyma postacie jakichś starców i kobiet, 
dalej inne dzieci, starsze odemnie, jedno zwłasz­
cza, szczupłe, z miną zawadyacką, głosem pe­
wnym siebie.

— Cóż to za dziecko?
— Niech pan poczeka — i Manuel jął po­

cierać czoło, zagłębiając się myślą w dalszych 
wspomnieniach. — To dziecko znajdowało się 
prawie nieustannie przy mnie i często — biło 
mnie.

— Nie zapomina się nigdy tych, co nas bili 
— zauważył nawiasem Cyrano. — Kij jest nie­
zrównanym środkiem na wzmacnianie pamięci.

— To dziecko biło mnie, a jednak bardzo je 
kochałem — ciągnął Manuel. — Jego imię?... 
Zdaje mi się, że przypomnę sobie jego imię...

— Na Boga, wymień je — zawołał Cyrano, 
zrywając się ze stołka.

Gdyby Manuel zwrócił był w tej chwili 
wzrok na poetę, dostrzegłby, że silnie dysząca 
pierś podnosi jedwab jego kaftana i duże krople 
potu perlą się na jego czole.

Ale uwaga młodzieńca zajęta była czem i li­
nem.

Manuel zapomniał na chwilę o człowieku, 
którego miał przed sobą; myślał o sobie samym, 
o tem, czem mógłby być i przeróżne fantasty­
czne obrazy snuły mu się przed pełnemi niepo­
koju, prawie obłąkanymi oczyma.

— Mówże! Czemuż nie mówisz! — krzyczał 
Cyrano, ściskając z całej mocy jego rękę i potrzą­
sając nią silnie, aby wyrwać młodzieńca z zamy­
ślenia.

— Szukam w pamięci tego imienia — sze­
pnął cygan nawpół nieprzytomnie. — Zdaje mi 
się chwilami, że już je mam na ustach, ale gdy 
chcę je wymówić, ulatuje i znika!

Ciąg dalszy nastąpi



8
J-^-ZETA ГОЪЗК

POSZUKIWANIA.
Poczukiwanin nie wynoszące, więtej jak jeden 

cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
ni trzy razy dolara. Poszukiwania ty-zace t>lą 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Polski 
agent. Adresuj:
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago III._________

WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy Wojskowej 
ustanowionych, za niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackim albo innym. 
Piszcie tedy z zaufaniem doi. llerz, 
Notarvusz, 2 Carlisle St., New 
York/ (42)

PANOWIE ORGANIŚCI! Po 
opłatki niechaj się panowie zgła­
szają zawczasu, aby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde­
go roku do Fr. Chojnackie­
go 4724 Winchester are. Chica­
go 111,_______________ (40-2-4-6)

Franciszka Mor ej ko, 
swego brata poszukuię. Miał 
przebywać w Pennsylranii w o- 
kolicy Pittsburga. Pochodzi z za­
boru rosyjskiego, z kowieńskiej 
gub. Niema od niego wiadomo­
ści już 7 lat. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niech się zgło­
si pod adresem: Józef Morejko, 
41 String str. Chicago, 111. (44)

podług 
NIEMIECKICH 

wyrabiany, jest najlepszym przeciw Mil 

r NEURALGII, 1 
' Reumatyzmowi, Postrzałowi 

DRA RICHTERA sławny w Świecie« 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 

Prawdziwy tylko z ochronną markąKot wica.
Jedno z świadectw znanych osobistości i 

NewYork.d 12 faźdz 09^1 

Dr. Richtera'KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER jest dobrym 
środkiem na Neuralgie i 
Reumatyzm.
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-HO N » C »W.MUZVttN.

padli, a podczas gdy Maderowa 
i dwoje dzieci nie pokaleczyły 
się ciężko. Sam Mader i 10 mie­
sięczne jego dziecko tak ciężkie 
odnieśli rany, że musiano ich za­
wieźć w wozie ambulansowym 
do domu.

1bul

J
Met. i SOct. u wszystkich aptekarzy luba 
F.Ad. Richtera Co.,21SCearlSt.,XewIork. 

L36 »ZŁOTYCH MŁDALI. 
^^Polecany przez znakomitych lekarzy, 
■RŁAurtoirny« A i cząstkowych dro-A

Wiadomości Chicagoskie.

WSPÓLNIKA do zakładu mas- 
sarskiego poszukuję, kompletnie 
urzędowego, z malemi pieniędz­
mi; słabość przyczyna. J. A; 
Mostowski 153 Bowen str. bo 
Boston, Mass. G4)

Matyldy Kosińskiej po­
szukuje Konstanty Wodkowski; 
pochodzi z gub. Płockiei. ze 
wsi Molużyny; przebywała w 
New Yorku. Kto o niej wie 
lub ona sama niech się zgłosi 
pod adresem J. Mostowski, 
Cherry llill Farm, North Bere- 
rli, Mass. _____

Teodora Dudzius kie­
go. poszukuję. Przebywał on 
w Bloomville, O. przed laty. 
Niech sięzgłosi do mnie listownie. 
Ważna sprawa:

Józef Osóch, Box 4 
Bloomville. Ohio.
N. N. Schaffuer.

Nowy salon otworzyłem 
w Sobieski. Wisc. i zapraszam 
wszystkich rodakow do siebie, 
gdyż mam najlepsze trunki po 
najtańszych cenach.

Antoni Dolak.
Jana Terke 1 poszukuję. 

Pochodzi on z zaboru rosyjskie­
go z gub. Łomżyńskiej. Pozo­
stawił żonę i dwoje dzieci i nie­
ma o nim żadnej wiadomości. 
On sam, lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: M. Wró­
blewski No. 46 R. R. Are. Bay 
onne City, N. J.

Antoni Górka. Glosować 
mogą tylko obywatele amerykańs. y. 
Kto nie ma papierów ten głosować 
nie może. Jeżeli jesteś pan już 
3 lata, jak napisane to możesz 
wyjąć “pierwsze papiery obywa­
telskie t j. zostać kandydatem na 
tutejszego obywatela, a po wyjęciu 
papierów pierwszych, wyjmuje się 
“drugie papiery”, k tóre dają pełne 
prawa i przywileje, jakiemi Stany 
Zjednoczone otaczają swych obywa­
teli.________

DO SPRZEDANIA z p >wodu 
wyjazdu 2 jednopiętrowe domy, 
2 lata jak zbudowane z materyału 
I. klasy, mające 23 roomy miesz­
kalne i wielką grosernię, położone 
w polskiej dzielnicy, w mieście 
posiadającem kilka wielkich fabryk. 
Bliższych inforniacyi udzieli właś­
ciciel M. F. Haniszewski. Nr. 80 
i 82 Water str. Ware, Mass.

JANA KOSCIUCH poszukuje 
w ważnej sprawie Fr. Orłowski.

Jan Kościuch pochodzi z za­
boru rosyjskiego, z powiatu i 
gub. Suwalskiej. W zeszłym ro­
ku przebywał w S. Chicago. On 
sam, lub kto go zna niech się 
zgłosi pod adresem:

Fr. Orłowski. Rockaway Road.
No. 122- Jamaica L. I.. N. Y.
Do naszych korespondentów.
Korespondency e muszą być pisane 

piórem. Korespondencyi napisanej 
ołówkiem umieszczać star owczo 
nie będziemy!

Również nie będziemy umieszczać 
tych korespondencyi, których 
autorzy nie podadzą nam swego 
nazwiska. Korespondencye trzeba 
pisać jak najzwięźlej i krótko bez 
daremnego szafowania wyrazami 
Łez znaczenia.

Redakcya.

CHICAGO zawsze musi czemś 
odznaczyć się i wyróżnić. Po­
wstał oto projekt, a nawet po­
wzięte już nawet są wstępne czyn­
ności w celu wystawienia w Chi­
cago największego hotelu na 
świecie. Hotel ten, cacko pod 
względem wykonania architekto­
nicznego, będzie miał ‘‘tylko” 
22 piętra i zajmie przestrzeni 
zieipi na 400 stóp długą i 171 
szeroką. Będzie on wzniesiony 
kosztem $10,000,000 na ulicy 
Michigan, nad jeziorem. Do wy- 
budowarria tego gmachu utworzył 
się specyalny syndykat z kunców 
wschodnich i chicagoskicb. Na 
czele tych pierwszych stoi bo­
gacz Otto Young. Będzie to ho­
tel zawierający absolutnie wszy­
stko, cokolwiek danemu podró­
żnemu się zamarzy. Teraz już 
zapowiadają, że będzie to jedy­
ny jeden gmach w świecie pod 
względem przepychu i żaden 
nawet pałac równać się z nim 
nie będzie. Mają amerykanie 
pieniądze, mogą «sobie pozwa­
lać^ na'takie rzeczy!

ZŁODZIEJSTWA w śródmie­
ściu szerzą się w zastraszający 
sposób. Obecnie znowu mamy 
do zanotowania kradzież więk‘ 
szych rozmiarów. Cała banda zor­
ganizowanych złodziei dostała 
się do kompanii American Pat- 
tern Hat Co. i zabrała materya­
łu przeszło na $2.000. Jedni z 
wozem stanęli na dole, inni we­
szli, po drabinie ratunkowej od 
ognia, do składu na 6 piętro. 
Tam przepiłowali kraty, a na­
stępnie na sznurze spuszczali na 
dół towary, wybierając tylko 
drogie rzeczy. W taki sposób 
zabrali ze składu towaru na $2.- 
000 i pojechali sobie tam, »dzie 
ich nikt nie znajdzie.

PIES ocalił życie całej fa­
milii ; stało się to w ten spo­
sób: przypadkowo jakoś odkrę­
conym został gaz, który wypeł­
nił powietrze w pokojach. W sy­
pialniach znajdowała się cała ro­
dzina, składająca się z rodziców 
i dwojga dzieci. Nieodłączonym 
przyjacielem siedmioletniego chło­
pca bvł pies, który także sy­
piał w pokoju. Pies zdziwiony, 
iż taka cisza zaległa w mieszka­
niu o tej porze, kiedy już wszy­
scy byli na nogach zaczął okro­
pnie wyć. Na jego wycie zlecie­
li się ludzie z sąsiedztwa wynie­
śli zaczadzonych na powietrze, a 
następnie do szpitala. Groźnego 
niebezpieczeństwa niema.

WOJNA rosyjsko-japońska jest 
nietylko w Azy i, lecz i.... w 
Chicago. Czterech japończyków 
wracało z rzezalń od pracy. Gdy 
zbliżyli się do Laflin ulicy wy­
padło 12 robotników moskali i 
rzucili się na japończyków, któ­
rzy postawili opór i zostali 
ciężko pobici. Zanim polieya 
przyjechała napastnicy znikli.

W PRZYSZŁA niedzielę odby­
ła się w North Chicago uroczy­
stość poświęcenia polskiego ko­
ścioła p. w. Matki Boskiej Ró­
żańcowej- Dzwon kościelny otrzy­
mał dwa imiona: Piotr i Paweł.

Z Chicago było przy uroczy­
stości blizko 1000 osób, a między 
innemi polskie wojskowe towa­
rzystwa, które ładnie ustroiły 
pochód. Wogóle ceremonia odby­
ła się bardzo uroczyście i na 
długo zostanie w pamięci tym, 
którzy tam byli obecni.

W ZESZŁYM tygodniu umarło 
w mieście 424 osób: o 14 wię­
cej niż w tygodniu nonrzedzają- 
cym. Na koklusz umarło 6 o- 
sób, na tyfus 7, na szkarlatynę 1. 
Samobójstw było 5, a innych 
gwałtownych wypadków śmier­
ci 18.

NA 22 CL. i State str. ude­
rzył tramwaj o wóz, na którym 
jechał ze swoją rodziną Frank 
Mader, 2314 W. 51 str.. Złamało 
się tylne koło wozu wszyscy wy­

Wiadomości Zagraniczne.
Król Saksonii nie żyje!

DREZNO, 17 październi­
ka. — Król Jerzy umarł 
dnia 15 bm. w Pilnitz o 
godzinie 2:25 rano. Syno­
wie stali koło jego łoża w 
chwili śmierci. Król uro­
dził się 8 września 1832, a 
na tron wstąpił po swym 
bracie Albercie 1902r.

Czy zatonął?
MARSYLIA, 17 paździer­

nika. — Panuje tu ogro­
mna obawa, iż statek Dy- 
jurdjura, który w sobotę 
odpłynął z 226 pasażerami 
do Tunisu prawdopodobnie 
zatonął. Do tej pory niema 
o nim żadnej wieści i ogól­
nie sądzą, że zatonął pod­
czas burzy, która szalała w 
niedzielę.

Niemieckie kłopoty!
BERLIN, 15 październi­

ka. — Naczelnik Witboi, 
pobity w południowo-zacho­
dniej Afryce przez niemców 
wypowiedział wojnę i oble­
ga stacyę Mornega. Z nim 
łączą się Hottentoci. W tu­
tejszych kołach rządowych 
zapanował niepokój po o- 
trzymaniu tych wiado­
mości.

Zamach!
MILAN, 18 października. 

— Został tutaj popełniony 
zamach na życie rosyjskie­
go konsula, lecz nie udał się 
zupełnie. Zamach urządzo­
no tak, iż chciano przedsta­
wiciela państwa Białego Ca- 
cara wysadzić razem z biu­
rem w powietrze. Zdaje się, 
iż chciano mu pokazać z 
góry wierzchołki gór man­
dżurskich, oraz fortecę por­
tu Arthura. Pod drzwi jego 
mieszkania podłożono pe- 
tr oleum. Zapalono, knot, 
ale silny wiatr, który wiał 
w przeciwną stronę nie do­
puścił ognia do wybucho­
wej inateryi i w ten spo­
sób wybuch nie nastąpił. 
Następnie pakunek spo­
strzeżono i zabrano w bez­
pieczne miejsce. Sprawcami 
zamachu mają być mo­
skale.

Morderstwo czy wypadek?
BOSTON 18 Października. 

Dwóch siłaczy Walcott i Nelson 
oglądali rewolwer, któr.y nagle 
wystrzelił. Kula przeszyła na- 
wylot serce Nelsona, który za­
raz też umarł. Walcotta wzięto 
pod klucz. Przy badaniu powia­
dał on że pokazywał Nelsonowi 
swój rewolwer i przypadkowo 
widać położył palec na kurku 
co spowodowało wystrzał, który 
poranił rękę Walcotta, a zabił 
na miejscu Nelsona. Sąd ma 
trudną sprawę do rozstrz.ygnięcia, 
gdyż Walcott twierdzi, iż nie 
miałby nawet powodu strzelać 
do Nelsona, który był jego zna­
jomym i poniekąd przyjacielem.

Dar $15,000
LAFAYETTE, IND. 18 Paź­

dziernika. Jedna kompania dro­
gi żelaznej zrobiła prezent Uni­
wersytetowi Pardue University, 
przesyłając na ręce prezydenta 
zakładu $15.000 na wydatki i 
stypendya.

Germanizują.
Czytamy w Gazecie To­

ruńskiej :
W piątek dnia 30 wrze­

śnia odbywało się w Toru­
niu uroczyste otwarcie no­
wego teatru miejskiego. 
Miasto dało grunt pod ten 
teatr i 300 tysięcy marek go­
tówką,nie licząc różnych in­
nych ulg i przywilejów; 
rząd dołożył 150 tysięcy. 
Utrzymanie teatru pochło­
nie znaczne fundusze z kasy 
gminnej i państwowej. W 
mieście Toruniu ludność 
polska tworzy co najmniej 
dwie piąte, a w państwie 
pruskiem także znaczny pro­
cent. Podatki gminne i 
państwowe płacą polacy na 
równi z niemcami, a w sto­
sunku do swoich dochodów

nawet wyżej są opodatko­
wani od niemców. Znaczna 
część kroci, użytych na te­
atr miejski w Toruniu, po­
chodzi więc z kieszeni po­
laków. Sprawiedliwość na­
kazywałaby wobec tego, że­
by gmach teatralany służył 
nie tylko na niemieckie, lecz 
także polskie przedstawie­
nia. Tymczasem język pol­
ski został z teatru, zbudo­
wanego w znacznej części 
za pieniądze polaków, sta­
nowczo i bezwarunkowo 
wykluczony. Temsamem 
świątynię sztuki zepchnięto 
do poziomu zakładu germa- 
nizacyjnego.

Ostatniejyiadomości.
LONDY N 19 październi­

ka. — Donoszą z Wiednia 
o strasznym wypadku, któ­
ry miał się zdarzyć na mo­
rzu. Okręt “Cunard“ z Fiu- 
mu, który miał na pokła­
dzie 2.200 emigrantów za­
tonął wraz z ludźmi. Do­
tychczas brak potwierdze­
nia tej wiadomości.

OMAHA, 19 październi­
ka. — Zachodnią Nebraskę i 
Wyoming nawiedziła burza 
śnieżna. Powietrze jest mro­
źne.

ST. PAUL, 20 paździer­
nika. Donoszą, iż znowu o- 
biega wieść, że drogi Chi­
cago - Milwaukee - St. Paul 
przygotowują się do budowy 
ogromnej linii kolejowej, 
która połączy centrum kra­
ju z brzegami oceanu Pół­
nocnego. Byłoby to jedno 
z olbrzymich przedsięwzięć.

LONDYN, 19 paździer­
nika. — Depesza z Szanga- 
ju do Morning Post dono­
si, iż kula japońska zatopi­
ła w porcie Artura rosyj­
ski okręt Bayan.

TOKIO, 19 października. 
—Wojska rosyjskie z ogro­
mnym impetem uderzyły na 
armię gen. Oku. a następ­
nie na armię gen. Nodzu, 
lecz były odparte z wielkie- 
mi stratami.

PHILADELPHIA 19 
Października. — Panna 
Jane Morgan zdała egzamin 
z marynarki i otrzymała 
patent i obecnie jest w sto­
pniu “Master mariner” na 
jachcie “Watarus”. Ma ona 
papiery z ukończenia kursu 
marynarki i może prowa­
dzić okrętem po całym oce­
anie.

DAVENPORT, TA. 20 
Października. Były tutejszy 
Major S. F. Smith został 
skazany na jedenaście lat 
za zdefraudowanie $100.000 
S. F. Smith jest autorem 
śpiewu narodowego “Ame­
rica’’.

Listy Polskie na Poczcie.
1501 Abratoweki A 
1516 Baltowskl A 
1531 Beguleki W 
1558 Brzezicwicz 1 
1M8 Bykowski T
1564 Chmiel L
1565 Chojnacki E
1575 Dąbrowski J
1576 Danilewski M 
1584 Donkowska E 
1590 Dy łagowski A 
1595 Ejchorski J
lfjlO Franciszkowie/. F 
1029 Gołaszewski M 
1635 Grozihski F 
1637 Grzybowski 8 
1630 Gurowski W 
1662 Igielska A 
1657 Jakubowska P 
1608 Jatoski A 
1661 Januszewski T 
1661 Kaleiiski A 
1792 Kaczmarek 8 
1704 Kelchowaki T 
1717 Kołakowski J
1728 Kolczak F
1729 Komsorowski J
1731 Koma»/, ko 8
1732 Kośla J
1733 Koźlak A 
1735 Ko/łowsk*  J 
1749 Kuczma W 
1760 Lamposki J 
1762 Laskowski F
1768 Leneweki A
1769 Leaz'zyfn>ki P 
1771 Lewandoski J
1784 Mad.jczyk J
1785 Majchrzak J 
1792 Marcinkiewicz J 
1804 Milezioskl M 
1809 Mojewicz L

2031 Zuczak M

1823 Nowak J
1835 Pakulski M
1836 Panczyk J 
1842 Pawlkowekł J 
1848 Perkowski A 
181» Petrowski M 
18t0 Piasecki J 
1853 Plontkowski J 
1860 Pogrelski J 
1864 Potrzloski J 
1887 Rypski M 
1892 Kyzlński P 
1895 Sarnowski W 
1912 Sitkówek! A
1914 Skawski F
1915 Skalicki F 
1920 Sobucki M 
1926 Stafonowicz J 
1933 Stefanowski A 
1935 Stolarczyk J 
1939 Such J
1942 Suro»Jak L 
1944 Szczodrow«ki 8 
1950 Szweykowski W 
1957 Tisowski A 
1960 Tomaszewski J 
1964 Topolski К 
1966 Turgasz A 
1968 Tyksifiaka U 
1996 Weranowski К 
2001 Wirzefiski W
2004 Wiwatowski A
2005 Woliński W 
2007 Wójcik J
2010 Wróblewska M
2011 Zarycka A
2015 Zasadziński A
2016 Żacka M
2017 Zabuz F 
2021 Zebczak A 
2024 Zieliński К 
2029 Z baśni к J

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 19 października, 1904

MĄKA: beczka 
Zimowa patente 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

5.20-5.50
6.80
6.85

PSZENICA ZIMOWA (bulle"
No. 4 czerwona 1.08-1.12
No. 8 czerwona 1.11—1.13
No. 2 czerwona 1.15И
No. 4 twarda 97M-1.02
No. 8 twarda 1-12«
No. 2 twarda 1.12

PSZENICA WIOSENNI (buuel)
No. 8 1.06—1.11
No. 2 1.13
No. 4 62—1.10

ŻYTO (buazel)
No, 2 80
No. 8 76
No. 4 '6%

KUKURYDZA (buaztl)
No. 4 49-52W
No. 8 50^-52^
No. 2 żółta 53U
No. 2 52'4-54
No. 2 biała 52
No. 3 biała 50X
No. 8 żółta 55K

OWIES (buszelj
No. 2 294Ś-80JŚ
No. 2 biały 31)i—82
No. 8 29-29«
No. 8 biały 28«—30
No. 4 28
No. 4 biały 28—283-j
Standard 29-29«

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8 00- 8.50
Pszeniczna 6.00 - 6 50
Owsiana 6.00-6 50
Ryżowa 7.5C

BYDŁO
Woły tuozne 5.60-6.60
Zwykłe 8 50—5.25
Cielęta 3 00- 6.75
Świnie tuozne 5.50-6.10
Prosięta 4.00—5 00
Owce 375-4 35
Jagnięta 4.0J—5.40

PRODUKTA MLECZNK
Ser Young Americk 11«Ser twlns 3«-8«
Ser brlck 66
Szwajoarakl 11 -12
Llmburekl Н«Masło śmietankowe 20
FltBte 17—18
Seconds 14-15
Dalrlee 17
Jaja, (tuzin) 22

SIANO (1000 funtów)
Niesortowana tymotka 11.00
No. 1 7.00-9.50

JARZYNY
Cebula worek 50-60
Ogórki tuzin 9-11
Groch zielony, bnszel 1.30-1.65

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10—12
Indyki 10-18
Kurczęta (żywe) »«-Н
Kaczki 10-10«
Gęsi za tuzin 8.00 9.10

KARTOFLE 30—42
Słodkie 40-47
Kapusta 100 główek 75-93

OWOCE
Jabłka (buszel) 40-50
Cytryny (pudło) 2 75-3.25
Banany (pęk) 55 1.85

Kalendarze na rok
1905.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyjek. Dauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd

Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy się wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pieniądze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią.
Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stanów pol­

skiego narodu na rok Pański 1905. Tom I. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stanów pol­
skiego narodu, na rok Pański 1905. T< m II Cena

Powyższe dwa Kalend.rze obejmują około 400 str nic każdy. Ozdobione są kilku­
set obrazkami kolorowjmi i czarnymi z wieloma litografiami, które można 
oprawić w ramki. Kąlendar/e te *ą  najwspanialsze kiedykolwiek wydane, i 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa tomy za

Wielki Kalendarz Maryn liski mule przeszło 100 stronic 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami, któro 
można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym Cena

Kalendarz Powieściowy 1 1905. Obejmuje przeszło 150 stronic /. 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które 
można oprawić w ramki, z ka eedarzem ściennym. Cena

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy P,śaH 
1905- Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazka­
mi, z kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym. Cena
onli KtiirnĆPI Kalendarz na rok Pański 1905. Obejmuje przeszło

I QClvvIlil kuleli 150 stronic grube o druku, z wieloma kolorowy­
mi i czarnymi obrazkami, z kiD oma litografiami, które można oprawić w 
ramki, z kalendarzem ściennym Cena

VaUwiotfi7łl lMdynilł Kalendarz dla rodzin chrześciafitkich na 
A <i,Jb »» 1 \ lbAil pański 1905. Obejmuje przeszło 100

stronic, z wkloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografia­
mi, któro można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Kalendarz Serca I*.  Jezusa?:^«''» 
100 stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obraz kam', z kilkoma lit' gra- 
flaml, które można oprawić w ramki, z kal ndariem ściennym. Cena

i ii oi ś> I tł n i o i*'./ Kalendarz na rok 1905 dla wszystkich na-
II Z J,jacie I AOIIIICI Z<l, leżących do zbrojnej siłv pańsf a, jaboto.

dla żołnierzy w służbie czynnej, dla r- zerwistów, dla należących do obrony 
krajowej 1 pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów i ala wszjstklch 
przyjaciół stanu wojskowego. Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolo­
rowym 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które można opra­
wić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Adres:
W. DYNIE WIC Z, 

532 Noble str. CHICAGO, ILL

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez. Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licz.nie osiadła już w fen czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw­
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
8kargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu niez.nającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i 6 obrazków ko’orowych — rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i gly tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

...Dobre Wódki.
Opłacamy koszta przesyłki 
przy obstalunkach ponad 
$5.00 na wschód Chicago. 
Opłacamy sami koszta prze 
syłki w stanach na zachód 
od Chicago, jeżeli obstalu- 
nek nie jest mniejszy jak 
$10.00.

Gwarantujemy nasze to­
wary; jeśli nie zadawalnia- 
jące, zwróćcie nazad a od­
damy pieniądze,

Zakup sobie wódki z pier­
wszych rąk; nie piać dużych 
sum małymskładnlkoin. Przej­
rzyj nasze ceny.

—............
...Dobre Wódki...

Dobra Żytnio* a, albo “Corn Whiskey'. $l.S0 
5 l»t «twri» ^vtniAwkit “ “ •• 2.00

“ ‘ “ 2.50
................ " ‘ “ 8Ю

2.25 
2.25
2.00 
2.00
1.50 
1.50 
1.50 
1.50

5 lat stara Żytnfówka ••
6 lat ‘
8 “ M “ 
Torholy od
Sli owica “
Brandy “
Arak
Klmel •*
Jeżynówka (black barry) 
Port Winę
Sherry t

inny dy«ty’a 
Żądaj naszej

za galcn

« i*
,1

U

j Spróbuj raz i przekonaj alę, że my dajeiny lepązy towar niż jakikolwiek •
i Inny dyMy’ator lub «kładaik. Przyazilj ‘ Money Order ’, lub w regiatrowanyin liście- A 
i Żądaj naszego cennika --------------- - ’
i Jeżeli przyelcf-z nam nazwlaka i adresy 10 ludzi, 
i poślemy Ci 1 jedną butelką c/.retego Virginia 
I Home Made Binek berry Wine z pierwszym twoim 
i obśtalunkiem, DARMO,

(Jan. 8-195

MORRIS FORST' A C’O. |
Cor. 2nd ат. & Smithfield 1 
str. Pittsburg, Pa. Z

Dept. 250). Jg

NOWY KATALOG
Najnowszych ajlepszych 

AJTAŃSZYCH

HARMONIK
BASÓW, KLARNETÓW 

I SKRZYPIEC 
wyszedł z druku 1 każdy, kto nam przyśle 
swój adres i 2c markę pocztową, odbierze 

takowy odurotną pocztą.Adresujcie: . _
NALEP1ŃSKI MDSE. (JO. 1574 ». California Ave. CHICAGO, ILL.

SIOSTRO:
Mądre słowa

Przeczyła] ino]«bezpłatną ofertę.
d<> cierpiących od nirwlast) z Notre Danie, Ind.

65c.
65c.

$1.25

20c.

30c.

30c.

30c.

30c.

30c.

30c.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo U.czeni’ razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem
mojej cb roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Mota« alęaama w
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ■’» będzie 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć etą, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nie ule «przę­
dą) ę. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wrzyetko, o co proeaę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

fy Jeżeli aią czujeez 
bardzo ociężałą, obawiasz 
«ia złych naetąpetw, mara 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce cl alg płakać, czujeea 
gorączko*  e dreszcze, osła­
bienie 1 za cząsto mocz 
oddajeaz lub gdy mara 
upławy, zboczenlelub o- 
padniącle macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MRS. M 
8UMMER8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A, a o- 
trzymasz bezpłatne lec ro­
nię i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych.

WITKOM ŁUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczeule,” które prądko 1 napewne 
** ..-i.   . i.. ; n łurrrrrn I u .n o ! ii h IsiImti s ru»rvrvł V P, i'ztiedz! ttsz sie ohsuv Л—i——.rzvuulawv zielona irl»bo»ć 1 nieregularne lub Ьо|мм poryody. Foab«><lzle»z.lęohawy. г.ао«г.сач<1х1м 

wydatków i uchronl.z pH od wstydu, bo nie potrzebujeez nikomu opowudad o ewej chorobie 
°e^!*!£| d<mSreow?*c'  mogu'w.kaxa« polecenie od dobrze znanych kobiet, które zoptały wyie 
r.nnr A timod molcgo “Domowego Leczenia" I cbąlnle połwadcza te leczy ono nlezawodr. • 
wpzyztkA dellśarnecboroby organów kobiecych, wzmacnia nadał rgi»ne ściągną I muekuły I przywra. • 
kobietom całkowite zdrowie.

Mlnncpota Lake, Mlnn — Szanowna Pani SI. Summers: Donoszą Pani, z wielką radoki» 
■ ™ .Krewili Dziękują Pani, za tak prądkle wyleczenie mnie. Cierpiałam na marką przez 

o ®*dej»  h®*?  ra'u wyczytałam w “Gazerle Polaki-)“, o Pani lekarstwach I leczeniu I czeln
udałam slą" do Pani, a po 4 tygodaacb byłam zdrowa jak ryba. To tez dziąkują Pani per- 

Swznle I pro* ”« Oglimlć to w gazer u- dla wladeniotcl wczystkich cierpiących kobiet Z PZ.cnn- 
kłem W. Janka.*

Keao.ha. Wla. - Szanowna Pani St. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrów» i aerdeęąn ż 
e i .t.Aenie A wyleczenie mlą z tej choroby Doktorzy byli u mnie 108 razy 1 powiedzieli, i': 
mam rak. w’w?leT w^iwym iŁ fo też dz ąkują Ihnęu z. tak dobrą przyjścIóAą. Jak, Pan' 
Iм. al AteVnlacvch niewiast gdyż cierpiałam bardzo, blizko orzez 0 lar. Choroba ta kosztowała 
£1,?ЫНко a dóktorfy mnie nic nl. pomogli. Te az Je.tern zdrów, . wykonywam swój,

I r/drekażdei cierpiącej siostrse, która nie chce grosza na darmo tracić, udać slą do Pani 
SSSmeri i m.m n3z‘ej^'Ejzle j, tik cod.l.h błogosławi«, jak ja. 1-ozo.t.Ją . szacunktem. 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave. _

ADRES: M rs.M.,SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A.


